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Jak ie j polityki trzym ać się względem P o­
laków  ? — to jes t łam igłówka, nad którą, w po­
cie  czoła mozcią 3ię bez przerw y szownusty- 

’ czne dzienniki w Rosyi. Nie „dzie im o bez­
stronne rozw ikłanie zagadki, ale o proste usu­
nięcie jej ze św iata i w  tym  też k ierunau  dają 
one w szystkie swe rady. Nie m a jednak m ię­
dzy tym i dziennikam i zgody na  sposób działa­
n i a , nie m a jej naw et w każdym  z osobna 
d z ien n ik u : sprzeczają się ona m iędzy sobą i 
sprzeczne są same ze sobą- Russkoje Obozreme 
oświadcza Się za zupełną rosyan izacyą, a to 
„obok innych  przyczyn, jeszcze dlatego, że nie 
na  papierze, ale w życiu niepodobna przepro­
wadzić gran icy  • m iędzy zjednoczeniem a zro- 
syanmowamem. Państw o rosyjskie i idea pań­
stwowa rosyjska są wcieleniem  ducha i ideału 
rosyjsk_ego narodu. D latego więc zjednoczenie 
państwowe jakiegoś plem ienia z R osyą ,,est 
niem ożliwe bez asym ilac ji narodowej, czyli bez 
zrosynnizow ania“. To bardzo p ły tk ie  zdanie, 
w którem  pomieszane jest pojęcie państw a z po­
jęciem  narodu, pobudziło gazetę Russkaja M yśl 
do trarnego kom entow ania: „A zatem, wymor­
dować w szystkich Polaków — i rzecz skończo­
na f** Lecz Moskiewskie Wiedomośti wzięły po- 
ważmo receptę Obozrenia i p is z ą : „Różnie m o­
żna o tern sądzić. Bo właśnie państwo nasze, 
jaho w yraz rosyjskiego ducha, je s t tak  obszer­
ne, że może objąć dużo innych narodowości"*. 
P izy klasnąć trzeba tak  rozsądnej myśli, szkoda 
jednak, że M Wied. juz  zaraz potem o niej 
zapomniało i w m nym  num erze ubolewa, iż 
„pomimo utyskiw ań Polaków na ucisk, w iększą 
część urzędów w administracy i powiatowej zaj­
m ują (w Król. Boiskiem; katolicy przew a­
żnie z mższem wykształceniem , a chociaż na 
bardzo w ielu stanowiskach znajdują się niby 
prawosławni, to jed n ak  w gruncie izeczy są 
oni dezerterami ze szlachty K tcż nie wm, iż 
naczelnikiem  jednej gubern i, je s t by ły  szlach­
cic - katolik, noszący7 czysto polskie nazwisko ? 
Będąc na uniwersytecie, przyjął en praw osła­
w ie i natu raln ie  dzięki tem u zrobił kary erę1*. 
Sm utne są tam  stosunki, gdzib apostaci mogą 
robić k a ry e rę ! Nas oni tylko o ty le obchodzą, 
że p e w n a  są gorsi od rodow itych Rosyan. Ale 
zapytujem y Mosk Wied ja k  pogodzić u tysk i­
w anie na to, że gdzieś m ałym  urzędnikiem  jest 
Polak, z poprzedm em  tw ierdzeniem , podług 
którego Rooya j&ot tak  wielka, że może objąć 
duże m nych narodowości ? Skoro lotmenio ich 
je j i i e  sz todzi, to znaczy, że wolno im żyć, 
ja z  Rosjanom . a Więc także mieć prawo do 
państwowej służoy. W  innym  num erze Mo>k. 
W.ed. podały długi artyku ł p. t. „Rosyjsko- 

polskie s to su n k i, który bodaj streścić m usimy 
dla pokazania, jak  te  spraw y trak tu je  prasa 
szowinistyczna. C zytam y tedy w tym  artykule: 

„ Ł a d y  przed trzem a m iesiącami m arsza­
łek Gurko opuszczał z powodu choroby swój 
wysoki posterunek, wiadomo, ja k  dziwne na­
dzieje obudziły się między politykującym i Po­
lakami N iektórzy z nich, bardziej chorzy na 

’ m aniactw o polityczne, już  przewidywali omal 
nio powrót państw a polskiego. Mniej chorzy na 
m aniactw o spodziewali s ię , że przecie dane im 
będą jak ieś „„ludzkie**** prawa. Powmw tej 
choroby by ł dość silny i dotknąi naw et R o­
syan, m ieszkających w K rólestw ie. W ielu z nich 
zaczęło mówić o możliwości ogrom nych zmian, 
więc już zawczasu zastanaw iali się nad tern, 
jau b y  z tego kraju  zem knąć cało (pa dobru pa 
zdarowu). Oczywiście, prasa polska, podlegająca 
cenzurze, nie m ogła wszystkiego powiedzieć, 
ale ona wiele mówiła m iędzy wierszami , a

przy tern potrafiła milczeć w tedy, gdy milczenie 
było bardzo wymowne, /a d e n  dziennik polski 
nie poświęcił bodaj k ió tk ie j wzmianki o prze­
żytym  dw unastoletnim  peryodzie iządow  Gur- 
ki, rządów mocnych, ja sn y ch , dopiero p ier­
wszych prawdziw ie rosyjskich, k tóre uspokoiły 
wzburzone umysły7 i z pewnością były pochwa­
lane przez spokojnych i rozumnych polskich 
patryotów**. Dalej a rty k u ł potępi* ks. arcybi­
skupa Popiela, że w dzień im ienin m onarchy 
w ysłał telegram  z powinszowaniem nie na ręce 
m inistra spraw  w ew nętrznych, k tó ry  je s t jego 
p rzełożonym , lecz na ręce m in istra d w o ru , 
o ra z , że w tym  telegram ie pow iedziano , iż 
ks arcybiskup w yraża wiernopoddańcze uczucia 
zarówno swoje, jak  innych, biskupów i całego 
duchow ieństw a w kraju. Zdaniem  M oik Wied., 
widać w tern jak ieś polskie zachcianki, dą­
żność do uw olnienia się od hierarchicznej zale­
żności i zam iar stw orzenia jak iejś jednej w ła­
dzy duchownej w całem K rólestw ie, bo ks. a r­
cybiskup m iał prawo przem awiać tylko we wła- 
snem im ieniu, a nie w im ieniu w szystkich b i­
skupów i całego duchowieństwa. Potem  znowu 
tak ie  same „buntownicze m yśli** arty k u ł pod­
suwa naszemu społeczeństwu z powodu, że ono 
żądało przysięgi na wierność w języku pol­
skim. Opór przeciwko przysięganiu po rosyjsku 
w ypływał je szc ze , zdaniem  autora artykułu , 
z pogardliwego wyobrażenia, iż język  rosyjski 
splami katolicką św iątynię. Z tą  samą pogar­
dliwą nienaw iścią trak tu ją  Polacy wszystko, co 
rosyjskie, Od tej nienaw iści, pogardy, lekcew a­
żenia uwolnić się nie m ogą naw et w ybitn i 
przedstawiciele polskiego społeczeństwa; tak i 
naprzykład Sienkiewicz w odpowiedzi na  tele­
gram  gazety  R usskaja  Myśl dał redakcyi tej 
gazety  do zrozumienia, iż Rooyame nie rozu­
m ieją prawdziwej oywiiizacyi, zdrowego postę­
pu, m a jiOoiadają sprawiedliw ej opinb publoznej 

t. d. Trzy tej sposobności Mosk. Wiedm. rzu ­
ciły k ilka ostrych słów Russkoj Myśli za to, że 
ona wysłała telegram  do Sienkiew icza i Orzesz­
kowej i że zaznajam ia rosyjską publiczność 
z naszą literaturą, a pod tym  względem i N a­
woje Wremia i <Grażdanin tak  samo m yślą ja k  
ów moskiewski dziennik W reszcie polskie po­
gardzanie językiem  rosyjskim  uw ydatniło  sin • — 
zdaniem  tego dziennika — niedaw no na kon­
cercie warszaw skiego Tow arzystw a m uzyczne­
go. W  ciągu koncertu zmieniło ono program  
jego, o czem z estrady oznajm ił publiczności 
jeden  z członków Towarzystwa, aie — o zgro­
zo! — oznajm ił po rosyjsku. Zaraz też Uaz, 
Polska napisała, iż m e ma żadnego porządku 
w  koncertach Tow arzystw a i że publiczność 
może żądać, aby ją  ja k  się należy zaw iadam ia­
no o żem, za co płaci pieniądze. N ie znalazł 
się w W arszaw ie n.k t, kogoby oburzył ten  w y­
bryk, owszem na dwóch następnych koncer- 
tacn Tow arzystw a muzycznego już  było dosyć 
pusto. W szystkie te  fak ty  są dowodem jaw nie 
wrogiego usposobienia Polaków. To też prze- 
rachuw ali się oni i teraz w swoich nadziejach, 
bo żadnej zm iany w system ie nie będzie

Taka jest treść artykułu  Mosk. Wied. Ża­
den z podanych tu  powodów n ien aw iśc i, czy 
„jakichś zachcianek** m e dowodzi zgoła nicze­
go. Życzenia M ikołajowi I I  przesyłali wszyscy 
na ręce m inistra dw oru i ten  m inister w szyst­
kim  odpowiadał. W ięc widocznie tak i jest 
w  R osyi porządek. P rzysięgać na wierność k a­
żdy Polak  chciał po polsku, bo najpierw  takie 
jest jego prawo , uznaw ane przez rząd , k tóry  
pozwolił odbierać w tym  języku przysięgę , a 
n as tęp n ie , tak i w ażny ak t pow inien się odby­
wać w mowie najbardziej zrozum iałej dla tych, 
co go sp e łm aią ; żądać z a ś , aby było maczej, 
znaczy lekceważyć podmosłośó tego ak tu  Te­
legram  Sienkiew icza znany jest naszym  czytel­

nikom, więc oni w iedzą, że b y ł on uprzejmy. 
A w reszc ie , co do w ypadku na koncercie T o­
w arzystw a m uzycznego w W arszawie, to z n ie­
go każdy bezstronny i szlachetnego serca Ro- 
syanin może tylko w yciągnąć sm utny wniosek 
o wrażeniu, jak ie  w tern mieście wywiera język 
narzucany publiczności przemocą K ażdy jes t 
bardzc w rażliw y na to, co mu przypom ina cier­
pienie. Nic więc dziwnego, że gdy wśród kon­
certu  niespodziewanie zabrzm iały dźwięki ro­
syjskie , publiczność odrazu przypom niała całą 
ową niedolę i.... na  drugi koncert nie poszła. 
To nie je s t dowodem m onai iś c i; to jeno stw ier­
dza znany fakt, iż ludzie i n ikają wszystkiego, 
co im przypom ina cierpienia.

Takie przew rotne przedstaw ianie naszego 
społeczeństwa przed R osjanam i, jak ie  w zw y­
czaj weszło u szowinistycznej prasy rosyjskiej, 
ma oczywiście na celu podtrzym ać w nich, za­
grzać , jeszcze bardziej rozdmuchać ządzę guę- 
bienia tych  wrzekom ych wrogów rosyjskiego 
narodu i państwa. A le tego mało. T ak  oczer­
nionych trzeba jeszcze zupełnie dobić w opinii 
rosyjskiej oskarżeniem  ich o zdradę. I  oto jak iś 
inny korespondent z W arszaw y pisze w Mosk. 
W u d . , że Polacy oddają się teraz m arzeniu o 
odbudowaniu Polski od morza do m orza przy 
pomocy Niemiec. W edle tego m arzenia, cesar­
stwo niem ieckie m eodbicie potrzebuje granicy 
aż po W isłę, ale dalej na  wschód postawi ono 
Polskę. AVięe Palący juz  się oswajają z tą  m y­
ślą, że Poznańskie będzie zniemczone, gutowi 
są naw et oddać Niemcom i W arszaw ę z całym  
lewem brzogiem W isły, byle urw ać Rosyi d a l­
sze ziemie i na niob założyć swą ojczyznę od 
m orza do morza. J e s t  to wym ysł tak  niedo­
rzeczny, że się dziwim y, jak  w ogóle dziennik 
rozum ny .ro w szystkich innych sprawach, jak im  
są Mosk. Wied., m ógł podobne bzdurstw o um ie­
ścić w swych łamach.

Szowinistyczna prasa rosyjska często wo­
ła  : „Czego właściw ie Polacy chcą ? Co oni ro­
zumieją pod w y razam i: ludzkie postępowanie ?“ 
Żądać od każdego trzeba tylko tego, oo on jes t 
w stanie zrobić. W ięc zwracając Się do szowi­
nistycznej prasy, odpowiemy, że od niej chce­
m y ty lk o , aby fałszów o ua3 n ie p is a ła , nie 
szczuła sw0„ puDliczności na naszą i nie pod­
suwała nam  zamiarów, których nie mamy. To 
w łaśnie będzie z je j strony ludzkie postępowa­
nie z nami.

czele dyplom aeyi "watykańskiej i podał się do 
dymisyi.

Czy w istocie tak  jest, nie wiemy. Jeżeli 
jednak  rzeczywiście ów kardynał zam ierzył 
ustąpić, to mogło się stać dlatego, że od k ilku  
m.esięcy ciągle chorował i jak jesz ze n ieda­
wno donoszono, czuje się bardzo osłabionym. 
W  różnicę zdań m iędzy nim  a Papieżem  w kwe ■ 
sty i tak  jasnej w ierzyć trudno.

R zym skie dzienniki donoszą, że sekretarz 
stanu Apostolskiej Stolicy, kardynał Rampolla, 
pedał się do dymisyi wrzejioino z powodu róż­
n icy  zapatryw ań, jak a  się wyłoniła m iędzy nim  
a Papieżem, na działalność stronnictw  ehrześei- 
jańsko-socyalnych. Dzi im iki te , a za n im i i 
liczne inne w Europie utrzym ują, iż n iektórzy 
arcybiskupa, francuscy, belgijscy, a z austrya- 
okich arcybiskup kardynał Schoenborn , zje­
chawszy się jednocześnie w Rzymie, przekonali 
Ojca Świętego o tem, że stronnictw a chrześci- 
jańsko-socyalne mczem  się w gruncie rzeczy 
nie różnią od zw ykłych so c ja lis ty czn y ch , a 
piaszezykiem  katolickim  tylko się osłaniają 
przed wiejskim ludem, nadto zaś zachęcają n iż­
szy kler do nieposłuszeństwa względem bisku­
pów. N atom iast kardynał R am polla b ra ł jakoby 
w obronę te  stronnictw a i nie pochw alając w y­
bryków, k tó :y ch  one się dopuszczają, cele ich 
podnosił, albowiem  one dążą do takiej napra wy  
stosunków społecznych, iżby lud pracujący m e 
był wyzyskiwany, a zatem  działają w duchu 
znanych encyklik: Leona X III-go. Niemniej je­
dnak  Papież przychylił się do zapatryw ania a r­
cybiskupów i ju ż  wystosował jak iś  w tej spra­
wie „dokum ent1*, k tóry  naw et odesłano właśnie 
do W iednia. AV skutek tego kardynał Ram - 
poila uznał, iż niepodobna mu dłużej stać na

Z wczorajszego telegram u wiemy, że ini- 
nisteryum  belgijskie nie ustąpiło przea socya- 
listami, a zachęcony tą  energiczną postawą par­
lam ent uchwulił we czw artek z ran a  rządowy 
projekt ordynacyi gm innej. Owoż zaraz po tej 
uchw ale pojaw iły się na m urach stolicy czer­
wone p lakaty  z następującem i s ło w am i. „Towa­
rzysze! W ypowiedziano nam  wojnę!** W szyscy 
m inistrow ie otrzym ali listy, zawiadam iające ich, 
że bom by dynam itowe będą odpowiedzią na 
ustawę gm inną. W skutek tego m ieszkania m i­
nistrów, w ybitnych parlam entarzystów  i innych 
dygnitarzy  otoczono wartami.

Doniosłe kwesto,«y
Piszą nam z W iednia 4 kw ietnia:
„Pism a te  bałam ucą tylko w iernych, uda­

ją , ie  się opiekują ludem  i jego dobrobytem, 
że go bronią od niesprawiedliwości władz i uci­
sku bogatych, a  w rzeczywistości pobudzają 
tylko do nienaw iści stanów, w yszydzają w ła­
dzę świecką i duchowną, podburzają do niepo­
słuszeństwa i w zgardy.“ Te słowa ze znakoun- 
tegc listu  pasterskiego biskupów polskich do­
b itn ie  cechujej tak  zw any ruch chrześoijańsko- 
socyalny. Tutejszy Yaho land nazw ał go dziś 
w prost „chrześcijańskim s o c y a l i z m e m . “ J e ­
dnakże i te  jest jeszcze eufemizm. Na praw dę 
bowiem chrześcijaństwo a socyalizm nawzajem 
się wykluczają. N ie może być pomiędzy niem i 
żadnej zgody. N a wiosnę r. z., gdy pew na 
część wyborców7 katolickich vv w yborze ściślej­
szym oddała głos kandydatow i socyakstyczne- 
mu, strasburski biskup ks. F ritzen  stanowczo 
to karcił, przypominając, że stronnictw o socya- 
listyczne „neguje Boga i nieśm iertelność duszy, 
niebo i piekło, usiłuje zburzyć cały ustanowio­
n y  od Boga ład społeczny, na jego  zgliszczach 
wznieść w ym arzony gm ach państwowy, w k tó ­
rym  nie będzie a i osobiste, własności, ani 
m ałżeństwa, an: rodzinnego życia. “ Wszelkie 
zatem  zabarw ian e socyalistycznych dążności 
chrześcijańsl im 1 pozoiam i zawsze Dędzie tylko 
manewiein. aby pnd fidszywyin znakiem  prze- 
mycać truciznę antispołeezną.

Praw dę tę od kilku tygodni uw ydatniał 
zapał, z jakim  wszystkie żywioły społecznego 
przew rotu, od politycznych radykałów  do socya- 
listów  autoram entu Adlera, w ystępują w obro­
nie ks. Suojałowskiego. N al.żało  przynajm niej 
przypuszczać, że (na szczęście nieliczni) ducho­
wni, zabłąkani do tutejszego stronnictw a chrze- 
śoiiańsko-socyalnego, k tórzy  n ie odważyli się 
dotąd w prost negować w ładzy biskupiej, zada- 
w alniając się nam iętnem i napaściam i na w ła­
dze świeckie, zacnowają w  tej kw estyi pewną 
w strzen  iężliwość. Ale gdzie tam ! Jak o b y  w od­
powiedź na pow tórzony dziś rano  w \ aterlan- 
dzit lis t pasterski biskupów  polskich, znany ks 
Ścheicher w Izb ie poselskiej w ystąp ił dziś z in- 
terpelacyą, w której denunoyuje n iby  to „ okru­
tne “ obchodzenie się z w ięźniem  Stojołowskim  
i pośrednio władzom  czyni zarzu t strasznych 
naduży ć !

Solidarność po stronie żywiołów sk ra j­
nych  jes t więc widoczna. N ie tak  w yraźn ie 
zaznacza się konieczna solidarność w obozie 
obrońców historycznego ustroju społecznego. 
K oalicya stronnictw  um iarkow anych m iała zor­

ganizować tę obronę. D otąd jednak ta  myśl 
zdiow a i zbawcza jes t nieustannie w ystaw iona 
na w alkę z daw nym ’ przesądami, niochęcia- 
mi i nałogami, k tóre spraw iają, że w  tych  
w szystkich starych stronnictw ach znajdują się 
żywioły, k tóre mimowolnie graw itują ku owym 
prądom rozkładowym, k tórych  wspólne zw al­
czanie miało być giównem  zadaniem  koalicyi. 
W  ten  sposób k o alic ja  staje się coraz podo- 
bnrejszą do Kam leta, deklam ującego : „ To be or 
not to hex (być czy nie być)— a tymczasem wzbie­
ra  powódź r  idykaiizm u na w szystkich stronach.

Biskupi polscy w porozumieniu z n u n ­
cjuszem  Stolicy Apostolskięi w yrzekli w tej 
sprawce s ło w a , k tóre pow inny w szystkich 
szczerych i roztropnych katolików  napełnić o- 
tucką i zacnęcić do statecznego i energiczne­
go stłum ienia prądu anty-społeczuego. Nasze 
władze krajowe pomne zasady, że „ce sont 
les iudccisions d’en kau t <pii font les n- 
certitudes d’en bas1* (to b rak  d ecy z ji u góry 
tw orzy niepew ny stan  rzeczy u dołu), ja k  po­
wiedział CaNinii Beri er I, zawczasu, z po­
chw ały godną przezornością i energią położyły 
konmc a g ita c jo m , rozpoczętym  pod nowem 
hasłem  ckiześcjjausko-socyaln im i przy  pomo­
cy podstępnie uzyskanych depesz kardynała 
Rampolli, a wiodącym w ostatniej konsekwen- 
cyi do krwawej kajdam aczyzny. W izbie po­
selskiej przynajm niej m inister M adeyski we­
dług zdrowej zasady „prmuipiis obsta**, nale­
życie skarcił znaną napaść ks. Scheichera na  
władzę duchowną. Może także m inister hr. 
Schoenborn z rów ną energią odpowie na  dzi­
siejszą m terpelacyę tego posia chrześcijańsko- 
socyalnege. N am iestnik dolnej Austry hr. 
K ielm annsegg od 3 la t w sejmie krajow ym  z 
uznania godną statecznością zwalcza tę  agita- 
cyę, niebezpieczniejszą od wręcz soc ja lis ty ­
cznej, ponieważ nadużyw a fałszywej firmy.

N ie możn? więc ani w ładzy świeckiej, ani 
duchownej odmów.ó należytego zrozum ienia nie­
bezpieczeństwa, ani też gorliwości w jego zw al­
czaniu. Ale każda w ładza w takiej walce po­
trzebuje poparcia w szystkich zdrowych i roz­
tropnych żywiołów społeczeństwa. Dopók* te 
żyw ioły nie zrozumieją dokładnie tego niebez­
pieczeństwa, dopóki, ja k  arystokracya francu­
ska przed r. 1789 kokietować będą z tem i „no- 
weiai" pizdam i, dopóki nie zapomną dawnych, 
coraz bardziej tracących doniosłość haseł stron­
nictw  i kaoegoryi, aby się zeszeregować do sta­
tecznej w alki z prądam i przewrotu, — dopóty 
koalicya n ie będzie posiadała żadnej realnej 
ticśc i i bąddojny  zm nsz-ni z najw iększą oba­
w ą w yglądać tej chwili, w której w y b ije :

„Godzina, k órej żaden człowiek
Dwa razy w życiu nie słyszy**.

Do rzędu tych  oznak, zdradzających brak  
zrozum ienia włuśoiwego zadania koalicyi, tu ­
dzież konieczności solidarności w  obronie ładn 
historycznego, należy także tak tyka  barona Di- 
pauiego, którego w ystąpienie z kom itetu ści­
ślejszego cały obóz radynalny  w prawiło w za­
chw yt. B aron Dipauli zawsze w klubie konser­
w atystów  zajmował odrebne stanowisko. T ak 
było za rządów Taaifego, gdy  jak o  zw olennik 
ostrego tonu w ystąpił z klubu H oh en warta, 
tak  było od r. 1891 do 1893, gdy  w najw a ■ 
żniojszych kwestyach głosował odm iennie od 
tego klubu, i tak  je s t teraz.

Jeżeli m ianowicie bar. D ipauli upiera się 
(pono sam jeden w kom itecie ściślejszym) przy 
kom bm acyi, aby także nadal w 3-ciej i 4-tęi 
starej kury* wyborczej głosowali ci wyborcy, 
którzy tam  głosują obecnie, ale w skutek refor­
my podatkowej płació będą m niej, niż 5 zł. 
podatku, żądania takiego ni6 można uspraw ie­
dliw ić żadną zasadą. Można co najwięcej obsta-
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(Dokończenie).
IV.

Jednak  pewnego dnia, gdy pani GAtineau 
została wezwana przez służącą do kuchni, mąż 
wszedł do jej pokoju, a nie zastawszy jej, u- 
siadł na  fotelu, by dać wypoczynek biednym  
znużonym nogom. Na stole rozłożone by ły  li­
sty, ł  w szystkie pisane cnarakterem  W iktora.

— K ochane dziecko! — szepnął suaruszek, 
poznając pismo — wziął kolekcyę i zaczął li­
s ty  odczytywać.

Drugi z kolei w padł m u w rękę, ten, 
w którym  W iktor zw ierzał się babce w czu­
łych frazesach i żądał od niej pieniędzy; sta­
ruszek pobladł a gdy spostrzegł datę, w  starej 
jego pamięci rozpoczęła się szybka praca.

Spiesznie, jak  ukryw ający się złodzie j, 
wysunął się z pokoju, zabierając list ze sobą, 
a  gdy7 wszedł do siebie, zam knął się i wy jął 
z b iu rka list, praw ie raki sam, k tó ry  W ik to r 
zaadresował do niego. I  stw ierdził tę samą 
datę i z osłupieniem odgadł tę  sam ą komedyę.

Miał zby t praw ą i uczciwą przez cały 
p rzeb ó g  swego spokojnego, zacnego życia du­
szę, by  odrazu zrozumieć tę  przewrotność, i 
przez m ika m inut stał jak  skam ieniały, zbie­
rając m yśli, swikając w yiłóm aczenia, aż je 
w końcu znalazł. Wówczao ogarnęła go w ielka 
rozpacz: przypom niał sobie, że uw ielbiał na - 
dronm ejsze postępki tego dziecka, k tóre teraz 
nadużyw ało swojej w ładzy nad starym i kre­
w nym i. by ich system atycznie w yzyskiw ać; 
pomyślał, że co miesiąc połowa ich dochodów 
szła dla mego, że dlatego on i jego żona żyli 
m izernie, szczęśliwi iż mogą mu dopomodz i 
że teraz chce im  zabrać wszystko. A  zwłaszcza 
ten u ty lita rny  sentym entalizm , którym  by ły  n a­

cechowane oba listy, w ydaw ał m u się gorszym, 
niż wszystko, jak b y  profanacyą ich przyw ią­
zania.

Naraz śród zamętu, jaki panow ał w j«go 
umyśle, uw ydatniła się m yśl je d n a : żona me 
pow inna n igdy  dowiedzieć się czegokolwiek, 
trzeba jej oszczędzić tego wielkiego zm artw ie­
n ia , kuóre byłoby strasznym  ciosem dla jej 
tkliw ości i m ogłoby jej zaszkodzić. Ponieważ 
m .ał oczy zamgione łzam i i niedobrze widział 
co robi, przeto podarł w strzępki list pisany 
do babki, sądząc, iż drze list, k tó ry  W ik to r 
napisał do mego. Poczem, śpiesznym, drobnym  
krokiem  powrocił do pokoju żony, poloŹ37ł list 
na  stole, lecz nie zdąży! posunąć go na  m iej­
sce, skąd go wziął, gdyż usłyszał wlokący chód
Sylwii.

W ychodząc z pokoju, spotkał się z mą.
— Szukałem  c ię , żeby ci pow iedzieć , ż e  

idę na spacer do ogrodu, rzekł i oddalił się 
zwolna.

Una patrzy ła za nim  tem  rozczulonem 
spojrzeniem jak iem  zawsze spoglądała na m e­
go. W szedłszy do swego pokoju, gdz^e pa- 
nowe ł wzorowy p o rząd ek , powiedziała sobie 
oarazu

— Zapomniał czapeczki i jakiegoś listu, k tó ­
ry  zostaw ił na m Am  stole.

I, biorąc arkusik, chciała mu go odnieść, 
gdy poznała pismo.

— L ist od W ik to ra ! Czyżby przyszedł dzi­
siaj ? — pom yślała uradow ana na myśl, że ma 
wiadomości od nieobecnego.

Przeczytała go bardzo p rę d k o , jednym  
tchem, doznając w yrzutu sum ienia przy fraze­
sie : /.właszcza nie mów nic B a b c i; poczem od­
czytała go jeszcze raz cały, — prośbę o p ie ­
niądze na  spłacenie dłuau karcianego, kumedyę 
z zaufaniem  i d a tę , k tóra by ła — pi m iętała to 
dobrze, — tana  sama, jah  na liście pisanym do 
niej. Zrozum iała odrazu i w duszy jej zapa­
now ała rozpacz po tym  liście, co zdziera! jej 
złudzenia, po tem  odkryciu, k tó re znienacka

zabierało je j ostatnie siły.
Przyszła jej ta  sama m y ś l: A rtur nie po­

winien o tem  wiedzieć, rozgniew ałby się na 
biednego W iktora. Bo ona jeszcze żałow ała 
go, — zw yczajnie kobieta: mimó wszystko, m a 
ona skarby litDŚci.

— Pomyśli, że go zgubił, albo zniszczył, — 
powiedziała sobie i niezwłoczm e spaliła list.

Gdy się znóv. zeszli, byli oboje zup9inie 
spokojni i bardzo tkliw i, a n iekiedy spoglądali 
na  siebie z w iększą m iłością, z  cziJszeni uwiel­
bieniem. „Nie będzie wiedziała, że nas oszu- 
kai**, m yślał on, a m a mówiła sobie: „Nie do­
wie się nigdy, że dziecko zadrwiło ze swoich 
starych dziadków. TaŁ lepiej“. I  każde rade 
Lyło z sieoie niesłychanie za tę  o fia rę , szczęśli­
we, źei zostawiło tamtemu trochę złudzeń i ra ­
dości. Jednakże coś przeszło po nich, — sm u­
tek  przejm ujący, bolesny i głęboki, który na 
zawsze zakłócił ich dobroduszny optymizm, ich 
w iarę w dobroć ludzi i w przyw iązanie W ikto­
ra  : jed n a  zm arszczka więcej zarysow ała się na 
ich s ta ry c h , pooranych twarzach, jedna żałoba 
więcej zagościła w ich sercach, ty le  już  przez 
życie udręczonych.

V.
Tego ranka W iktor obudził się późno w 

swojem kaw alerskiem  m ieszkaniu, spędziwszy 
w iększą część nocy na przeciiadzkach po P ary  
żu. Położył na stole dwa listy, których nii 
otworzył, gdy  powrócił, albowi m poznał pismo 
d z iad k ó w : jedno drżące i n iep ew n e, b a b k i , 
drugie lepiej zachow ane, energiczne jeszcze, — 
dziadka.

— Zobaczmy jednakże czego chcą starzy  i 
dlaczego piszą każde z osobna, wydając w ten  
sposób na  dwie m arki i zapominając o swych, 
m ądrych zasadach oszczędności, — rzekł przy 
otw ieraniu kopert.

A lis ty  by ły  treści takiej
„5-go lipca.

„Moj kochany S y n u !
„Zm artw iłeś mnn bardzo tem . ześ skła­

mał. Przeczytałem  przypadkiem  u Twojej B abki 
list, w którym  użalasz się na swój los, ż o d j  od 
niej wyaostać pieniędzy, gdy jednocześnie pi­
szesz do m nie o długach , prosząc nas oboje, 
byśm y jedno drugiem u nio nie mówili. W  ten 
sposób przekonałem  się, że sobie z nas zadrw i­
łeś. Możesz sobie drw ić ile Ci Się podoba, moje 
dziecko, m y nie będziem y prawdopodobnie n i­
gdy mogii obronić się przywj ązaniu, jak ie  m a­
m y dla Ciebie, jesteśm y za starzy, by się zm ie­
nić.' Ale pomyśl o krzywdzie, jakąś m:' w yrzą­
dził i jak ą  m ógłbyś był wyrządzić Babce. Ona 
nie wie, żem przeczytał list, k tó ry  do niej pi­
sałeś ; ukry ję  to przed nią na zawsze, by Ci za­
chow ała swój szacunek. W iesz, ona już  bardzo 
staia, i obaw iałbym  się, żeby to zm artw ierm e 
jej nie zaszkodziło , a jabym  p ra g n ą ł, by jej 
ostatnie dni były  szczęśliwe.

„Jesteśm y oboje bardzo s ta rz y , g dy  nas 
już nie stanie i nie będziemy m ogił robić Ci 
wyrzutów, i gdy nareszcie weźmiesz ju ż  nasz 
niająteczek , przypomnij sobie o nas , jeśli Ci 
przyjdzie pokusa zrobić co złego.

„To wszystko, eo Ci chciaiem  powiedzi6c : 
przekroczyłem w ie k , w k tórym  się poprawia 
innych, jestem już  w tym , w k tórym  przebacza 
się wszystko, ale ma się jeszcze dosyć siły, by 
cierpieć.

Twój sia ry  dziadek 
A rtu r  Ontineau.

„M-oje ukochane dziecko !
„iiestem Twoją starą  babką, k tó ra  Cię b a r­

dzo kocha, a także trochę Twoją m atką, skoro 
Twoja prawdziwa m atka um arła  tan  młodo i 
wcal6 jej nie znaies. I  m nie także stracisz n ie ­
długo , uo mi już pozostała ty lko m aleńka re ­
sztka życia. Mówię więc za Twoją m atkę i za 
siei ie, a posłuchaj dobrze tego, co Ci puwiem. 
i r i e  guiewaj się, g dyby  Ci to miało być przy- 
krem. Przypadek zrządził, żem przeczytała list, 
jani napisaieś do Gzmdka, prosząc go pokrj jo- 
m n o pieniądze, gdy  jednocześnie p?sałeś do mnie 

J o to samo. To bardzo źle, moje dziecno, oszuki­

wać nas dlauego, że jesteśm y starzy  i że Cię 
bardzo kochamy. N ie należało nam  robić tej 
przykrości, trzeba nam  było powiedzieć szczerze, 
czego ch c ia łeś : wiesz dobrze, iż dla Ciebie po­
nieślibyśm y wszelkie ohary.

„Oszukiwać starców, widzisz, to gorzej niż 
oszukiwać młodych, bo nie potrafią się brom c 
to tak, jak  okraść niewidomego. W ybacz mi, że 
jestem  ala  Ciebie tana surowa ; nie mam zwy­
czaju Cię łajać, wiesz o tem  d o b rz e , ale tym 
lazerr ty łe mam zm artw ienia!

„Nie powiedziałam  nic Dziadkow i * chcę, 
żeby się n igdy  nie do wiedźm! o tem, coś zro­
bił. Niech on przynajm niej sądzi zaw sze, żeś 
szczery i kochający, a złudzenie jak ie  będzie m iał 
co do Ciebie, stanie m ' się pociechą.

„Przebaczam  Ci , — moje d iogłe dzie­
cko, — z całego serca i całuję Cię stokrot­
n ie , a jak  Cj p rzyjdą złe m y ś li , przypomnij 
sobie przykrość, jak ą  zrobiłeś Twojej staruszce 
babce.

Sylw ia  Gktinbau.

Młodzieniec, skończywszy te  dwa listy, za 
śmiał się drwiąco.

— Porozum ieli się, żeby odegra71 p^zedemną 
komedyę, — powiedział sobie.

Poczem przeczytał listy  raz jeszcze, a po­
nieważ nie był ~ły, uderzył go xch ton  szczery 
i smutny. W yobraził sobie tam , w dom ku nad 
drogą, obuje staruszków , zm alałych skutkiem  
sędziwego w ieiru , pochylonych nad grobem i 
już ow ianych tchnieniem  śm ierci; porównał 
ich wzruszające przyw iązanie dla niego i swo­
ją  niewdzięczność, pomyślał, że ich skaiga ła ­
godna i pełna pobłażliwości dowodziła głębo­
kiego bolu — i Ż6 do ich serc rozdartych przez 
życie, w niósł ostatn ie zmatowienie. I  zapłakał 
bezwiednie...

K O N I E C .
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wać p r z j  f e n  aby  ci, k tó rzy  już  pojiadaj^ 
praw o wyborcze, nie strac ili tego prawa. Nie 
stracą go, skoro głosować będą w nowej 5-tej 
ku ry i. A le jeżeli ta  klasa z przyjem nością 
przyjm ie obniżenie podatku, trudno zrozumieć, 
dlaczego n a la ł  n ie ma głosować w kury i, obej­
m ującej tych , k tórzy  płacą mniej, niż 5 zł. po­
datku , l o c z  koniecznie m a głosować w tej ku ­
ry i, w  której 5 zł. podatku tw orzy m inim um  
censusu ?

W żadnym raz.e w zg'ądann konserw aty­
w nym i nie nmżna uzasadniać uporu bar. Di 
paulego. Możn i go uzasadniać ty lko  niechęcią 
do niemieckiej lewicy. T aka niechęć byłaby 
zrozumiałą z punktu w idzenia konserw atyw ne­
go, gdyby owo rozszerzenie p iaw a wyborczego 
było przyniosło lub obiecywało korzyść l kon­
serwatystom. A le tak  nie jest. Zniżenie censusu 
wyborczego w praw dzie w  wyborach r. 1S85 i 
1891 pozbawTo r.em lecką lew icę okołc 25 m an­
datów. A ni lednego z n ich  nie zdobyli konser­
w atyści. M andaty te  przeszły na  postów frak- 
cyi niem iecko-narodowej, antysem ickie j demo­
kratycznej, — pod każdym  względem radykal­
ni 3jszych od iberalnych. Równocześnie owo 
rozszerzenie praw a wyborczego sprowadziło 
upadek um iarkowanego stronnictw a siarocze- 
skiego na korzyść raaykarnego młodoczeskiego, 
jako  też w ybór k ilkunastu  radykalnych  Sło­
weńców i Palm ahyńców w miejsce daw nych 
członków klubu Hohenwarta. Zwalczać więc 
liLoialmm tak ą  d ro g ą , znaczy to tylko otw ie­
rać na rozcież w rota radykalizm owi. A by tego 
n ie widzieć, trzeba być całkiem  zaślepionym, 
albo ulegać niewolniczo fcim uikom , k tóre co­
raz wyraźniej tracą  wszelką polityczną donio­
słość. Nowa kurya w każdym  razie przysporzy 
parlam entow i posłów radykalnych. Ze stano­
wiska konserwai ywnego nie wypada więc woa­
le życzyć sobie, aby  ich m a ubyło w daw niej­
szych k u ry a o h ! Dlatego też bardzo wierzym y, 
że ani b r H ohenw art, ani ks. Schw arzenberg 
m e poonwaiają uporu kolegi Dipaulego.

Co do nas, to rozważając sytuacyę sine 
ira  et studio, rzecz przedstaw ia się ta k :  N ie­
m iecka lewica jest dokładnie znanym  czynni­
kiem  parlam entarnym , z kt i rym  Koło polskie 
może ew entualnie pracować zgodnie, zwłaszcza
0 J e  system  polityki zagranicznej, utrzym anie 
konsty tucy jrego  ustroju m onarchii, tudziez za­
tw ierdzonej od r. 1868 autonomii G-ahcyi, tw o­
rzą pewne trw ałe przesłanki spólnej pracy, tu ­
dzież, o ile to stronnictw o n ie obraża naszycb 
przekonań katolickich.

System atyczne w ypieram e niem ieckiej le­
w icy z parlam entu  i napływ  do niego żywio­
łów  radykalnych  , niem ieckich i słowiańskich, 
dążących do zupełnego przew rotu stosunków 
p o lity czn y ch , a pałających dziką nienaw iścią 
do Polaków, w ytw orzyłby  w parlam encie chaos, 
w  którym  w praw dzie , dzięki naszej wzorowej 
solidarności, zdołamy zawsze zająć pow ażną po- 
zycyę obronną, ale w którym  w szelka dodatnia
1 praw dziw ’ 0 w pływ ow a praca stałaby  się n ie­
możliwą- D latego nie ty lko rozbicie niem ieckiej 
lew icy na  korzyść żywiołów radykalnych  me 
odpowiada naszym  interesom  narodowym , lecz 
przeciw nie naraża je  na najw iększe niebezpie­
czeństwa.

Rozum owanie tak ie  przem aw ia także do 
przekonania roztropnych konserw atystów  n ie­
m ieckich. W łaśn ie dlatego w roku 1893 h rab ia  
H ohenw art zaproponował koali: yę i to w tym  
kierunku, aby  reform a wyborcza n ie naruszy­
ła  stanowczo dotychczasowego stosunku głó­
w nych stronnictw . T aka też ty lko  reform a 
może przyjść do skutku. N ie sądzimy, aby 
w ysiąpiem e bar. D ipaulego z kom itetu, ja k  
dziś rozgłaszają optymiści opozycyjni, m iało 
sprowadzić upadek reform y wyborczej. O sta­
tecznie jednak  lepiej, aby  upaN a reform a w y­
borcza, aniżeli, aby  przeprowadzona niew łaści­
wie, w ytw orzyła chaos w parlam encie.

K orespondencje .
Wiedeń 3 kw ietnia.

W  uzupełnieniu podanych przezem nie 
wczora wiadomości o upaństw ow ieniu kole i 
o debacie nad  tą  kw estyą w komisy L budżeto­
wej, zastanow ić się jeszcze w ypada nad kilku 
barazo w ażnym i punktam i podniesionym i przez 
posła B arn reithera  i pp. Szczepanowskiego i hr. 
Pinińskiego. B arnreiiher energicznie zw raca 
się przeciw  spekuhcy i na  giełdzie, k tó ra w y ­
zyskuje hasła o upaństw owieniu, ale trudno 
zgodzić się na  to, że rząd ma w sw tm  ręku 
możność pow strzym am a tego ruchu zw yżko­
wego. Pow ody jego leżą gdzie indziej ; usunię­
cie m echaniczni pośredników  spekulaoyi nie 
zatrzym a spekulaoyi samej. Bardzo dziwnymi 
w ylać się muszą w yw ody B aernreithera  o re- 
gulacyi w aluty. Je s t on stanowczym je j zwo 
lennikiem  i obaw ia się, że upaństw ow ienie ko­
lei skom prom ituje całą dotychczasową akcyę 
celem podjęcia w ypłat gotówką. Państw o, zda­
niem  tego posła, zakupując koleje i w ydając 
rentę, sprowadzi napływ  za granicą lokowa­
nych  obligacyi kolejowych, co w płynie bardzo 
n iekorzystnie na bilans handlowy. „U państwo­
w ienie kolei stoi więc do pewnego stopnia w 
odw rotnym  stosunku do pomyślnego załatw ie­
n ia  regulacyi w a lu ty1-. Zdanie to je s t po pro­
stu  niezroznm iałem . Przedew szystkiem  obliga- 
cye m ają pew ien kurs, tak  samo, jak ren ty  za 
nie w ydane, a za ten  kurs państwo żadnej nie 
bierze odpowiedzialności. Przypuśćm y, źe_ cho­
dzi o S taatsbahny, k tó re dziś sprzedaje, się po 
447 5 zł., a k tórych  dywi lenda ostatn ia w yno­
siła 28 franków  " Państwo, zakupując tę  kolej, 
m e zobowiąże się przecież zakupić kolejowymi 
akcyi każdego czasu po Jakim ś z góry  ozna­
czonym  k u rs ie , może ono tylko przyjąć, że 
w artość akcyi w chw ili upaństw ow ienia w yra­
zić się da w rencie 15 zł., dajm y m to  ro­
cznie. Te 15 zł. państwo musi płacić. Jeśli więc 
obcy posiadacze obligacy; i akcyi, którzy^ za­
kupili je  w  celach spekulacyjnych, posyłać bę­
dą papiery swe do A u stry f to ta rg  tu te jszy  
ty le tylko zakupi, ile zdoła. Żadną m iarą p rzy ­
puszczać zaś nie podobna, że obcy posiadacze 
nasyła! będą z własną szkodą papiery na  targ , 
k tó ry  ich skupować nie je s t w stanie i który 
przeto c.ągłą zniżką kursów odpowiadać musi 
n a  oferty  zagraniczne Obawy B aernre.thera 
są więc bardzo przesadne. Zawsze jeszcze zna j­
dzie się w  Europie zachodniej w ielka liczba 
nabyw ców  austryackich papierów, k tóre przez 
państw o poręczoną ren tę 3—4 pret. rocznie 
przynoszą.

A le choćby przypuszczenia B aernreithera 
sprawdzić się miały , choćby w rzeczy aamej 
nastąp ić  m iał w, alk: napływ  papierów z zag ra­
nicy do A ustry i w skutek upań jtwowieuia ko­
lei, to przecież argum ent ten  mc może rządu 
wstrzym ać od akcyi tak  ważnej, jak  nabycie 
środków kom unikacyjnych na  w ła mość, Bo czyż 
nie lepiej skupywać je dz.ś i dziś narażać się 
.aa zachw ianie biiansu handlowego, kiedy mo­

żna jeszcze płacić papierem  i srebrem , kiedy 
p ryw atny  nabyw ca z F ranoyi czy Niemiec 
zwróconego papieru  n ie m a naw et możności 
płacenia złotem, niż za la t kilka, gdy cena 
kolei będzie w iększą i pow stanie rzeczywiście 
niebezpieczeństwo, że podjęte już  w ypłaty  go­
tów ką w złocie, doznają w ielkiego wstrzą- 
śnienia.

P. B arnreirher tak  przem aw iał, jak b y  za­
sadniczy przeciw nik upaństw ow ienia kolei. „Albo 
— powiada — państw o pom yślny zrobi interes, 
a w tedy akcyonaryusze sprzedawać będą swe 
pap. ry , albo zrobi zły  interes, a w tedy papie­
ry  pójdą za g ram cęu. Z tej loiki wypada, że 
najlepiej nic nie robić. Je s t to wygodnie, ale 
nie koniecznie zdrowo. Pism a tutejsze lam en­
tują, że ubędzie k ilka  papierów  spekulacyjnych 
i że cała przedciętiorczośó ludzi, chcących osią­
gnąć w ielkie zyski tanim i środkami, zwróci 
się n a  bankow e i przemysłowe akcye Cóż ziąd 
za szkoda dla państw a ? K to  się daje bez nale­
żnych środków i bez zrozum ienia rzeczy wcią­
gnąć w  w ir spekulaoyi, niech pokutuje. Ostrze­
żeń i napom inali n ie brakło. Z resztą n iepra­
wdą jest, że tylko speku lac ja  skorzysta z tego 
ograniczenia papierów o chw iejnych bardzo 
kursach. Znajdzie się potem po spokojnej loka- 
cyi kapitałów  w  tych  papierach sposobność do 
rozw inięcia zdrowej pracy  przem ysłowej, której 
tak  dotkliw y je s t b rak  w wielu krajach  mo- 
n a rch r

Głębiej pojęli kw estyę tę  pp. Szczepanów- 
ski i hr. Pm iński, k tó rzy  bronili m yśli upań 
stw ow ienia z tego tylko p u nk tu  zapatryw ania 
się, że rząd będzie się potem  stara ł o redukcyę 
ta ry f  dla n iek tórych  fabrykatów , a zwłaszcza 
dla produktów  rolniczych. Poseł Szczepanowski 
w skazał na  niem ieckie papiery  kolejowe, które 
w ciągu akcyi upaństw ow ienia także nadzwy- 
czaj się podniosły w kursie i to  o 60—80 prc. 
i dowodził, że k red y t państw a, którego w yra­
zem jest polepszenie się kursu  ren ty  złotej w 
Londynie z 92 przed trzem a laty , na  102, jes t 
zby t u g ian to w an y m , aby m iał się obaw iać 
w tej chw ili pow ażnych wstrząśnień.

N iestety, żądanie redukcyi- ta ry f  nie speł­
nią się chyba rychło. M inister, k tó ry  by ł da­
leko ostrożniejszym  w daw aniu objaśnień, niż 
swego czasu w  dość otw artem  rzuceniu m yśli u- 
państw ow ienia i całego jego program u ua żer 
czyhających spekulantów , zapew niał w praw ­
dzie, Ż6 nie spuszcza z oka ani taryfow ej po­
lityk i, k tó raby  rozwój przem ysłu i ro ln ictw a 
ja k  najsilniej poparła, an i budow y kolei przez 
K araw ank i ku T ijje s to w i, nie zaprzeczył je ­
dnak, że rząd m yśli także o podwyższeniu ta ­
ry f  towarowych. P rezyden t kolei dr. B iliń ­
ski przyznał naw et, ze je s t taki zam iar i tłó- 
m aczył go koniecznością przyznania w yjątko­
w ych i w iększych zniżek taryfow ych tym  g a­
łęziom produkcji, k tó re  ich przedew szystkiem  
potrzebują

Sądownictwo powiatowe.
i i i .

P rzy  sądzie powiatowym  jedyn ie  sędzia 
powiatowy, zw any naczelnikiem , jest w rozu­
m ieniu ustaw y sędzią; inni, naw et konceptowi 
urzędnicy, są ty lko  jego pomocnikami, a  w y­
ją tek  stanowi referent, przeprow adzający roz­
praw y karne o przekroczenia, tj. o ile wydaje 
w yroki; zresztą jego  czynność podlega ap ro b a­
cie sędziego powiatowego i jego  uznaniu.

W e d l e  w o l i  r w ta w o d u -w cy  ■ p o w in ie n , w ię c  
naczelnik w całej pełm  zajętym  być wym iarem  
sprawiedliwości, spraw y rozpatryw ać, term iua 
przeprowadzać i  rozprawam i drobiazgowemi, 
sum arycznem i i ustneini kierować, w sprawach 
spadkowych ciągle czuwać nad przeprow adze­
niem  akcyi pertrak tacy jnej, b o  z urzędu i do­
św iadczenia to mu się należy.

N iestety, obowiązek jego  w kłada m u tak ­
że na bark i ad m in is trac ję  wszelką, począwszy 
od spraw ienia p ióra i papieru, a skończywszy 
na opale b iu ra  i zaopatrzeniu budynku i ubi- 
kaeyi w potrzebne sprzęty  i czuw aniu nad ich 
utrzym aniem  Naczelnik troszczyć się musi o 
slan  depozytów sądowych, spełniać funkcyę 
bankierską w lokowaniu p eniędzy z kasy sie­
rocej, przyjm ować i w ypłacać dochody z dorę­
czeń; jednem  słowem jest on także in tendan- 
tem  sądu w zakresie ścisłej adm in istracji, ad- 
m iris tra cy i skarbowej i technicznej

Że tak  jest, k ierow nicy sądów nie zaprze­
czą i nie w yprą się tych  fu n k c ji, k tóre z za­
parciem  siebie spełniać muszą.

Do czego to doprowadzi ? Do tego, i  e ten, 
co sędzią m a być w całej pełai, schodzi na  ad­
m inistra tora i  ty le jedynie czasu poświęca s.ą- 
downictwu, ile mu pozostaje od ty ch  adm ini­
stracy jnych  zajęć. Dorywczo sam załatw i cza­
sem ja k  spór, zaaprobuje w ypracow ane refera­
ty  podw ładnych urzędników. Przepraszam , i są­
dzi Takża w sprawach drobiazgowych, bo tego 
żąda w y r a ź n i e  ustawa. Zajm uje się więc rodza­
jem  spraw , k tóre z wysokości dochodzonych 
pretensja, po największej części 20 zł. nieprze- 
noszącęj, przekazane być m ogą i niesędziemo, 
w praw ie m eb ieg łem u , wedle projektu  ustawy 
o sędziach jiokoju.

T ych  spraw  je s t wiele, pociągają za sobą 
w yroki drobiazgowe, kruki egzekucyjne i spory
0 wyłączenie z pod zaięcia, a więc liczb m no­
gość. Sędzia powiatowy góruje nad m nym i 
ilością liczb załatw ionych i świeci pięknym  w 
tym  względzie na  papierze przykładem .

Nie iestto zarzutem  żadnym dla panów 
kierow ników , lecz skonstatowaniem , że ich przy­
musowo zajęto tak ą  pracą i tak  zle zużjTto siły
1 zdolności.

MAŁY FELIETON.
P A L M A .

Szeroko i daleko zasłynęło po świecie 
drzewo palmowe, jak o  najpiękniejsze i najpo­
żyteczniejsze z drzew  egzotycznych, a w ynio­
sła postać jego, uwieńczona rozłożystą koroną 
liści, k tóra m u nadaje tak  odrębny charakter 
zew nętrzny, m a w sobie coś niew ym ow nie poe­
tycznego dla wyobraźm  i nęcącego dla oczu.

Bo chociaż widzieć ja  i podziwiać z b li­
ska można ty lko w strefach gorących, niemniej 
jednak  i na północy każdy m a o niem  dokła­
dne pojęcie, nie tyle może ze skarłowaciałj-ch 
ukazów, znajdujących się po cieplarniach, jak  
raczej z opisów, a zw łaszcza z ryc in  i obrazów

Kornuż bowiem nie znane owe wschodnie 
widoki, gdzie palm a osłania pagodę in  lyjską, 
albo rui ny kształtów  dziwacznych, albo też 
przedstawia śliczną grupę c.em stą na pustynnej 
oazie.

J jestto  jeden  z najsym patyczniejszych 
przedmiotów, o którym  każ y  mówi i słucha 
uhętnie, tak, jak o człowieku, którego wysokie 
zalety  wrodzone zjednały  sobie uznanie ogólne.

Lecz nic nowe to zresztą, ani naw et do­

wolne porów nanie człowieka z palmą, gdyż na 
wschodzie widzą pomiędzj- niem i bliski z wiązek, 
oparty  na m ahom etańskiuh legendach , k tóre 
w poetyczny sposób przedstaw iają okuliczności 
szczególnego ich pokrewieństwa. Palm ę bo­
wiem m iał stworzyć P an  Bóg dopiero dnia. 
szóstego, jednocześnie z Adamem, a co najw a­
żniejsza, z gliny, z której u rab ia ł ciało jego i 
k tó ra  się okazała zbyteczną. W ięc też u tw o­
rzona z tego samego m ateryału, co człowiek, 
jest w  pojęciu A ra b a , siostrą jego rodzoną, 
należy ją  szanować przez w zgląd n a  tak  da­
wne zw iązki rodzinne i na  wspólny początek. 
In n a  wersya znowu powiada, że palm a powstała 
pierw otnie na  wyspie Cejlon, z łez, k tóre Adam 
wylewał, gdy  w yrzucony z raju, pędził tam  
sm utnie dni w ygnania

Na południu i na  wschodzie by ła palma 
przedm iotem  ogólnego poszanowania, skoro i 
inne narody w plotły ją sym bolicznie w dzieje 
swoje i swoich bogów i o ile m ożna wnosić 
z pew nych okoliczności, tu i  owdzie spotykanych 
w m itologii, postaw iły ją  naw et w blislum  
zw iązku ze słońcem. T ak  E g ip c ja n ie  nieśli 
w  rękach gałązki palmowe podczas uroczystości 
poświęconych na cześć bożka słońca, 0 ? in sa , a 
kapłani jego nie tylko sypiali na  posłaniu z liści 
palm owy ;h, lecz nadto jeszcze występow ali w 
czasie cerem onii re lig ijnych  z głow ą uw ień­
czoną teniiż liśćmi, k tóre na  podobieństwo pro­
mieni słonecznych, strzelały  szeroko na w szy­
stkie strony. A  ponieważ słońce zostaje w  bez­
pośrednim  stosunku z czutsem, k tó ry  się m ierzy 
podług wysokości słońca na niebie, przeto czas, 
m ianowicie rok,'sym bolizow ano palmą.

G recy łączą palm ę z bogam i i słońcem, a 
co większa, przypisują jej boski początek. P o ­
dług podania bowiem, palma, nieznana przed­
tem  w  ich kraju, m iała nagłe w ytrysnąć z z ie ­
m i na  w y s p ie  Delos, w  chwili, gdy L atona 
dała tam że życie Febow i czyli Apolbnowi. 
Z tego powodu została m u też poświęcona, a 
ustaw iona przed ołtarzem  w sławnej św iątyń1 
jego  w tem  miejscu wzniesionej, by ła  przed­
miotem  czci powszechnej. Przypisyw ano je j bo­
wiem dar nieśm iertelności, widziano w niej 
owe drzewo cudowne, k tóre się ukazało wraz 
z przyjściem  na św iat dobroczynnego bożka.

A jeżeli zachodzi tu  pew ne podobieństwo 
z palm ą arabską, w racającą do życia w chwili, 
gdy się rodzi Mahomet, to nie mniej uderza 
szczególny związek i innych  jeszcze okoliczno­
ści. Delos, jedna z WjTsp należących do gm py  
zwanej C ykladam i na m orzu Egejskiem , jedna 
z najbardziej w ysuniętych na  wschód, je s t ko ­
lebką Feba, sym bolizującego słońce. "Wszak 
wiadomo, że w  m niem aniu ludowem, słońce 
zawsze na wschodzie się rodzi, a gdy się zw a­
ży nadto, że Delos, to także kolebka palm y 
u Greków i że icń Feb, to to samo, co egipski 
Oziris, trudno nie dojrzeć m itycznego pokom ­
binow ania rzeczy, jakie ztąd w ynika pomiędzy 
słońcem a palmą, poświęconą tak  samo D żin­
sowi u  E g ip c jan , jako  też i Febow i u  Greków.

Lecz dościga ona najwyższej apoteozy w 
fantazyi indyjskiej, k tó ra zw iązek jej z boga­
mi przedstaw ia w formie jeszcze wyraźniejszej, 
aniżeli m yt g recł i. K iedyś, w  bardzo daw nych 
czasach, mówi podanie — Pram asari, m ałżon­
ka indyjskiego boga Ixory  albo E s wary, m iała 
urodzić ryna Zeuxi, k tó ry  przyszedł n a 'św ia t 
w postaci pięknego i zupełnie już  dorosłego 
młodziana A gdy  m atka nie m ogła się n a ­
cieszyć, że taki był śliczny i trzym ała go w 
objęciach, nadszedł mąż i m yśląc, żo się PJe- 
ści z jak im ś koehank: ein. uniesiony zazdrością, 
uciął m u głowę. Ciężko się strapił, dowie­
dziaw szy się o swojej pożałow ania godnej po­
myłce, lecz nie mogąc już  złem u zaradzić, ściął 
czeiaprędzej głowę słoniowi i przyłożył ją do 
ciała zabitego. "Wtedy młodzieniec ożył, lecz 
zam iast pięknej tw arzy, m iał już odtąd trąbę 
słoni j ło w a  zaś jego  stała się palm ą w spa­
niałą i w ystrzeliła  wysoko do góry, a przykre 
to przejście rodzinne u bogów, obróciło się 
przynajm niej na  pożytek ludziom.

J a k  tw ierdzą oryentaliśoi, to jeszcze stare 
pisma babilońskie rozpisyw ały się szeroko o 
torzystu sześćdziesięciu pożytkach z palm y, a 
znowu indyjska przypow iastka mówi, iż czło­
w iek m a z niej dziew ięćdziesiąt dziewięć ko­
rzyści i jedna, już  tylko ostatnia, a setna, po­
zostaje m u jeszcze do odkrycia.

Nic dziwnego, że drzewo tak  pożyteczne 
i tak  wysoko cenione, nietylko musiało pocho­
dzić od bogów, lecz ja k  opiewa m it indyjski, 
stano wiło naw et cząstkę ich nieśm iertelnej’ 
istności, skoro powstało., z najszlachetniejszej 
części jednego z n ic h : z głowy pięknego i
młodego Zeuxi.

A niem ało się też w sław iły i liście pal­
mowe w daw nych czasach, bo o ile się zdaje, 
to jeszcze przed papyruSem używ ane  ̂ by ły  j a ­
ko m ateryał do pisania. N a typją liściach bo­
wiem — ja k  p o ia ja  D ierbaok, Fenieyanie, k tó ­
rzy  w głębokiej starożytności wynaleźli sztukę 
pisania, m ieli k r ślić pierwsze głoski swoje i 
um iejętności tej udzielili Grekom, a ci powziąw- 
dZJ  ty 01 sposobem wiadomość o palm ie d ak ty ­
lowej, od 'ich im ienia nazw ali ją  naw et „Phoe- 
ńjx dac ty iiphera“.

Potem  już i wróżbici w ypisyw ali przepo­
wiednie swoje na liściach palmowych, a po­
dług badaczy starożytności greckich, używ a­
ła  ich. sław na Sybilla w ten sposób, że na 
każdym  liściu kreśliła pojedyncze słowo, szy- 
kuWała w pew nym  porządku i wjrgłaszała z 
fego wyrocznie.

Po wstało stąd potoczna w yrażanie „Sy- 
billae folium u, k tóre stosowano do rzeczy i 
wypadków pewnych, nieulegających w ątp li­
wości. A le że się trafiło czasem, iż Sybilla 
oddahw szy się  na  chwilę, nie m ogła odnaleźć 
potem pierw otnego porządku w układzie liści, 
zwłaszcza gdy je  w iatr pomięszał z sobą i nie 
była w stanie wieszczyć, a z pojedyńczych 
wyrazów jej, n ie zw iązanych w całość, trudno  
było domyśleć się sensu, przeto „SyTbillae fo- 
lium “ stosowano także i do rzeczy ciem nych i 
nierozw ikłanych.

Niemniej znana to okoliczność, że pal­
m a by ła  zawsze godłem  zw ycięztwa i stanow i­
ła główną nagrodę tak  za bohaterskie czyny 
wojenne, jakoteż za odznaczenio - się w ig rzy ­
skach ludowych, wszędzie rozpowszechnionych 
w starożytności.

A ponieważ m iedzy ludźm i nic się m e 
dzieje bez głębszej przyczyny, przeto i o- 
ko liczność, że palm ę od najdaw niejszych 
czasów obrano jako  symbol zwycięstwa, po­
legała na  pewnych, drzew u tem u w łaściw ych 
zaletach.

Ale 1 rżeli to w szystko należy do zakresu 
ogolno-ludzkiob podań i wierz n, to są inne 
jeszcze okoliczności, gdzie palm a w iąże się 
bezpośrednio z naszem i cbrześcijańskiem i jio- 
jęciam i W szakże to nasze św iątynie gotyckie, 
o lekkich w ysm ukłych kolumnach, m ają być 
naśladow aniem  palmowego gaju  i symbolicz­

nym  obrazem  ra ju  niebieskiego, gdzie spra­
wiedliwi używać będą nieustannej szczęśliwo­
ści. Nadto jeszcze, stała  się u nas palm a go­
dłem  męczenników chrześcijańskich, k tórzy  nio­
sąc życie za wiarę, jako  zw ycięscy szerm ierze 
idei chrześcijańskiej, zw ykle byw ają przedsta­
w iani z palm am i w  ręku.

Najw iększą m a jednak  palm a doniosłość 
w chwili, k iedy  się łączy z pew ną sym boliczną 
i z zbliska nas obchodzącą pam iątką. Chwilą 
taką  jest w łaśnie K w ietna Niedziela, w  k tó ­
rej święcenie palm  stanowi tak  ważną u  nas 
uroczystość tryum falnego wjazdu C hrystusa do 
Jerozohm y, gdy  tłum y, w yległszy na  Jego  
spotkanie, niosły w rę su  gałązki palm owe i 
rzucały Mu ja  pod nogi. B y ła to oznaka hoł­
du najwyższego.

Takim  hołdem w łaśnie uczczono Syna 
Bożego, jako przedstaw iciela nowej, chrześci­
jańskiej idei miłości i m iłosierdzia, a stąd też 
niedziela, w którą święcim y pam iątkę tego 
tryum fu. nazyw a się niet.ylko K w ietnią, lecz 
i Palmową, — chociaż palm ę zastępują u  nas 
gałązki wierzbowe. t i e fn n ;a Ulanoioika.

K R O N IK A ,
Lwów 6 kwietnia.

Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził 
wybór Augusta Gumióskiego, zarządzcy dóbr tłu- 
mackich, na prezesa Rady powiatowej w Tłumaczu 
i wybór Juliusza barona Błażowskiego, właściciela 
dóbr Czeremchów, na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej w Podhajcaeh.

Anł 0ńi Fonie l , znany i ceniony rzeźb'arz, po 
długim pobycie we Rlorencyi, powrócił do Lwowa 
i otwiera tu pracownię.

Pomoc dla powiatu sokalskiego Z Wiednia
donoszą: Posłowie dr Milewsk' i jirof. Wacłmiaiiin, 
otrzymawszy doniesienie o wielkiej powodzi, która 
nawiedziła wrsi położone nad Bugiem, w pow. sokal- 
skim, natychmiast udali się do ministra spraw wa- 
wnętrznyoh margr. Bactjuehema z prośbą, aby rząd 
pośpieszył z pomocą mieszkańcom pow sokalskiego, 
nawiedzonym powodzią. P. minister przyrzekł udzie­
lić odpowiedniej pomocy.

Dr. Stanisław Ludwig, brał. znanego restau­
ratora tutejszego oraz kupca p. Mikołaja Ludwiga., 
Lwowianin, wychowanek wiedeńskiego fakultetu me­
dycznego, mianowany został lekarzem przybocznym 
ks. Ferdynanda bułgarskiego. Przy sposobności war­
to zanotować, że przybocznym lekarzem księżnej 
jest także Polak dr. Ikałowicz, a szefem lekarzy 
kolejowych w Bułgaryi jest dr. Klein, syn b. kupca 
lwowskiego.

f  Dr. Kazimierz Sobolewski, lat 37, lekarz ck. 
fabryki tytoniu w Winnikach, zmarł ubiegłej nocy 
po ciężkiej chorobie, której nabawił się spełniając 
gorliwie obowiązki swego żmudnego zawodu. Zmarły 
cieszył się nadzwyczajną sympatyą ludności w Win­
nikach i całej okolicy i był prawdziwym dobro­
czyńcą biednych robotników, oraz chlubą stanu le­
karskiego, gdyż sztandar medycyny nosił zawsze 
wysoko. Pogrzeb odbędzie się w Winnikach w nie­
dzielę 7 bm. o g. 4 po południu

Wylewy. Z R u d e k  donoszą: Dnia 28 z. m. 
wskutek wiosennych roztopów wezbrały rzeki pły­
nące przez powiat rudeński: Błozewka, Strwiąż,
Bystrzyca i Dniestr i..wystąpiwszy z brzegów zalały 
sąsiednie nisko położone grunta. Najwięcej ucier­
piały gminy, położone nad Dnie itrom, a mianowicie : 
Terszaków, Manasterzec, Podolce i Susułów, w któ­
rych woda zalała i budynki mieszkalne i gospo- 
darskie. Do dnia 1 bm. wody znacznie opadły, ko- 
mumkacya jednak z tsmi gminami dotąd przerwana; 
jedynie na czółnach dostać się tam można.

Z S o k a l a  piszą : Wody na Bugu znacznie
opadły, a mianowicie od dnia 31 marca do 1 
kwietnia o 200 ctm. Niebezpieczeństwo już minęło 
i most jakkolwiek uszkodzony, utrzymał się i został 
dnia 1 kwietnia dla ruchu publicznego znowu 
otwarty. S/kody wskutek tego wylewu bardzo 
znaczne, szczególnie w budynkach, zapasach żywności, 
w zbożu, w snopach i paszy dla bydła, również 
w kartoflach, przechowanych w kopcach i lochach. 
We wszystkich domach mieszkalnych, które uległy 
zalewowi, kominy i piece są zupełnie zniszczone 
i zawalone. Znacznemu zniszczeniu uległa także 
wieś Konotopy, gdzie też szkoła murowana zo­
stała całkiem zalaną. U ile wiadomo, nikt z ludzi 
nie stracił życia. W  dniu 1 b. m. można było na 
łódce oglądać zalane przedmieście Zabuże w Sokalu. 
Bez najmniejszej przeszkody można było płynąć 
łodzią ogrodami przez płoty i sztachety. Kominy 
i piece przeważnie powalone. Wiele domów było 
jeszcze do dnia 31 zm zalanych do wysokości okien. 
Około (50 domów uległo zalewowi. Położenie miesz­
kańców Zabuża opłakane.

Wody na Sanie i Wiśle opadają, natomiast 
wzbierają Łomnica, Bystrzyca i Tłumaczyk pod 
Niżniowem. Również stan wody na Dniestrze pod­
niósł się wskutek nagłego przypływu wód ze Stryja.

Koilkursa- Starostwo w Rzeszowie rozpisało 
z terminem do 31 maja br. konkurs celem nadania 
koncesyi na prowadzenie trzeciej apteki w Rze­
szowie ze stanowiskiem na przedmieściu „Nowe 
miasto11.

0 surowicy antydyfterycznej miał prof. dr.
M. L. Jakubowski odczyt w krakowskiem Towarzy­
stwie lekarskiem w środę dnia 3 bm. Prelegent mó­
wił o spostrzeżeniach swych w szpitalu św. Ludwi­
ka dla dzieci nad działaniem surowicy. Na podsta­
wie własnego obfitego materyału od r. 1878 , obej­
mującego przeszło 1.500 dzieci, wykazał p. prele­
g e n t, że przed użyciem surowicy krwi 50 prc. wy­
padków kończyło się śmiercią. Obecnie ze szczupłej 
liczby doświadczeń u 75 dzieci przy stosowaniu su­
rowicy krwi zmarło 24 dzieci, to jest 32;*prc. Róż­
nica zatem między dawniejszym wynikiem leczenia, 
a obecnym przy zastosowaniu surowicy krwi wynosi 
18 prc. na korzyść tej ostatniej. Ta korzyść jedna­
kże okazałaby się bardzo małą i nie może iść w po­
równanie z wynikami , jakie podają inni badacze. 
Mniej korzystne wyniki w krakowskim szpitalu ztąd 
pochodzą, że, jak Behring i inni polecają, należy ro­
bić zastrzykiwania w pierwszych dwóch , a najpóź­
niej w trzeoim dniu choroby. Tymczasem do kra- 
kowskiego szpitala zgłaszano się z dziećmi po Mię­
kszej części dopiero z końcem szóstego lub siódme­
go dnia choroby i to wtenczas, gdy wskutek dyfte- 
ryi rozwinęły się objawy krupu. Z ostatnią kompli­
kacja było aż 46 dzieci na 75 leczonych, u któ­
rych obok zastrzykiwań musiano dokonać albo intu- 
bacyi, albo tracheotomii. Mimo to z tych 46 zmarło 
tylko 16 dzieći, czyli 34 prc. Dawniej umierało z tej 
kategoryi dzieci przeszło 60 prc. ; int.ubacya zmniej­
szyła ją  wprawdzie do 52'8 prc. , a surowica krwi 
do 34 prc. Po długim wywodzie,- opartym głównie 
na cyfrach statystycznych i porównaniach z wyni­
kami leczenia w innych szpitalach, a w szczególno­
ści wiedeńskich, prof. dr. Jakubowski wysnuwa ze 
spostrzeżeń swych kilka -wniosków, z których głów­
niejsze są następujące : 1) Seroterapia (leczenie su­
rowicą) jakkolwiek w przebiegu błonicy nie daje 
tak dzielnych wyników, jakie sobie z początku po 
niej obiecywano, to przecież sprowadza łagodniejszy 
przebieg choroby i zmniejsza procent śmiertelności, 
jest zatem najlepszą ze wszystkich dotąd używanych

metod i środków do zwalczania dyfteryi. 2) 0  fl0 
w pierwszych dniach choroby śiodek ten przyczy 
nia się do usunięcia choroby w zawiązku, zdani! 
na własnem doświadczeniu wypowiedzieć nie ńl° 
że, mając w szpitalu do czynienia tylko z najcięż­
szymi i powikłanymi przypadkami; stwierdził je' 
dnak, że w późniejszych okresach choroby nie moż 
na surowicy krwi odmówić pewne] skuteczność.

Przestroga  aia emigrantów. Z Towarzystw*1 
św Rafała komunikują nam: Ajent Nodari Silvio 
doniósł komitetowi Towarzystwa św. Rafała, że Bra 
zylia wzbrania się bezpłatnie przewozić przez morze 
wychodźców galicyjskich. Przyczynę tego zakazu 
będzie się starał komitet wyjaśnić, zwiaszcza że 
przed tygodniem otrzyma' zapewnienie konsula bra 
zylijskiego w Genui że rodziny rolników mogą ko­
rzystać z bezpłatnego przewozu. Komitet prosi 
wszystkich swych delegatów, aby pouczyli o tem 
włościan, mających zamiar emigrować do Brazylii.

Poparcie buaowy kolei lokalnych. Na osta- 
tniem posiedzecu Rady państwa wniósł ministei 
handlu projekt ustawy o poparcie przez rząd budo­
wy rozmaitych kolei lokalnych. W liczbie tych ko­
lei, które w najbliższym czasie doznać mają po­
parcia ze skarbu pańsiwa, znajduje się pięć linii ga­
licyjskich. Poparcie rządu polega na tem, że zakupi 
on pewną liczbę akcyi zakładowych, tych powstać 
mających kolei, a mianowicie wedle propozycyi rzą­
dowej zakupi państwo : a) za 420.000 złr. akcyi ko­
lei Trzebinia-Ska-w ce ; b) za 116.000 złr. akcyi ko­
lei Hfa-Jaworzno; c) za 235.000 złr. akcyi kolei 
Chahówka-Zakojiane; d) za 210.000 złr. akcyi kolei 
Borki - Grzymałów ; e) za 425.000 złr akcyi kolei 
Kołomyja - Zaleszczyki.

Aresztowanie. Przed kilku dniami donieśliśmy,
-ż władze rosyjskie aresztowały na scacyi w Granicy 
kupca krakowskiego p, Bilewskiego i - odesłały go 
do cytadeli -warszawskiej. Owóż donc3zą teraz, że 
aresztowanie Bilewskiego nastąpiło z tego powodu, 
że jeden z uwięzionych w Odessie za rozszerzanie 
pólskicdi książek miał zeznatę że książki te otrzy 
mał od Bilewskiego. Zandarmerya pograniczna otrzy­
mała więc rozkaz ujęcia Bilewskiego, w fazie, gdy­
by przyjeżdżał do Królestwa i rzeczywiście uwię­
ziono go w Granicy. Przy aresztowaniu znaleziono 
przy n:m zakazane polityczne broszury. Onegdaj ode­
słano Bile w ski igo z cytadeli warszawskiej do Odeesy 
ponieważ tam prowadzi się odnośne śledztwo.

Lisi nauczyciela przeciw znanym petycyon 
nauczycieli wniesionym na ręce p. Luegera. Ż Uła- 
szkowiec otrzymaliśmy następujące pismo: Nie mam 
słow na wyrażenie oburzenia, żalu i upokorzenia, ja ­
kiego doznałem po przeczytaniu w nr. 76 P rzeg lądu  
artykułu p. n. „Petycya nauczycieli ludowych11, z 
któiego dopiero dowiedziałem się o smutnyir fakcie 
wniesionia aż 275 petycyi do Rady państwa przez 
nauczycieli ludowych kraju naszego o polepszenie 
bytu. „Jakto być może P^ipomyślałem sobie „setM 
petycyi, zaopatrzonych w tysiące podpisów, wpłynęły 
do Rady państwa od nauczycieli ludowych, a ja — 
starszy już nauczyciel — dowiaduję się o tem dopierc 
z dzienników?! A przecież stykam się z ludźmi 
schodzę się z kolegami!...11 Udałem się więc z tą 
smutną sprawą do jednego, drugiego i trzeciego ko­
legi i sąsiada, sądząc, że u nich może znajdę wyja­
śnienie tej ciekawej dla mnie zagadki. Żaden z nich 
ani słyszał o petycyi. Drugiego dnia miałem od 10 
kolegów z najbliższego sąsiedztwa wiadomość, że 
żaden z nich również o żadnej petycyi ani wiedział 
am słyszał i podobnie jak ja  dopiero z dzienników
0 niej się dowiedział. Jeżeli więc w małym za­
kątku naszym mogłem, stwierdzać naprędce, że 1C 
nauczycieli obok siebie mieszkających o petycyi me­
nie wiedziało, toć j<*sny stąd wniosek, że podobnie 
dziać się musiało w całym kraju, a cała akcya jest 
dziełem co najwyżej kilkudziesięciu przewrotnycl
1 niedowarzonych jednoscek, które nadużyły uczci­
wego imienia nauczycieli. Poważnie myślące nauczy­
cielstwo, świadome swoich urzędowych i obywa­
telskich obowiązków, musi stanowczo zaprotestować 
przeciw temu nifepatryotycznemu i niegodziwemu 
faktowi, potępia, go bezwarunkowo, a bezimiennymi 
sprawcami jego pogardza. Inne bowiem, legalne, nie k 
bojące się światła dziennego mamy drogi do wyra­
żenia naszych próśb, a temi są kunfereneye okię- 
gowe i krajowe, tudzież zgromadzenia oddziałowe
i krajowe zjazdy Towarzystwa pedagogicznego. J e ­
żeli tą drogą wnoszą nauczyciele swe -prośby, to 
następuje to na podstawie dyskusyi i zapadłych uchwał 
i tylko takie prośby powinny władze i społeczeń­
stwo brać pod rozwagę, jako pochodzące rzeczy­
wiście od nauczycielstwa. Inne, kręteim drogami 
wysyłane prośby, pochodzą tylko od mektórych 
jednostek, które żadną miaią nie mają prawa prze­
mawiać i działać imieniem ogółu nauczycieli. Ogół 
ten daiek: jest od tego, by dopuszczać się wprost 
zdrady zasad i praw nabytych długoletnią, ciężką 
i ofiar pełną pracą poważnie myślącego społeczeń­
stwa kraju naszego. Ręczę, że gdyby wolno ram 
było zajrzeć w one setki petycyi, przekonalibyśmy 
się najdowodnicj, że za wiele tam podpisów . . . .  
nieprawdziwych. Tak jest, nie waham się tak twier­
dzić, bo znam drogi, któremi chodzą amatorowie 
skandalów, mający szatańską przyjemność w urzą­
dzaniu destrukcyi. Trudno bowiem przypuścić, by 
ludzie zdrowo myślący mogli mieć choćby cień na­
dziei, że tego rodzaju petycya może liczyć na 
sukcesa z orędownikiem swoim p. Luegeiem, który 
w najświeższym czasie Okrył się tak smutną sławą. 
Śmieszną, bardzo śmieszną byłaby cała ta histo- 
rya, gdyby nie była tak haniebną.

M aryan Antonowicz, kierownik szkoły.
Z SanOKa nam piszą: W  poniedziałek dnia

25 zm. odbyło się w sali miejskiej ukonstytuowanie 
się i zarazem pierwsze posiedzenie nowo wybranego 
wydziału towarzystwa muzyki ochotniczej w Sanoku.
Na wniosek zasłużonego byłego sekretarza p. 
Kuszczaka wybrano i nadal prezesem i wicepreze­
sem towarzystwa pp. wiceburmistrza Witoszyńskiego 
i rejenta Kokurewicza, a wybrał ich wydział przez 
aklamacyę, wyrażając im tem uznanie za ich cenne 
zasługi około dobra towarzystwa. Skarbnikiem obra­
no urzędnika poczty p. Górkę, gospodarzem inży­
niera Sulimiei-skiego, męża około towarzystwa nader 
zasłużonego, a urząd sekretarza poruczono nowieyu- 
szowi w państwie tonów d-owi Horzigowi. Do ko- 
misyi artystycznej wybrano między innymi ulubień­
ca tutejszych muzykalnych sfer, dr. Cyryla Ła- 
dyżyńsk’ego, gorliwego sekretarza starszej „sio- 
strzyczki11 muzyki ochotniczej tj. kółka diamatyczno- 
muzycznego, a do komisji nadzorczej kooptowano 
między innymi znanego amatora muzyki dra Smorą- 
giewicza, który sobie już w krótkim czasie swego 
tutejszego pobytu ogólną sympatyę pozyskać zdołał.
W  dalszym toku obrad przyjęto wnioski dra Herzi- 
ga, by wnieść prośby o subwencję do Rady miej­
skiej, jakoteź do zarządu Towarzystwa zaliczkowego 
i spodziewamy się, że te korporacye uznając zasiugi 
muzyk1, hojnie nas obdarzą. Na dalszy wniosek se­
kretarza dra Herziga, uchwalono urządzić wkrótce 
koncert promenadowy i powierzono komisy; arty­
stycznej zajęcie się przygotowaniami jakoteż ułoże­
niem prugramu tego Koncertu.

s ta n  zasiewów ozimych w naszym kraju bar­
dzo opłakany i w wtela miejscach trzeba będzie 
zasiane w jesir. i pola na nowo obsiewać zbożem 
jarem, gdyż pod śniegiem oziminy zupełnie’zgniły.

Z Tarnopola donoszą: Pola dotychozab u nas 
Śniegiem i lodem pokryte ; gdzieniegdzie tylko czer-
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nieją wolne od śniegu miejsca. Ku miejscom tym 
spieszy rolnik, aby się płodom jesiennej swej pracy 
przypatrzyć, tam bowiem z ziemi wydobyła się już 
młoda kultura. Wyżółkniałe i czarne roślinki przed 
stawiają jego przerażonemu oku mało nadziei, aby 
się pomyślnie rozwinęły. O ile już teraz wniosko­
wać można, pszenica stosunkowo lepszą jest niż 
żyto, które zupełnie zniszczone zostało. Nie lepiej 
przedstawiają się pola zasiane rzepakiem i koni­
czyną. O robotach wiosennych ani nawet jeszcze 
myśleć. Gdy się powietrze zmieni, to chyba za 3 
tygodnie będzie się można do nich zabrać, a więc 
o całych 5 tygodni , óźniej, niżeli co roku.

Z Barszuzowic piszą : Oziminy w naszej oko­
licy zupełnie pod śniegiem zginęły. Miejscami do­
tąd śnieg bieli pola, a gdzie zginął, tam stoi woda. 
O robotach w polu mowy dotąd nie ma. Bydło 
włościańskie wyszło z zimy bardzo źle, po większej 
części SKutkiem mokrego lata i zmokłej paszy 
dotknięte motylicą. Na domiar złego ziemniaki 
w kopcach i dołach się popsuły. Słowem stan roz­
paczliwy dla rolnikow, a spoźmona w.osna i spóźnio­
ne roboty źle oddziałają na wiosenny zasiew, jeśli 
powietrze sie nie zmieni.

W  OKolicy Lwowa oziminy również wszędzie 
pod śniegiem zginęły, tak, że na nowo trzeba bę­
dzie obsiewać całe łany. Roboty wiosenne wszystkie 
opóźnione, a nawet dotychczas nie posiano jeszcze 
rozsady, gdyż nie można w ziemię na pół jeszcze 
zmieszaną z śniegiem rzucać ziarna. Wogóle przed 
rolnikami nie bardzo świetna roztacza się nadzieja 
na przyszłe żniwa.

Duchowna misya. Otrzymujemy następujący 
list: W  Jarhorowie, pow. buczackiego, odbyła się
misya rekolekcyjna za staraniem tamtejszego nader 
poważanego i zacnego gr. kat. proboszcza ks. Julia­
na Drohomireckiego, który dbając o dobro wieczne 
powierzonych mu owieczek, zaprosił misyonarzy 00 . 
Bazylianów z Buczacza księży: Melitona Łonczynę i 
Melaniasza Łykawskiego. Misya trwała sześć dni, 
t. j. od 27 marca do 3 kwietnia, a naród, wzruszo­
ny słowrem Bożein, nabrał otuchy do rzetelnej pra­
cy. Wskutek wylewu wód wiosennych brnęli ludzie 
prawie po szyję w wodzie, by tylko usłyszeć słowo 
Boże. Na pannątkę misy’’ postawiono krzyż, a gmi­
na postanowiła na wieczną pamiątkę wybudować w 
tern miejscu nową świątynię, która będzie ozdobą 
całej gminy.

P rzez 30 lat męzczyzną. Z Wiednia piszą: 
W  dzielnicy Leopoldstadt, znaleziono mężczyznę śpią­
cego snem sprawiedliwego. Dwóch policyantów nie 
mogło się go dobudzić i dopiero przy pomocy innych 
stróżów bezpieczeństwa, zdołano go odprowadzić do 
komisaryatu. Przywołany lekarz sprawdził, że ów 
mężczyTzna jest pijany dc nieprzytomności, a nastę­
pnie, iż nie należy do brzydkiej połowy rodu ludz­
kiego, ale do płci pięknej. Na drugi dzień przy pro­
tokole wykryła się cała prawda. Udowodniono, że 
się nazywa Paola Elsinger i jest cóiką wyższego 
oficera armii austryackiej. Po śmierci rodziców po­
padła w nędzę, a ponieważ grała dobrze na skrzy­
pcach, przywdziała strój męski i od trzydziestu lat, 
jako prim o  molino, brała udział w koncertach po 
różnych szynkach i restauracyach. Wszędzie się 
meldowała, jako Paweł Elsinger, a czując pociąg do 
trunku, upijała się, o ile na to fundusze pozwalały 
Sąd delegowany ukarał ją  za fałszywe podanie na­
zwiska i nakazał, aby przywdziała strój właściwy.

Asekurauya od staropanienstwa. W  Anglii 
powstała instytucya, w której można będzie zaase- 
kurować się na staropanieństwo. Jeżeli panna do 
40 roku życia nie wyjdzie za mąż, wówczas otrzy­
ma dożywotnią pensyę w stosunku do wysokości 
wpłaconych wkładek. Asekurować już można małe 
dziewczynki a nawet od urodzenie Oczywiście, czem 
później się ktoś zabezpiecza, tem więcej musi płacić.

k o n ce r t  relipijny rozpocznie się jutro o pół 
do piątej w sali „Sokola". Koncert ten da orkiestra 
30 p. p. pod batutą sympatycznego kajielmistrza p. 
Roiła. Program zawiera utwory Rossiniego, Bragi, 
"Wagnera, Haydna, Yerdiego, Hiindla i Obertkiira.

Zmarli. Adela z Rydlów Sękowska, wł. dóbr, 
wdowa po adwokacie, siostra p. Łucyana Rydla, 
profesora uniwersytetu krakowskiego i matka posła 
Stefana Sękowskiego, umarła w Krakowie. — Piotr 
Kunst, naczelnik urzędu probierczego w Krakowie, 
jeden z nielicznych u nas miłośników numizmatyki, 
około której zasłużył się bardzo, umarł w Gorycyi. 
Norbert Hauser, kontrolor pocztowy umarł w K ra­
kowie. — Karol Molnar porucznik 3 pułku, umarł 
we Lwowie w 30 roku życia. — We Lwowie zmail, 
Wilhelmina z Reindlów Horyatowa, wdowa pn sta­
roście, matka adwokata tutejszego, w 75 roku życia. 
Józef Boberski, emer. nauczyciel i właściciel real­
ności, w 48 roku życia. Adam Ostoja Dom iradzki,

b. porucznik pułku Krakusów z r. 1863 i b właści­
ciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 63.

S ta r  powietrza. T. o 8 rano R. w poi. 
-p 6" R. Bar. 765. Podnosi się Pogoda.

7 humorystyki pocztowej.
Wydział krajowy otrzymał dziś list z Reichen- 

bergu zaadresowany w następujący sposób : IIoch
icolgeb F rnu W ydział krajowy Grossgrundbesi- 
tzersgatlin D u lla n y  Post Lembtrg Galizien.

Teatr Dziś „Traviata“, opera w 4 aktach 
Verdi’ego. W  niedzielę po południu „Chłop panem 
milionowym", czarodziejska krotochwila ze śpiewami 
w 5 aktach Raymunda, wieczór „Towarzysz pancerny", 
komedya w 3 aktach M. Wołowskiego, uwieńczona 
pierwszą nagrodą na konkursie Wyciziału krajowego.

LJterafura l Sztuk®.
* Teatr .  Wczoraj w teatrze skarbkowskim od­

było się składane przedstawienie na dochód Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich. Rozpoczął je ładny 
i zamaszysty „Mazur dziennikarski" Lewandowskie­
go, a znana już z występów w operze panna Ko­
złowska, tudzież pp. Myszuga i Jeromin, wypełnili 
część wokalną przedstawienia, oklaskiwani gorąco i 
owacyjne. Pan Jeromin śpiewał wyjątek z „Don 
Carlosa", p. Myszuga jednę scenę z „Faworyty," a 
panna Kozłowska ustępy z „Dinory" i z „Romeo 
i Julii".

Nadto wczorajsze przedstawienie przyniosło 
trzy nowości jednoaktowe.

„Pójdźmy za Nim", znany i na wiele języków 
przetłumaczony prześliczny fragment z liistoryi św., 
pióra Sienkie wicza, przerobił p. Zygmunt Przybylski 
na scenę. Nie jesteśmy zwolennikami wszelkich 
przeróbek takich wspaniałych dzieł genialnych pi­
sarzy na scenę, bo zostaje z nich zaledwie cząstka, 
a całość przez to ODmża się; niemniej jednak musi­
my przyznać, że przeróbka p. Przybylskiego jest 
zręcznie i z talentem literackim dokonana, a pp. 
Woleński, Hierowski i Chmieliński oddeklamowali 
swoje role — bo o deklamacyę przeważnie chodziło 
— nietylko poprawnie, lecz z głę bokiem zrozumie­
niem, utrzymując ton poważny dykcyi i koturnowego 
patosu. Pani Kwiecińska w ostatniej chwili zastąpić 
musiała chorą p. Stachowiczową, więc Anteę, jako 
nieleźącą w charakterze i właściwości Jej talentu, 
mogła jedynie odegrać z rutyną wytrawnej artystki, 
co się reż stało. Reżyserya „Pójdźmy za Nim" była 
bardzo umiejętna.

Monolog Klemensa Junoszy „Wojciech Mucha", 
jaskrawo ilustrujący obyczaje i etykę naszego chło­
pa, odegrał p. Fiszer z tą prostotą artystyczną i z 
tą prawdą i plastyką, które są przymiotami dużych 
talentów aktorskich, mimo że ten właśnie monolog 
potrącał o takie struny życia i o takie ludzkie 
uczucia, które niekoniecznie nadają się do trawesta- 
cyi humorystycznej.

Komedyjkę, a właściwie obrazek p. Wołow­
skiego p. t. „Ostatpi grosz" odegrano starannie.

Przedstawienie zakończyła wesoła i już kilka­
krotnie grana jednoaktówka p. Przybylskiego i,,Na 
przekór", w której pp. Feldmana, Gostyńską, Wa­
lewskiego, Czaplińską i Ruszkowskiego rzęsiście 
oklaskiwano za grę pełną życia i werwy komicznej.

I k s  Ypsylon.
* WliatieŻ, przez Aurelego Urbańskiego. Wyda­

nie czwarte, kompletne, Nakładem autora, 1895.
O tym zbiorku poezyi, osnutym na tle r. 1863, 

pisaliśmy przy pierwszem wydaniu, a jak się oka­
zało, słusznem było nasze przewidywanie, że zyska 
on rychło sympatye publiczności, gdyż po upływie 
niespełna dwóch lat czwarte już wydanie „Miatieży" 
pojawia się na pułkach księgarskich. Autor uzupeł­
nił je 17 nowymi utworami, dostrojonymi do tonu 
całości, to znaczy, że porusza w nich tematy ude­
rzające swą tragicznością, maluje obrazowo epizody 
krwawej chwili nie zapuszczając się nigdzie w poli­
tykę. Do tych opowiadań, scen i urywków stosują 
się dobrze słowa wieszcza p. t. „Błędne gwiazdy", 
gdzie autor mówi:

Jak  spadających gwiazd świetlane smugi, 
Majową cichą nocą 
Zabłysną jasno 
I  zamigocą 
I  gasną,

Tak wśród żywota zacisznej żeglugi 
I  one chwilkę żarzyły się krótką,

Nad nocą prysnąwszy ziemi 
Skrami krwawemi,
Zgasły-----

A raczej „zgasłyby" może w pamięci, ale je 
autor utrwalił w swej książce.

Nie można jeszcze pominąć zewnętrznej strony 
wydania. Papier, di uk nadzwyczaj czysty, liczne wi-

nietki zdobiące tomik, są wprost bez zarzutu i przy­
noszą zaszczyt prowincyonalnemu naszemu drukar­
stwu, gdyż tomik ten odbity został w złoczowskiej 
drukarni Wilhelma Zukerkandla.

Częńó ekonomiczna,
Wiedeń 4 kw ietnia.

(Z) Hr. W urm brand w torkową swą de- 
k laracyą w kom isyi budżetowej odegrał rolę 
P y tii doifickiej. Zapowiedziawszy bowiem  u- 
państwowionie Kilku lin ii kolejowych i zazna­
czywszy, że akcyonaryusze o trzy  na^ą praw do­
podobnie rente, cokolwiek wyższą niż obecna 
dywidenda, dodał, że rząd nic tem u nie w*- 
nien, iż ladzie zanadto spekulują na giełdzie. 
G iełda uznała to oświadczenie jako  bardzo ko­
rzystne dla siebie, to też przez dwa dni rado- 
SBa. haussa panow ała, zw3 iszczą w w alorach 
kolejowych.

Dziś wniósł p. S teńiw ender w  izbie in- 
terpclaoyę, której ostrze zwrócone było prze- 
erw giełdzie, a lir W urm brand odpowiedział, 
że na rząd nie może spaść żadna odpowie­
dzialność za w ybryk i spekulacyjne, cóż bo­

dem  w m ien m inister temu, jeżeli g iełda źlew
zrozum iała w torkow ą deklaiacyę, w której on 
pizecież w yraźnie ostrzegał przed rzucaniem  
się w w ir spekulacyi. "Warto było widzieć, 
jakie m iny  zrobili m atadorzy  giełdowi, gdy  w 
sali rozeszła się wieść o tej odpowiedzi m i­
nistra. Rozpoczęta w porannych godzinach 
zw yżka papierów kolejowych ustała  w jednej 
chwili, a kursa poczęły opadać jak  baby św ią­
teczne, upieczone na złych drożdżach. S tats- 
bahny straciły  całą zwyżkę poranną i cofnęły 
się jeszcze o 3 1/, zł. po za wczorajszy kurs, 
E ibethale  straciły  3 zł., czerniowieckie akcye 
6 i ,  zł.

W  papierach bankow ych także było mdłe 
usposobienie, gdyż w  Berlinie znów tra p i spe­
kulantów  straszydło reform y giełdowej.

O statn ie notow ania:
K redy ty  austr. 412-—, węgierskie 466-—, 

A nglobanki 170'—, U niony 327’—, B ank^ereiny 
156'—, L& nderbarki 286'30, Ludw iki 222*—, 
C rerm ow ieckie 332'—, E ibethale  314'— , R en ta  
papier iwa 101'65, srebrna 10F70, austryacka 
złota 123-55. austr, renta wal kor. 10F50, 
w ęgierska złota 123.75, 4°/ w ęgierska '•enta 
/a. kor 99.35, łukac 5'74—, 20-frauków ka 

9-68—, m arki 11 "94, ruble 1 '30‘ź,.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 6 kwietnia.
Tendencya niezmienna trwa dalej, ceny zboża 

jakoteż i spirytusu utrzymują się. Chmiel dotych­
czas jednakowo bez popytu.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowe 7'50 do 8 '—, żyto gotowe 5'75 do 
6'25, owies obroczny gotowy 5'75 do 6-50, jęczmień 
browarniany 5'75 do 6-50, jęczmień pastewny 5'25 
do 5'75, rzepak 8-75 do 9.50, Lnanka 6-75 
do 7'75, siemię konopne -—•— do —•—, anyż —•— 
do —•—, groch pastewny —•— do —.—, groch 
jadalny 5'50 do 9-—, wyka 5'— do 6-—, bo­
bik 4-80 do 5-25, hreczka 8’— do 8'50, kuku­
rydza stara 6'50 do 6-80, kukurudza nowa 6'20 
do 6-40, chmiel za 56 kilo 25"— do 35, koniczy­
na czerwona 45•— do 70-__, koniczyna biała 65'—
do 90-—, koniczyna szwedzka 45-— do 60-—, ty­
motka 25-— do 38’—, spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei 13-— do 13'75, spirytus na ter- 
mina 14-— do l4 -75.

5 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  5 kw ietnia.

Z powodu zbliżających się św iąt żydow ­
skich na  ta rg u  dzisiejszym  praw ie żadnego nie 
było ruchu, jednakow oż ze względu na m ioźne 
powietrze, panow ała stała tendencya sprzeda­
jący  do żadnych ustępstw  nie byli skłonni.

Płacono pszenicę białą 8 '— do 8'50, czer­
woną 7'75 do 8'40, żółtą 7'75 do 8'35, ż_yto 6'80 
do 7'15, jęczmień brow arny 6'25 do 6'75, na 
kaszę 6‘— do 6'25, owies 6 _5 do 6'90 zł., rze­
pak —•— do — •—. K oniczyna czerwona 50 do 
75, biaia —•— do —, tym otka 30'— do 36-— zł., 
w yka 6.00—6.50; bób 0.00—0.00 zł. TV szystko 
za 100 kilogram ów.

Bank. g a lu y jsk i dla handlu i  przemysłu.

elegramy „Przeglądu41,
Wiedeń 6 kwietnia. Cesarz pojedzie jutro 

ra n o  odwiedzić swą córkę arcyksiężną M aryę

"Walery ę w zamkn L ichtenegg koło W eis u. a 
powróć:' tu  w poniedziałek wieczorem. N ajstar­
sza córka Cesarza, księżna baw arska Gizela 
przyjechała tu  z Berna, gdzie była na  chrzcie 
swego wnuka.

W czoraj omawiano w ankiecie cukrowej 
szczegółowo przyczyny obecnego przesilenia 
w przem yśle cukrowym. W iększość expertów 
zgc iz iła  się na to, że głów nym  powodem dzi­
siejszego sm utnego stanu jest hyperprodukeya 
i oświadczyli się za zmniejszeniem rozm iarów  
upraw y buraków, za zupełnem  zniesieniem  p re­
m ii exportow ych, za zawarciem  m iędzynarodo­
wej umowy i za zawodową organizacyą stanu 
włościańskiego, a przeciw  kaitelom . K ilku  ex- 
perterów  radziło zaprow adzić ta ry ty  w yjątkow e 
dla cukru na  kolejach państwowych, ustanow ić 
sądy rozjemcze dla załatw ienia procesów o do­
stawę buraków, tudzież zakazać handlu te rm i­
nowego w zbożu i cukrze.

Prezes kolei państw ow ych dr. B iliński w y­
jechał wczoraj na  m spekcyę dyrekcy:’ kolejo­
wej w K rakow ie, a pojutrze uda się do Opawy 
i Ołomuńca.

Wiedeń 6 kw ietm a. Nowelę do ustaw y 
przem ysłowej wm esie m inister handlu praw do­
podobniej p rzy  końcu sesyi wiosennej ; a n ie ­
ustająca kondsya przem ysłow a zbierze się w  je ­
sieni, na k ilka tygodni przed zebraniem  się 
R ady  państwa, aby módz przygotow ać dla niej 
tę  nowelę.

Paryż 6 kw ietnia. Senat p rzjTją ł  budżet 
m inisterstw a spraw  zew nętrznych. N a in ter- 
pelacyę co do E g ip tu  odpowiedział m inister 
spraw  Lagramcznych, że od k ilku  la t już  to ­
czyły się miedzy F rancyą  a A nglią rokow ania 
co do E gip tu , wszelako rząd  irancuski nie 
m ógł doczekać się tego, ażeby A nglia pow ie­
działa jasno otwarcie, jak ie  m a zam iary  w 
Egipcie; a gdy  francuski rząd natarczyw ie 
dom agał się takiej odpowiedzi- przerw ano ro­
kowania.

Jeżeli jednak  w y h je  godzina, ostateczne­
go uregm ow ania losu tam tych  okolic, to zda­
niem  m inistra, szanując praw a sułtana i che- 
dyw a i oddając kaźaem u, co m u się należy, 
będzie m ogła zarówno A nglia  ja k  i F rancya  
w yna.esć tak ą  formułkę, k tó ra pogodzi ich in- 
teresa i oba narody  będą m ogły wspólnie speł­
nić swą m isyę cy wilizacyjną.

Odpowiedź tę  przyjęto hucznym., okla­
skami.

Belgrad 6 kw ietnia. Z powodu gw ałto­
wnego w zbierania wody w Sawie i D unaju de- 
lożowano w szystkie dom y w dzielnicach nisko 
położonych

Peszt 6 kw ietnia. Sejm w ęgierski zostanie 
dziś odroczony do 23 kw ietn ia a 25 kw ietn ia  
obraaowaó będzie nad recepcyą religii ży ­
dowskiej i nad swobodnem w ykonyw aniem  
religii.

Wiedeń 6 kw ietnia. P rzyby ł tu  w ęgierski 
prezes m inistrów  B an ffy  i by ł dziś na au- 
dyencyi u  Cesarza.

Drachenburg 6 kw ietnia. O berw ała się tu  
góra i zasypała oDszar 500 m etrów  długi, a 
120 m etrów  szeroki. N a ra tu n ek  przybyło 
40 oficerów i 90 żołnierzy z oddziału p onie- 
row. Skutkiem  gw ałtow nej ulewny potw orzyły 
się na  zasypanym  obszarze formalnb stawy, to 
też usiłują dziś odprowadzić tę  wodę.

T V a d e ^ ł f ? n e .

HOTEL EUROPEJSKI
Al b e r t  s z k c w b o n  i Spółka.

Lw ów  — Plac M aryacki.
Przyjechali dma 5 kwietnia. Dr. St. Grudziń­

ski z Krakowa. B. Makomaski z Królestwa. K. Ja ­
worski z Ostrowczyka. Dr. J. Wachtel z Czernio- 
1 n  .c. Dr. W. Landesberger z Tarnopola. Dr. E. 
Reiss z Czerniowiec. Dr. A. Langer z Tarnopola. G. 
Mcese z Londynu. J. Berciński z Krakowa.

I. Koncert „Echa" na r. 1895 odbędzie się 
jutro w niedzielę w sali Sokoła o godzinie 7 wie­
czorem. Program wyborny, bardzo urozmaicony.

Specy»’.iłt» ckcrob g*rd!t. ao*» i płuc

Dr. X. Trzcieniecki
b, wkundaryu* klinik? p r o f e s o r a  W 3 ! t ’i lT T K Ł ' A  

i ii  K openjya Nr 14.

Ł 3 r » .  J a s i
sekuniaryuez oddz. cho-ób skórny- i i wenerycznych Szpit 

powszechnego, R y n e k  1  »d fc. &—

Specyalista chorób skórnych i w enerycznych

Dr. fAZWIFRZ FODlŁWsKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Kourniera w Faryżu 
i Lassera w Berlinie, or od 11 dc 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Cnorąiczyzna 1. 16.

reiiiro te c h n ic z n e
inżyniera cyw ilnego M. rłiaślanid przeniesione 

na ul. Kraszewskiego I. 19-

Dentysta Dr. 3 . K aczoro w sk i
przeniósłszy swój dłucolctai

£n&ia<l d e n ty s ty c z n y
r Włfdaia do Lwow^, ordy*. pr*5' uL Syksluski*j 1. 28, 

st*rr p o c z ta b s ta c a n e  sęoy.

~  M.  J  O  N A S  7.
d o m  b a n k o w y  i  k p u t o r  w y m i a n y

we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzeaaje wszelkie papiery  w arto ścio- 

we, losy i m onety po najtańszym  kursie 
dziennym

PROMESY
i o  w s z y s t A i o h  o i ą g n i o ń ,

i l B t e f i p i e o e i i i e
losów od s tra ty  przez wylosowanie al par*. 

Zlecenia z piowiccH wykonuje niezwłocznie Dez do 
liczenia lamejkolwiei prowizyi.

N a lo- zakupiony w t/m  kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zlr.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery:

4 pr. Listy galic. Towarz. kred. ziemsK.
4 pr. ,, koron, galic Banku krajów.
4 i pól pr. Listy galic. Banku Hipotecznego.
5 pr. Oblig. ko n. gal. Bauiru krajów.
4 pr. PożyczKe krajową koronową
4 pr. „ “ propinacyjną galicyjsKą,

które to papiery, jako też i wszelkie remy „ustry- 
ackie i węgierskie kupujemy i sprzedajemy 

po renach najkorzystniej szych

August S c h s l h n b e r g  i Syn
dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 

Rok założenia 1853.

HOTEL ŹORZA.
Lwów — Plac M aryaeki 

Przyj achali dnia 5 kwietnia. M. hr. Tarnow­
ska z Wołynia. A. Gorayski z Moderówki. K. Ba-
becki z Bratkowic. J. Czerniakowski z Kipiaozki.
M. hr. Borkowski z Mielnicy. J. Rakowski z Her­
manowie. St. hr. Zamoyski z "Wysocka. A. hi. Pi- 
niń-iki z Suszczyno. M, Brykczyński z Pacykowa. 
D*\ B. Csillik z Tarnopola. L. Fedorowicz z Zere- 
bek. N. Schnell z Firlejowki. T Rozwadowski z 
Pesztu. G. Ehrler z Śmatyna. G. Koppel z W ie­
dnia.

L w ó w  uuir u kwietnia (Zi izby bandlow "
A  K c y e  za sztukę: Kole gai. Karola Ludwi ta 200 

zł m. k 221 — do 224'—, Kolei Lwowsko-Ozem ,-Jatoka 
po SOO zł. w. a. 336.— do 340 —, Banku hypucec’/nego po 
200 zł. w. a. 455.— do —.—. 4kc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203 —.

t j l s t y  i s s t a w n e  za i 00 zł.; Banku lupof, galic. 
5 proc. los w 40 lat. 100'50 do 101-20, 5 pro" z 10 proc.
yrem. 110'80 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.70
101'40, Banku kraj 4 i pół, proc. los. w 51 la*. D l '— ao
101.70, Banku kraj. 4 proc. los 57 lat. 97 70 do 98'40
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (.' emisya) 98'50 do 99 20,
4 proc. los. w 4: i pół latach 98'— no 98'70, 4 proc. los,
w 5C la*. 97-90 do 9r-60. _______

Wiedeń 5 kw ietnia. N otow ania wieczorne. 
K redy ty  404'25, węgierskie k red y ty  464'75, an- 
g lobank 171'00, baukverein  156'80, m uonbanl 
320.75, landerbank 286'70, staatsbahny 447-— , 
lom bardy 112*25, eibethale 310'7o, akcye ty to ­
niowe 245'50, runa 271.50, alpiny 86'90, rents 
m ajowa 101.65, węg. ren ta  złota — ■—, austr 
ren ta  koronna — , losy tureckie 82.75, węg 
ren ta  koronna 99 35, m arki 59'73, ruble 130.75

Wiedeń 6 kw ietn ia  ygodz. 11 w  połudn.) 
K redy ty  405.75, kred. węg. — .—, A ng ubanki 
171.50, Uniony —.—, B ankvereiny —.—, ni&n- 
aerbanki 286.60, Akcye cyton. 245.—, S taats­
bahny 445.—, Lomb. (z kup.) 112.75, E ibethale 
—•—, R en ta  ra p . —.—, R en ta  węg 4%  kor, 
—.—, R en ta  w j.gierska złota 4°/0 —■—> A lpiu? 
— .—, M arki 50.72, Losy tureckie —*—•

O s t r z e ż e n i ®
p r a t e d  b i n g a  i  o s z u s t  o i n  1

W iadom o w szystD m , ze G aiicya je s t rajem  dla rozm aitych 
oszustów wiedeńskich i zagranicznych. Codziennie czytam y o wy- 
sprzedażach z powodu rzekom ych krachów  itp  blag Ogłaszane 
przez n ich rozm aite echtarze, tack. srebrne łu b k i, s itka — wszystko 
to  biaclia mosiężna, pociągana niklem

Uwaga. A  by uchronić Pu olicznośó przed wyzyskiem, przyjęliśm y 
WfKprfcedniż wyrobów z patentow anego am eryk. srebra, najw ięk­
szej fabryk na świecie, k tóra z pow idu siagnacyi oddala nam  tylko
za cenę roboty tj. za 5 zł. następujące przedm ioty, dopóki zapas
s ta rczy ;

6 sztuk ri( t lep szych noxy s'ołoivych z angielskiem ostrzem,
6 sztuk am n yk . patent, sreb mych widelców z jednej s z tu k",
6 sz,uk ameryk. patent łyżek srebrnych,

12 sztuk ameryk. patent, łyżeczek srebrnych,
1 iei*lka ameryk. patent, chochla srebrna.
1 mniejsza ameryk patent, srebrna chochla do mleka.

ltazeni sztuk 32 tylko za 5 złr.
Oprócz tego na  życzenie dodajem y :

6 sztuk deserowych noży z ang ostrzem,
6 sztnk deser. widelców z patent, amier. srebra, z jednej sztuki.

12 sztuk tylko za 2 zł. 10 ct.
AmenkaLskie patent, srebro jest białym metalem, zachowuje białość srebra1 

przez 30 lat, i jest najzdrowszem w użyciu i smaku.
Wspaniale to nakrycie, nadaje sii także na podarek gwiazdkowy lub nowo­

roczny. — ’/>r o g ła s z e n ) " ' n a s z e "  B in jrz e  e l n l e j s z e ,  zobowiązujemy się 
publicznie odesłać pieniądze, koniu się towar nie spodoba

„\\iktorjV* główna «ge *cja pl JM ieki 12 1 p
w rym domu gdzie panorama

Prawdzi-we tylko z naszą marką ochronną (KORONA ,-WiKTORJA“)
Wysyłka na prowineye za pobraniem lub gotówką Proszek do czyszczenia 8 ct.

Otrzymujemy tysiące podziękowań np. Za przysłane nakrycie stołowe dziękuję1 
z z a d o w o le n ie m . Proszę jeszcze o taki sam garnitur.

J r l o i f  ftiuw flś®  ie c l i  i, mechanik w Stanisławowie.

W S u c e n ty
Lwów ul. K opernika 1. 2 

Na zbliżającą się wiosnę i Święta Wielkanocne
polecam

sp ecy a ln j’ sk ła d  i  ogrom ny w ybór k s ią żek  do n abo­
żeń stw a  d la  różn ych  sta n ó w  i  w iek u .

Głowna Ajencya Pierwszego w ęg iersk^go  To*'. Ubezpieczeń
poszukuje

zdolnych i uczciwych Ajentów
dla działu życiowego we Lwowie i na prowincyi.

Zgłaszać się o godz. 3 —5 pop. w domu b a n k o w y m i 
kam orze w ym iany

8 o k a l  i  L i  l i  e n
r ó g  t ł e ł m o ń i k ł e j  o b o k  M a w h r n l  W i e d e ń s k i e j .

Światową sławę mają moie
i s'irr*.rści«,' i i ,«ó g o i r l y m i w e
n z lu l> «  / .l .  Tav<! Pierścienie te są tak, 
podobne do prawdziwych złotych, że nawet 
fachowi ich nie odróżnią, a są W najmod­
niejszych fason«ch, elegancko i pięknie 
wykończone Moje prawdziwe gollynowe 
pierścienie są tak trwałe, że ręczę za za­
trzymał ie blasku złota pisemnie "na lat pięć.

Sardzo wiele pieniędzy
o s z c z ę d z a  każdy, k to  u poniżej wymieni )nej firm y u b r  a n i e

Nr. 142 Nr. 11?
I ierścieó goldynowy Pierścień goldynony

kawalerski „Marguis1 z imitacyą 
z imitacyą brylantu i,60 topazu 1.50.

zczędza kazay, kio  u poniżej wymienionej h rm y u b r a n i e  
namówi. O trzym ałem  zlecenie -wielką iluść znakom itych gotowych 
ubrań m ęskich z powoda spóźnionego sezonu prędko i tanio sprzed- 

dać. Jestern tedy  w stanie każde tak>e ubranie męskie

% 'y r ljz z c  z a  5  E O
sprzedać, czem ledwo cena roboty jest pokrytą. Te ubrania, które z dobrej, trwałej 
i nodnej materyi w równych kolorach i deseniach są wykonane. Fason no*y i do 
każdej postaci odpowieame dobrze i >bionp i zawsze dwa razy tyle kosztowały. Jako 
miarę podać nalepy obwód piersi i długość w kr< ku. Przesyłka za zaliczką. Adres:

S .rzed a i komisowa Aptel Wiedeń I FloiscnmarKt L/p.

Nr. 67 Nr 117
goldynowy sygnet goldynowy pierścień 

z imitacyą amatysta „lord" z imitacyą
złr. 1,50. turkusa złr. 1.50

Goldynowe obrączki po 1 20 sztuka. 
Na miarę wystarczy obwódka z papieru 
Ilustrowane cenniki gratis i franko. Posył 
ka za zaliczką przez wyłączny skład Al 
i f r e t l  F ia< * h e r Wien 1 ńdlergasse 12.

Najtaniej! Rłbielny! Najtaniej!
"Wyciąg * cennika głównego na Święta 
Wielkanocne po cenach najtańszych 

poleca handel
J A N A  R A C Z Y Ń S K IE G O

we Lwowie ul, Akademicka 1. 3 
1 kl. Masła kuchennego 86 ct.
1 kl. ,, deserowego 1.12.
1 kl. Cukru w głowie 30 ct.
1 kl- „ w kostkach i mące 32 ct.
1 kl. Migdałów Avora wybier. nąjp. 96.
1 kl pięknych 84 ct:
1 kl Rodzynków sułiaóskich 50 i 64.

kl j  l-kme 66  ct.
kl. ,( czarnych 48 ct
kl. Lakteli aleksandryjskich 64 ct. 
kl Orzechów tureckich 38 ct. 
kl ,, „ tłuczonych 78.
ąl „ włoskich 30 ct.
kl. ,, , tłuczonych 96.

1 kl. Fig sułtan skich 63 ct.
1 kl. wiankowych 26 ct.
1 kl Cykaty dużej 1.40.
1 kl. Aranzini 1.91.
1 kl. Powideł węgierskich 26 ct.
1 kl Śliwek bośniackich 26 ct.
1 ki. Marmplady moreiowej 1.40.
1 ni. Miodu ipowego 64 ct. 1-2 
100 sztuk opłatków 85 ct.
1 słoik patoki 20 ct.
Wanilii laseczka 20 ct.

Proszę żądać główny cennik, który 
na łaskawe zlecenia wysyfam odwrotnie.

Tylko 220
kosztuje od dzis począwszy prześlicznr suk 
nią damska (około 6 metrów maierji weł­
nianej albo kaszmiru) w najpiękniejsze de 
senie, w pasy, kwiaty lub w kropki w każ 
dym kolorze zadziwiająco tanio.

T y  l k o  *1 . 1 SO  kosztuj s kupno na 
kompletne spodnie mes bit, bardzo dobrej, 
trrałej, modnej berneńskiej materji, sze­
wiotu, albo imita"ji kamgarnu.

T y l k o  a l .  I » * i kosztuje doskonale 
idący alarmowy budzik amerykański syste­
mu, w aobrej niklowej kopercie z przyjem- 
nit dźwięczącym aparat am do budź :nia 

T y l k o  a l  56 kosztują 2 sztuki wiel- 
Kich prześcieradeł, bez w  u znakomitej, 
silnei jalr skóra jakości 2 m. długie 145 
cm szerokie, istotnie bajeczi a cena.

T y  k o  z ł .  1 6  5 kosztuje dera na ko- 
cm. gruba, silna, prawie nie do 

2niszczenia, ciemno szare z kolorowymi 
bordurami.

T y l k o  a l ,  9 .  kosztują 3 koszule dam­
ski0 z dobrego, silnego płótna, dostatecznie 
wielkie, dobrze robione, gdyż zapas nie 
jest bardzo wielkim, proszę kazuego by się 
z zamówieniem spieszył 
| Przesyłka za zaliczką lub zapła.ą z góry 
a zamówienia adresować lależy do: 

W a are n -K o m in iss lo n c  K an z le i, 
Wien I  F le is c ń m a rk t L p .  A p te l.

Leśii.ci#;! Zkssów [ id Czarną
, [>p Zassów, st. kolei i tal Czarna)
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją ni­
żej podane nasiona. Cen* za 1 funt. 50 degr 
Jodła 65»/0— 45 ct., mcdi bew 50°/0 

75, sosnę z w y c z a jn a  8 U°/( — 2'10,
sosna czarna 70'%—1’50, uwierk 
80®/o—75, akaoya 35, buk 30, brzo­
za 25, głóg na  żywopł 20, grab  
25, jarząb  25, jaw or 25, jasion 20, 
klon 25, olcha ozerwona 35, orzech 
czarny am eryk. 40, róża dzika 50 
wiąz 40, żarnowiec 45, lila k ~ b e z  
turecki w 3 kolorach za dekagram  
20 ct. Szczegółowy cennik drzew 
leśnych, ogrudowyoh, krzewów i 
roślin pnących na żądań.e udwńl ■ 

ną pocztą

B K M E R Y K T  K O P B B N 1 C K J

optyk 
mecha­

nik „pod 
K operni- 

kiem" 
l i  w  A w

pl. św. Dmha polect w wi ilkim wyborze 
i po cenach najtańszych okulary, cwi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierze itp
U rz ą d z e n ie  d z w o n k ó w  e le k try c z n y c h .^  W s z e lk ie  re  
p e ra c y e  n a jr y c h le j  i n a jU n ie j .  Z a m ó w ie n ia  z pro- 

w in c y i  o d w r o tn ie .
Od 1 K w ie t n ia  h- t  p r z e n o sz ę  
m ó j s k le p  iw  p l H a l ic k i  p . 1.1,

SKLAT FABRYCZNY
c. k. uprzyi fab-yki

ś w i a t o w e j
w  E E R N D O R F

M I S A
w o s k o w a

do zapuszczania podłóg

F r ,  Ś c h u b u lh a
zostaia powszechnie uznana jako 

najlepsza i najtrw alsza 
Do nabycia w  głów nym  składzie

R y n e k  4 5
jako też  praw ie we w szystkich 

główniejszych handlach-

H u r a j E M i a
s t o ł o w e  i d e s e r  i t e

n  nrtbra chińskiego i aipaki

&  a  Ł  T  1 ta  i  A
L a k  .iJ ie  i  c -r fs te g o  m ikifi 
u  ] "lugoittnUi erwatoid

poUcr
k  i  Cli'irjk»u Haslgutt

W. BILIŃSKI
w« Lnowi i ulic- Hetmańska 1. 2

PlEGf
plamy na twarzy i inne nieezys.osci 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą wiecej po użyciu Dra 
C h r i s t o f f  i znakomitej nieszkodliwej 
i m b r a c r e m r  Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanyck słoikach jzklan- 
ny.v po 80 ct.

okład główny dla LWOYTA : * pt ka 
pod srebrnym orłem Z .  H a c k e r a ,  
w KRAKOWIE: aproka W . R t i l y -  
k  a  i  a p t .  £  H e i l e r e

Bulion
K a z i m i e r y  Jk a tc z .y ń w k ie j,

odznaczony medalami 
Z samego drobiu i dziki go ptactwa 

po 10 zł. kilo. NT. OO. zd’ obiu i zwie­
rzyny z truflam 7 .5 1 Nr. I mzewybor- 
zy 6.50. Nr. 2. doskonal} 5.50. I l e r -  
l“«ity  chińsko-rosyjska lunt po 7 zł. 
75 ct ; 6. 5, 5, 4.£ 3 8o, 3.5ń  & ->.25
1 80. Okruchy najlepsze 1.75 i i.3o fant. 
Zarcąd dworu Lapszyn p. Brzezany.

ss

Yorkshire
z dużej, szybko rosnącej ra  
do 8 tygodniowe są do nal 
w chlewni Zarszyn, poczta i 

cya loco.



PiSZEUL^D t  daia 7 kwietnia i 3SS
fi'%;Ty.-̂*¥WSK;!«;•'*. M a s # ' I ^ f , < j v  -ffiCT •»■••<•■ -> *<̂ >';

3 ^ ~  Na sezon wiosenny
pozwala sobie

niniejszem

dom składowy
W I E N

VI Mariahilferstrasse 83
sutereny parter 

mezzanin I piętro.

do łaskawej wiadomości podać, że począwszy od 1 marca najnowsze szczególnie piękne materye w wyjątkowo wielkim wyborze po cenach umiarkowanych, a uznanych za tanie sprzedaje i Szanowną 
publiczność do oglądnięcia licznych nowości zaprasza.

C zysto  w ełniane m a te rye :

n
7)
n

H ousseline de lam ę, prześliczne desenie 
Nouveautó Kam m garn, podwójnie szerokie 
Nouveautó K am m garn raye „
Crepe N ouveaute raye 
N ouveautć raye 
N ouveaute lignelte 
P ep ita  moderno 120 cm. szerokie
K am m garn raye exclusive 120 „ „
C heviotine 120 „ „
K am m garn carre speeialite 120 „ „
K am m garn raye anglais 120 „ „
H aute N ouveaute raye 120 „ „

za m etr zł.

n
n
Ti

71

7)

7)

B
n
n

n
71

n
n
71

- .5 8
—  .88 
- .8 8  
— .70 

1 —  
1.20 

— .88 
1.45 
1.65 
1.85 
1.75 
1.90

C zysto  w ełniane m ateryes
H ante N ouveaute carre . 120 cm. szer. za m etr zł. 2.15
R aye pointu en soie . .. 120 „ „ „ „ „ 2.15
H aute Nouveaute franęais en boie . 120 . „ „ „ „ „ 2.25
H aute Nouveaute P arisienne . 120 „ „ „ „ „ 2.55
H aute N ouyeaute an  soie . 120 „ „ „ „ „ 2.80

M aterye  do prania s
Piąue uni w w szystkich kolorach do p rania za m etr. kr, —.52 
Indyjski muszlin w prześlicznych des. za m etr kr. 52, 55, 58 60, 65 
Pique haute N ouveaute w prześlicznych deseniach do

prania za m etr 58, 85, 90 kr. 
Pique N ouveaute dessne (najnowsze na suknie i bluzy) m etr. 35 ct. 
A tłas satynow y w najnowszych deseniach do prania za m etr

36 , 40, 56 kr.
L ew antyny najmodniejsze desenie za m etr 26, 30, 32, 40, 45 kr. 
Zephir Nouvaute, do prania m etr. 35, 40, 45, 50, 55, 75 kr.

Jedw abne m ateryes
W spaniałe, szczególnie piękne b roka ty  jedw abne m etr zł. 3.60 4.— 
Taffetas chine w w spaniałych deseniach . „ „ 2.50 2.85
Taffetas raye broehó (Haute Nouveaute) . „ „ 3. — —
P ep ita  czysto jedw abne m aterye „ „ 1.20 - .—
Czysty jedw ao w najpiękniejsze m aterye . „ „ 1.20 .—
Sicilienne uni w  w szystkie kolory . . „ „ 1.20 . —

Siciiienne fagonne „ „ „ „ 1.35
Pongis cbinois w prześliczne desenie . . „ „ 1.10 :—
Jedw abny  fu lar w piękne desenie . . „ „ 0.45 .—
B engaline raye w najnowsze kolory modne . „ „ 0.98 .—
Jedw ab  surow y w desenie . . . . „ „ 1.26 1.40

O lbrzym i w ybór najlepszych podwójnie szerokich m ateryi w ełnianych po 30, 34, 40, ,52 kr. i t. d.

Dla proaincyi wzory i ilustrowane żurnale wysyL się najchętniej gratis i franko.

jp iF  P o l e c a  s i ę  f i a n d e l  S t a ^ d L t r r x " C Ż L l l e x s L  w e  L  w  o  w  I e

Niemojr Yi8ki< (,0
są do n»- 

byci» 
w wszyst­
kich han­

dlach i 
trafikach

Na święta

M c k i t ł ł i c / r t  ulica 6 dostać można 
znakomity wikt domowy na świeżem .naslc 
sporządzony. 9 .] 3

Zamówienia na Ciasta, 
wędliny jakoteż na 

.kompletne święcone“ od iż az do 100 
złr. przyjmuj Z a r z ą d  d w u r n  i u  lin  
 t j  ezo, poczta Sąd.>wa Wisznia.

Sir,a w lw sie n u c  du I .K u « a n i«  
(pOCZBÓIllt) | ,u  Zł. I ,  1 ,4 0 . 1 .4 0  
l.ttO. I l a u y n k l  a in t ry fa a u a k it  
d o  > c k a t i a  n« ę s a  pt* zł. 4  p t  
le c *  P lo lr  C h r z ą s to w s t i  h a n ­
d e l ż e la z n y  w e  L w o w ie , pla< 
K a p it u ln y  1 (n a p r z e c iw  K a le  
■try) _____

S k ł a d  u ia H z y n  d o  M j  c t r  Singera 
* innych systemów L. Gardoliński plac 
Halicki 14 uskutecznia naprawę maszyn 
po cenach umiarkowanych.

P e c e to w e  to r b y  dla posłańców po 
z). 6 , 7 do 8 z głównym składzie przybo 
rów podróżnych l ’a*ła Langnera Lwów
Halicka 16. 1-4

W s i n e  n a  o h i c n y  c z a s !
Zastosuwąjąe się do obecnego czabu i 

wymogów 8zan. P. i .  Publiczności zredu 
kuwawszy ceny wszelkich towarow 1 arty 
kułow w zakres swego handlu jakoteż 
przedsiębiorstwa wchodzące poleca najprzót 
węgiel kamienny kostkowy pruski z ko­
palni Gómo-Szlązkięj w cenie jak nastę­
puję: 6  cetnarów węgla z dostawą do do­
mu złr. 8 .511. Sag drzewa bukowego su­
chego z dostawą do domu złr- 14. lo cet- 
na-ów drzewa rąbanego na troje złr. 4.5 
10 cetnarów drzewa rąbanego na czworoI 
złr. 4 cO, również poleca swój handel to- j^samy 
warów korzennych, win, wódek,

I f i la s iy  n y  d o  H zy c ia  Singera i in­
nych systemów na raty i za gotówkę od 
28 do 65 złr. poleca Ludwik Gar do ii .oski 
Lwów plac Halicki 14. Cenniki na iadanie 
wysyłam.

W s p ó l n i k a  chrześcijanina z bapita 
łem 5 - 6  tysięcy złr. które na handlu bę­
dą zahezpieczune poszukuje sie na bardzo 
korzystnych warunkach Wiadomość w biu- 
rze dzinników Plohna. 1-3

t ,m  n . a  l U i a r a n  pracownia sukien 
damskich i nauka kroju przeniesiona na 
ulicę Łyczaków 1. 10. 4-g

W ybór własnego wy robu z trwałości znanych

najnowszych rękawiczek
od 1 zh. i wyżej poleca na sezon 

wiosenny
« Is ic o l>  P i i l i r e r
rękawicznik I ty u c -k  JJ4 P ie ń  w domu 
gdzie księgarnia Wnyeh Seylartha i Czay- 

kowskiego.
A » jH ię h * z y  w kraju skład fabrycz­

ny muzycznych instrumentów J. Kapra 1** 
Lwów, lóg teatralnej poleca swe cytry już 
od 6 zł., szkoły 1 zł. oraz wszelkie instru­
menty taniej jak wszędzie. 8 8

S H a i l  i i i t h z y i t  d o  c(%. 1-ingera 
i innych systemów L. Gaidolinski plac Ha­
licki 14 wypożycza maszyny do szycia za 
tniernem wynagrodzeniem. 474

340 a ł r .  Dwa pokoje kawalerskie fron­
towe zaraz Teatralna 5. 3-5

l* o  " j n e j ę c i a  . Jj Dom z ogrodem 
na pobyt letni przy ul. sw. Wojciecha 1. 
14 obok Wysokiego Zamku. W kamienicy 
przy ul. Jagiellońskiej 1. l i .  uwu. trontowe 
pokoje vtakże z meblami). Trzy frontowe 
pokoje na Iii piętrze. Bliższej wiadomości 
udziela się w handlu Ótromengera ul. L a­
nda Ludwika 1. o 7—8

p o k u je ,  kuchnia, 11 piętro oficyny 
Jagiellońska 7, ' i „ 3

i-SM-

Buhaj krajowy
sów, ̂ znaczny zapas buiionu, prawdziwie 
z dziczyzny w cenie złr, 6 za 1 kg. rów­
nież pol.ee przy tymże handlu prowadzącą 
sprzedaż tytoniów, cygar, marek pocztowych, 
stempli itp. jakoteż pokój Jo smailan i 
reatauracyę a przy tej sprzedaż piwa Oko­
cimskiego i Pilzneńskiego na miary i szklan 
ki, oznajmia przytem, że w tych dniach 
rozesłanym będzie cennik odpowiedni temu 
ogłoszeniu. ‘ J a n  Y th ż u y  
_______ we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2

I t e s z U i i  wciniauo, chustki do nosa, 
obrusy kolorowe, sprzedaje najtaniej Anto­
nina iutel, Loraimcka b. 3-6

ś n i ę t a  torty, ciasta, „Lato de 
ProY#ncea uznany za niezrównany w sma- 
ku a oraz wszelkie gatunki wyśmienitych 
ciast świątecznych poleca jak najtaniej 
cukiernia Teofila ijzpmetera Lwów ulica 
Gródecka. Na prowineye wysełam jak na, 
staranniej opakowane.
Wiktor Berger Lwow7 Akademicka 8

Ajiaiaty, J Ty ty, cnemikaiia 
etc. do

F o t o g i b l i i
Zdatność zagwrarantowana 
Ceny lahryczne. Cennik; 

_ bezjdatme.

'ŻUUioillu
Folwark Medyń

w powiecie Zbaraskim od 1 lipca 1895.
Bliższych informaeyj udz.eii Kancela- 

rya Centralna ks. Sapiehów w Krasiczynie.
_____  i—6

Wiktor B erger Lwów, Akademicka 8

Rowery
angielskie et.

Sieyr-Swiit 
z nieograniczoną 
gwarancyą. Cen­
niki bezpłatnie.

z białym w 5 roku jest za umiar 
dełikate-|k° wau9 cen? na sprzedaz. nwór Alilatyn,

poczta Sadowa
i g r o d e i u  kupię. Wiadomość

Wisznia,
i ł u

Polna Kr. 3 i  piętro arzwi Nr, 4. z-3
• 'o s z u k u j e  się parowej używanej 

L  k u m u l > iii .  Zgloszcma proszę nadsy­
łać z warunkami ceny, na wiele kuni sily 
jest ma zyna i czem się opala Adres : Za­
borski w llussakowie ’ 3-5

U i c j k l  najnowszej kousKukcyi, mało 
używany do sprzedania ul. Czarneckiego 
1. 4 u portjera. Z —3

i*LU vjktt rosłego z wózkiem, uprzężą 
tanio sprzedam, Szeptyckiego a-ł.

Na sprzedaż.
tarcice 1 b r u s y  i l ę b j u e

z rębania przeszłoroczuej zimy, grubości 
20">», Td"‘/m, ±o'%, 5U—oU szerokości ou 
Zó do 4 długości od z—4 metr. oraz 
opułki, plankaony 1 progi kolejowe w Za­
rządzie lasów Wasmczyu, p. Knildmcze.

Iu7 4-5

a u b l e t a  inteligentna poszukuje miej 
sca u wdowca w domu prywatnym jako 
„ospodym. 1 Ou poste restante Paulu oOO

200 ‘i~.)
K u i n e i ^  młoda pos.ukuje na tej dro 

dze znajomości, z człowiekiem całkiem star 
szern ale majętnym. Po,te rrstante Zofia 
5o. ‘ 8 - 6

L k u u u u i kawaler, uaonczony uezefi 
szkoły rolniczej w liorodeace, poszukuj! 
posady na wikt. Zgłosić się Antom Biliń­
ski, N a w a r y a .   I—0

K a tiiw m  z d u lu j t'»Du .  1 c i i  
tiow eta  i n w e n t a r z a  poszukuje umie­
szczenia JLiiuro wyw iadowcze J  i* o l i ii 
s k i e g n  Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5.

I5 l»  Kil*, ofiaruję gotowką za poszuka­
nie mi posady woźnego luu innej odpo­
wiedniej posady urzęuowej. Adres: poste 
restante Lwów pod M. C 1-2

, ji$
istr Z1-'

"14-J'> . 3 1> <! - * f A 1

Fabryka wyrobów
a r t j s t jc z n y c l i  m ejo likow ych  

w Z N A IM
Poleca artyku ły  zoytkowe jako  to :

Płyty pod torty
białe i dekorowane.

Noże i Szufle
m> umów z brązu w majolikowej oprawie.

Etażerki
na ciasta do przyozdobienia stołów ze święeonem.

Ważne dBa P- T. ^rehitektó^r
W szelkie przybory do wodociągów jako  t o :

S £ |lO * y [a  i Q ł l l H n ! a  ścienne, ł>iałe i baruzo ozdobne wyko- 
“ U O Ł lo  I U lU U II IC  nania artystycznego.

ktiski do klozetów, klozeiy, Pisuary
i wszelkie wyroby hygieniczne, utrzymuje zawsze na składzie

R. Ditmar we Lwowie
p la c  iaiaryacki I. 9 .

W j  b ń r  wszelkiej najlepszej służby, 
bon, guwernantek, otieyalistów itd w biu 
rze intormaeyjnem Stanisława PatałyLwów 
Sykstuska 8 . 3-1_

f  IW.' .V. .. * £T»4

P o n K u k u jc  się na wieś młodą guwer­
nantkę z doskonałą francuzczyzną i muzy­
ką i do przedmiotów szkolnych a ! Z. post 
restante Sokal. 3-3

f ’l l ł4* c r i i i a  Czesława Szneidra poleca 
na Św Wielkanocne baranki i jaja, cukry 
deserowe, orty, mazurki, baby i przekla- 
dańce po najniższych cenach 3-3

K n t y n n w a n ą  k  p e d p  r k ę  
poszukuje natychmiast poczta Grzymałów. 
Posada stała. 2—4

Pierwszy skład obuwia karlsbadzkiego
A D b L F A  L O S K E B A

Lwów, ul. Karola Ludwika 21
Hotel angielski

poleca obuwie karlsbad skie dla pań, panów 
w. m g tu oku wyłąc tn e rącinej roboty po

fdbricrnych

i dzieci w doboro- 
najtańszyoh cenach

Ut
• i d b h r z  list, Lwów. poczta główna 

restante. Adres: Twój pseudonim. Sceptyk.( 
i i i w k iia  au iiM zi1 ■ k u  j 

przyjmuje panie pod dyskrecy^ i w dogod­
nych warunkach ul. Ormiańska 17 I piętro

Dr. Ant. Koictci
(B e r g e r )

od lat przeszło 20 specyaliata c l i a r ó l i  
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. Zimorowicza 1. 5 prawie naprzeciw 
gmachu Sokola. Ordynuje od godziny 

do 10 t  rana i od o do 5 popołudniu 
Na żądanie Porailnik pocztą zł 1.50

b a b e u i w

kartofle francuzkie aklimatyzowane w prze­
szłym roku w Aksmonicach odznaczające 
sie cudownym smakiem w gotowaniu i pie­
czeniu Mają skrobi a 1 marca, pozbierane 
jeszcze 25, w jesieni, przeszło ż« pr. plen­

ne, z morga 8 ' 'd o  1 '0  centnarów. 
UWAGA, gotują się krótko to jest 

jak raz zawrą odstawia ich się od ognia 
odlewa wodę, nakrywa na parę minut przy­
krywką, zostawione dłużej na ogniu roz 
■ łyną się na make. Lena 3 zł. za centnar 
metryczny z odstawą do stacyi Niżanko- 
wice, worek 2ó ct. można nabyć od 10 do 
1 (i centnarów aż do wyczerpania zapasów, 
pieniądze naprzód pocztą, óu lat goi oda- 
mje i odmieniając często gatunki nie spot­
kałem nigdy tak doskonałych.

O w io '. do siewu najwcześniejszy 
sprząt razem z żytem najplenniejszy, gruby, 
biały, czysty prawdziwy 'KANAREK. Ce­
na 9 zł. centnar metryczny.

Adres Zarząd dóbr Aksnunice, poczta 
s tacy a kolei Niiankowice. Akiukowiecki,

I E S I E

M ó d liD g sk a

F a b r y k a  O b a w i a
roztw orzyła

p rz y  ulacy Hetmańskiej 8 .
(Hotel Yictoria dawniej Hotel Lang)

tymczasową sprzedaż obuwia
damskiego, męskiego i dziecinnego

po ba/jjzoie ân cenach fabrycznych wytłoczonych na 
podeszwach każdej pary 

Tymczasowa sprzedaż trwać będzie aż do otwarcia 
w tymże samym domu z catym komiortem urządzonych 
lokalności.

N ie  d la  k o n k u re n c y i a le  w im ię  p raw d y
raczy Szanowna P. T. Publiczność we własnym interesie odróżnić prawdę 
od matactwa, obliczonego z pewnym cynizmem na obałamueenie Szanownej 
PT. Publiczności, której dobrą wiarę zamierza wyzyskać przewrotność no­
woczesnej, na bladze opartej konkurencyi.

Od roku 1863 istnienia mej firmy aż nadto miała S*.n. PT. Pu­
bliczność sposobność przekonać się o rzetelnem jej, w obec Niej, postępo 
waniu, a dowodem tego jest pozyskane uznanie publiczne, jakiem się moja 
firma pocieszała i dotąd pociesza i którego to zaufania za żadną cenę nie 
nadużyję. Jeżeli jednakże zabieram dziś głos publicznie, czynię to nie tyle 
w interesie swej firmy, ile raczej w interesie powagi rzetelnego kupiectwa 
krajowego, któremu od niejakiegoś czasu w środkach, gdy rozchodzi się 
jej o wyzysk dobrej wiary Szanownej PT. Publiczności, ku czemu właśnie 
nastręcza się jej sposobność przy zbliżających się świętach Wielkiejnocy.

W  najnowszym cenniku t o  <v»rÓW p i e r w  M e j  i« k + & e i  mego 
I l u n d ł a  t u w a r ć w  k o r z e n n y c h  (Halicka. 23, we Lwowie) starałem 
się udowodnić przykładowo, względnie namacalnie, że pojawiające się w 
dziennikach tego rodzaju ogłoszenia, j a k : „Tylko u mnie, lub tylko w moim 
handlu tak tanio1* są prostą blagą. Z ołówkiem w ręku przykładami wy­
kazałem, jak n. p. c o  d o  C «ny kawy r € e j l o a “, albo też co do b a  
t c l k o w r g o  (kiw a (w oryginalnych butelkach korkowanych z finną na 
korkach wypaloną), z browaru p. Kleina, lub wreszcie co do ceny c u k r o  
że tańszy towar zawsze na koszt gatunku iść musi, czyli, że owa nibytc 
niższa cena jest naturalnym wynikiem niższej wartości gatunku towaru, 
pomito pojawiły się w dziennikach ogłoszenia, adresowane d o : „Wielce
Szanowna Publiczności ?“ prawiące o rzekomym zamiarze informowania 
publiczności (w miarę jak tego stosunki handlowe wymagają) o spadaniu 
lub drożeniu towarów, ale ani słówkiem nie dotykają sprawy przezemnie, 
w sposób wyż wskazany, przykładowo poruszanej. I w taki to - sposób 
blaga nowoczesnej konkurencyi nierzetelnej, poważa się wyprawiać iście 
korsarskie obławy na łatwowierność w dobrej wierze działającej Publicz­
ności, do czego nie są ukwalifikowane tego rodzaju jak moja, firmy rzetel­
nego kupiectwa krajowego.

To też w imię prawdy i powagi rzetelnego kupiectwa krajowego 
raczy Szan. P. T. Publiczność odróżnić cynizm i blagę tegoczesnej konku­
rencyi nierzetelnej od rzetelnego postępowania kupieckiego i właśnie tymi 
względami powodowany mam zaszczyt i nadal polecić się dotychczasowym 
łaskawym względom Szan. PT. Publiczności kreślę się

Z głębokim szacunkiem

BCa^oS B&łł&baii'

Wielce Szanowna Publiczności!
Chcąc Wielce Szanowną P. T. Publiczność każdocześnic poinformować o cenach 

towarów konsumcyjnyeh a szczególnie pned świąteeznem zakupnem, postanowiłem 
każdego razu w miarę jak tego stosunki handlowe wymagają (j. w chwili kiedy towa­
ry spadają w cenach,Tub drożeią, podawać to do wiadomości szerokim warstwom 
społeczeustwa za pomocą dzienników, by tym sposobom ochronić i niezamożnych od 
nierzetelnego wyzysku i strat niepotrzel) tych, z czego Szanowna P. T. Publiczność 
o ile nabrałem przekonania była zawsze zadowoloną i dała ini dowody Swego uzna 
nia. Zato z drugiej jednak strony jak było można łatwo przewidzieć tj.ze strony kon 
kurencyi, po żęto si; z tego powolu objawiać wielkie niezadowolenie a chcąc osła 
cić uczciwe zaufanie jakie handel mój dotychczas pozyskał, poczęła konkurencja 
lamentować i rozmaite sofistyczne wywody Publiczności przekładać, na nic nie zwaza 
jąe, aby tylko choć w taki sposób swoją sytuacyę podreperować.

Mam jednak nadzieję, źe Szaaowna Pub iczność, która miała sposobność prze­
konać się o dobroci i |ako;ci moich towarów, jakoteż o cenach tychże zrozumie to 
postępowanie to też spodziewam się, że tak jak dotychczas swoimi względami za­
szczycać mię raczy. Mojem staraniem będzie by tak jak przedtem nie zważając na 
lichą konkurencję, kaidocześnie informować Szan. Publiczność o gatunkach l naj­
niższych cenach rozmaitych towarów mojego handlu, które sprowadzam z pierwszo­
rzędnych źródeł i za gotówkę co daje rai możność takowe jak najtaniej sprzedawać, 
ja t  poniżej mały wyciąg z mego ceonika podaje.

1 kl. cukru w głowie 30 ct. 
y kl. cukru częściowo 31 ct.
1 kł. cukru w kost. i mączce 32 ct.

kl. migdałów sułtańskich wybór. 1.12 
1 kl. migdałów bardzo łydnych 81 ct.
1 ki. daktyli marokańskich 1.80 
1 kl. daktyli aleksandryjskich 68 ct.
1 kl daktyli kaialat 64 ct.
1 kl. rodzynek sułtańskich 52 i 64 ct. 
1 kl. rodzynek cleme dużych 72 ct.
1 kl. rodzynek czarnych 48 ct.

1 kl. rodzynek malagi 1.80.
1 kl. orzechów tureckich 40 ct.
1 kl. orzechów łuszczonych 80 ct.
1 kl. orzechów włoskich 1 zł.
1 kl. fig sułtańskich 68 ct.
1 kl fig wiankowych 28 ct.
1 kl cykaty dużej 1.50,
1 kl. arancini drobnej 1.12.
1 kl powideł węgierskich 30 ct.
1 dkgr wanili 60 ct.
Mąka świąteczna najładniejsza 16 ct.

Ceny powyższe odnoszące się do wybornej jakości towarów nie mogą iść w po- 
riśwnanie z podobnemi cenami towarów gorszych gatunków albo nieśwież-ch. Utrzy­
muję także na składzie różne gatunki t..> lx «  naturalnych Win, wyborny Rum Brem- 
ski, 'Herbatę, wódki zagraniczne i krajowe oraz bardzo dobry koniak francuski po 
3 zł, 3.50, j, 4.50, 5 i 0 zt za butelkę. Liozj na życzliwość moich Szanownych od­
biorców i kreślę sie z pełnym szacunkiem

j^ e o n a rd  S o le c k i
4 - 5 Lwów, ul. Batorego 2.

Wszystkie Zakłady kąpielowe
uprasza się o nadsyłanie swoich prospektów, cyrku larzy  i do­
niesień do Biura anoasów „ lm p re« a “ Lw ów , _ które udzie­
lać będzie bezpłatnie stronom  interesow anym  inform aeyj oraz 
na życzenie rozszerzać będzie takow e doniesienia za pomocą 
prasy lub w inny  sposób po całym  kraju i po za granicam i 

w  n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k a ch .

iedsialny ;La*iwik &ailtwski, b tatary*} Braci Fijałkowskie]} w Bia&j. % nar, W, -. i
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S E U S i l C T Ę
wywołują nowo wynalezione

orygłn sliif gen ew sk ie  golttynowe rem ontoary k ieszon kow e
(Savonette) z najlepszymi autymagnetycznymi precyzyjnymi werkami niklowymi.
Zegary te na podstawie wspaniałego i eleganckiego wykonania podobne do prawdzi­

wych złotych zegarów. Pięknie żelowane koperty powstają, zawsze absolutnie niezmiennymi 
a za dobry chód daje s ię ‘t r z y l e t n i ą  g w a r a n c j ę  p i s e m n ą .

Cena za sztukę zlr. 0.
Prawdziwe goldynowe łańcuszki do zegarków z karabinkiem bezpiecznym, fason sport, 

marguis lub pancerzowy złr. 1.50.
i 'o każdego zegarka darm o fu tera ł skórzany.

Zegarów goldynowych usywa z powodu ich dobroci największa część urzędników au- 
stryackich i węgierskich kolei państwowych i są one wyłącznie do nabycia w‘ centralnym 
składzie

A lfred  Fisch er W  fen I  Adlergasse Nr, 12,
Posyłka za zaliczką.__________  ______ 641 4—6

K\i1 'wpj/

J l i S S
1

„ „  -IS ltlL

Najsmaczniejszy, je d y n ie  zdrowy, & zara- I J e d y n y , zamiast kawy, napij zdrowy,n iew iastom  
ecm n a jta ń szy  dodatek do kaWy jest; J cLueciom i chorym przez lekarzy polecony;

•

P r z e s t r ó g * :  Ź ą d a i  i b r a i  ty lk o  
o ry g ir .iin G  p a k ie ty , z n ap isem :

w MK # th re m e r"  " W  ^  . . . .  __

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
(ost. poczta Zassów sc. kolei i telegrafu Czarna) wysyła za pobraniem pocztą lub koleją niżej podane : 

NASIONA I SADZONKI LEŚNE : Jodłę, modrzew, sosnę zwyczajną i czarną, świerk, akacyę, buk, brzozę, cierń 
Chryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klon, krategus na żywopłoty, olchę czarną, orzech włoski i czarny, różę 
wiąz i żarnowiec. DRZEWKA OGRODOWE: Prócz starszych wyżej wymienionych także. cis, cyprj s, jodłę 
amer., sosnę amer., dąb czerw., dziczki gruszek i jabłek, kasztan zwycz. i jadalny, lipę, morwę białą, pla­
tan, sumak i bożodrzew, topolę, osikę srebrną, kandyjską i wiąz. KRZEWY : Akacyę krzew., agrest, bez 
lilak i biały, cytus, jałowiec, piram, liguster, leszczynę zwycz. i purpurową, mahoń, porzeczkę, różę, spireę, 
tulipowiec, tuję, truszczelinę i wrzos. ROŚLINY PNĄCE : Akabię, aristobię, bignonię, clematis 4 odmiany,
penplocę, wino dzikie i szlachetne. Cenniki odw rotną  pocztą i franko. "Ł6 3 - 8

Do nabycia w każdej księgarni w D aiicyi i Poznanskiem .
!st. T»rnowsK.l.

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
T r e ś ć  : To 8 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszaw­

skie' — Królestwo polskie /kongresowe;. — Powstanie w r. i 830. — Od r. 
1831 do r. 1863. — Polska po r. 1863. — Dzieje Europy po r. 1863.

Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekacb przeszłych przecie coś 
uczymy się i wiemy, to o tem zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co się 
z nami aziaio w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym się wieku dziewiętna­
stym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To co się na naszej ziemi 
działo za naszych ojców i dziadów, te zdarzenia, któro się łączą ścisłe z temi, S  
na które my sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród B  
w ciągu ostatnich stu lat przebywał, kiedy swojej niepodległości już nie miał, “  
a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasiudze, nie tracił ani swojej 
wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani swego życia

Dziełko starannie wydane, w 8ue, stron. 2tiu z 3b ryci­
nami ęz tycii 24 portretów , 6 widoków i (i scen historycznych), 
w tw ardej okładce (kartonowane), z ty tu łow ą k artą  ry su nku 
J. Kossaka.

Cena za 1 egzemplarz złr 1.—, pog opaską złr. 1.20.
5 egzemplajzy 

*5

4.
7

17,
h o l
- I

z dostawą 
franco od 40 do" 80 ct. 

drożej.

St. Koźmian, R zecz O  f L  KU 1 8 6 3 .
Tom I broszurowany złr. 2.60, oprawny złr. 3.—

. U , » • - 3.50
„ III „ 3.Ł0 * n l t . -

Całe dzieło broszurowane złr. 9, oprawne złr. 10.5u.
K roże. spraw ozdanie naocznego św iadka o przebiegu 

procesu, z w idoaiem  kroż. Cena 40 ot.
N akład Spółki W ydawniczej Polskiej w Krakowie.

INo ŝ e> w ydaw nictw a

Spółki Wydawniczej Polskiej
w  E łi ik o w ie ,

Antoniewicz Karol Ks. „Poezye Religijne". Wydal ks. Jan Badeni. (Treść: Od 
wydawcy, — Jezus w żłobku, — L stóp krzyża, -  chwała Maryi, — Wiancczek 
majowy, — Piesm błagalne, — Polscy Patronowie. — Poselstwo anioła w niemej, 
str. 155, Wydanie wytwornie wytłoczone na najpiękniejszym welinie z iicznemi winie­
tami i portretem autora w szacie oucbownej, z okładką przyozdobiona rysunkiem 
Tondosa, złr. 1.50. Wydawca kończąc przedsłowie lnowi: Niecńze idą te"pieśni, pio­
senki, wszędzie, gdz'e za życia szetił ick twórca, ciesząc. Un z równą miłością tzedł, 
z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich pałacach, w wiejskich zagro- 
dach., yi miejskich kamieniczkach, mech ida tam teraz pieśni jego, niech prowadza 
dalej rozpoczęte przez niego dzieło, kształcą, uszlachetniają, pounosza katolickie 
dolskie serca!

Bukowski Julian Dr. Ks. „O reformie nauki religii w szkołach Kimnazvalnvch “ 
str. 9o, 4u ct 1 1

Burckhardt J. „Kultura odrodzenia we Włoszech11 tlóma.zenie z 3 wydania, 
poprawionego przez L. Gugeru. Tom i. str. 368. zł. 2 60, w ozdobnej oprawiu zł. 3 .

ta ro  Leopold Dr. auwokat krajowy. „Pcmoc dla rolników w Austryi- str 97
złr. 1 .

Czubek Jan. „Wacław z Potoka Potocki.“ Nowe szczegóły do żywota poety, 
str. 64. Cena 50 ct. * ■”

Kalinka \V aleryan X. „Dzieła, tom 111 i IV. (Pisma pomniejsze, tom 1 i 11). 
Zawieraj a na ó73 stionach dO prac znakomitego autora treści przeważnie historyczne],
I ' / 1T.0 A lm  to m A tir  1 1 54 (-ii i A . / I r i lm i rn h  n ł  4 i lu  J

str. 728. Tom 1 i II. zł. 3.60; w
Cena obu tomów zł. 3.6U, O/dobnych zł. 4.60.

M iju i  c U c r u K U i l .  Wydanie czwarte, 
ozdobnej oprawie zł. 4.60.

Kulczycki btamsiaw. „Niebo i żuemia11, pogadanki popularno-naukowe, w 4-ce 
str. 83 i 5z0. złr. 8 , w bardzo wykwintnej oprawie zł. 10, ze złoconemi brzegami’ 
zir. Iz. Pogadanki — jak autor mowi w przedmowie — nie są systematycznym wy­
kładem astronomii i kosmogralii; zawierają one zestawienie tego, co sie mowi w koł­
ku przyjaciół przyrody w ogólniejszem znaczeniu. — Tekst lilustruje "kilkaset rycin, 
liczne ciiromoiuogratie, tablice sleryczne i 1 heliograwma ; wszystko wykonane pie­
czołowicie, siarannie i z przepychem, który dorownuie najozdobniejszym francuskim 
euition de iuxe. iizieło to wypełnia lukę w przyrodniczej literaturze naszej i za­
równo dla osob dojrzałych jak i starszej młodzieży miłą i pożyteczną lekture stanowi.

Kozmian Stanisław. „Ludwik Wodzicłd'1. Życiorys, sir. l i s  zł. 1.
Lepszy Leonard. „Wspomnienia artysty-1. Urywki z pamiętnika. Wydanie wy­

tworne, na wzor paryskiej „Lolłecuon Luiliaum-.11, z iicznemi winietami i 18 rycinami 
zł. 1.60, w bardzo wykwintnej oprawie zł. z.

Macaulay X. M. „ozkice i rozprawy historyczne11. Tłumaczył Stanisław Tar­
nowski. (Jba tomy zł. 3, w oprawie zł. a.eo.

Margert. „Trzy doby uziejow naszych". Jadwiga (obraz histor. w 5 odsłonach; 
Królowa korony polskiej (obraz z obrony Częstochowy; — Unici, szereg obrazkOw 
z prześladowań podiaskmhj. — Obrazki sceniczne, str. il3 , 166 i 146. zł. i.50.

Moszyński Jerzy. „Mysi polityczna z nsięgi dziejów cierpień i pracy". Tom 1. 
str. 471 zł 6 . — i  om li  część 1 str. i 9ó.

r-onikło btanisław Dr. „hilka uwag o napojach wyskokowych, w szczególności 
0 piwie1 pod względem higienicznym str. z4. cena 30 ct.

267 z 5 portretami zł. 3. całe dzieło zł, y. ’ 621 8—8
Tarnowski St. „Paweł Popiel jako pisarz", str. 115 50 ct. „Studya do dziejów 

literatury polskiej AlA wieku'1. Treść: O kolendach. — O Kontederataok Mickiewi­
cza. — U Księgach pielgrzymstwa Mickiewicza,— Ze studyów o Blowackim : Mazepa, 
Niepoprawni, norsztjnski — Roczniki Polskie z lat lo67—X3bl. — Rachunki Bole- 
sławityj. — St. 29i. a l.* , w ozdobnej oprawie płóciennej zł. 2 6u, w półskórek lran- 
cusld zlr. 3. „Z wakacyj. Wspomnienia z podroży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach k ró le w s k ic h ” . W ydanie drugie, 2  to m y , str. 4<5 i o ls  zł. b.

Zagórski Włodzimierz (Uliochlikj. A L m e ie . tśerya i :  str. 159. zł. 1 40, ozdoh. 
zł. 1.8u. oerya 11: str. 161. zł. 1.4o, w ozdobnej oprawie zł. i.od. Serya lii. str. 223 
zł 1.80 , w ozdobnej oprawie zł. z.zo.

„Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Maryi", czyli devotus Mariae 
nunąuam penhit. Lowody i przykłady przez autora „Anioła Lucharystji11 tlomaczone 
z francuskiego, str. 108 40 ct

„Źióhck”, Przedstawienie sceniczne na uroczystość Bożego narodzenia, w 3 od­
słonach z samych prawie kolęd zestawił X. J. Labaj, z towarzyszeniem fortepianu lub 
harmonium, harmonizował 8 t.‘ Niepielski. — str 65. Cena 75 ct.

Po nabycia we wszystkich księgarniach.

C k. u p rz

Rafinerja spirytusu
fatwKa rumn, likieróf i ocla

J. A, Baczewskiego
c. k. nadw. dostawcy 

W E LWOWIE 
poleca

Spirytus B ougout najczy­
ściejszy na nalew ki 

R am y arom atyczne z J a ­
m ajki, K uby  itp.

W ódki p o h k ie  m ocne, nie- 
nłodzone.

N ajlepsze rozol.sy , lik iery  
i nalew ki,

Praw dziw ą żytn iów k ę du- 
błań sk ą bez cukru i anyżu. 

Starkę 2 0 -letnią, A rak  de 
Goa.

W odki gorzk ie  zdrow otne. 
K o n ia k i oryginalne francu- 
, skie.

Ś l i w o  n  i c ę  syrm ską starą. A lasz
rosyjski.

W ódki tan ie  do zwykłego
użytku.

Ocet kuchenny, spirytusow y, 
w inny i estragonowy. 

Spirytus denaturow any do p a­
lenia.

W yroby sp ecja ln e , Rumy 
krajow e.

O kow itę anyżową itp.

r>ra. * t y c z n e  i  t a n i e  

Joli fleerkatz, Wiedeń, 7/1 Neubangaase. 7A
c. i k. dostawca nadworny i wyłączna uprz. fabryka towarów drutowych i sitowych

X. f *P  l\ACHCLORAi .'ą
£ DA NNBPjRMT 1 j||

1]

____ >t *-jSTAHLORAHT-fUSSMATrCN

rr-rf’Ł.,‘w . w » : i

oferuje cynowany drut kolczasty z stali własnego wyrobu dla parków , pastwisk, sa­
dów itd. dalej wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasów, łąk i ogrodów, wo- 
lier, kurników. Kraty do okien, do przesiewania, do trawników, gniazda kurzo, kosze 
na gnój, na buraki, kagańce dla wołów jak i wszelkie inne istniejące towary drutowe. 

Ilustrow ane cenniki j a k  i  kosz<ory*y darm o i  op ła tn ie.

W y r #  k r a j o w y !
G al. Akc. Towarzystwa Handlowego

Cmtralir Bezar t n j i u
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5 I  piętro

utrzym uje na składzie i p o leca :

śn k n a  na ubrania m ęskie ostatniej mody.
Gotowe m undurki szk o ln e zatw ierdzone uchwałą 

c. k. R ady szkolnej krajowej.
B a rk i m ęsk ie , rotondy dam skie, pledy 
C hustki dam skie, koce i snkn a z w ełny w ie l­

błądziej ze S ław uty.
P łó cien k a  kolorow e, nicea, crepony na suknie dam ­

skie według najświeższej mody.
P łótna b ia łe i  b ie lizn ę  stołow ą.
M akaty buczackie, K ilim y wyrobu włościan.
K ufry podróżne koszowe nieprzem akalne.
Meble z łozy  i  banbnsn i t  p.

Ceny znacznie niższe niż zagraniczne.
Próbki i cenniki na żądanie franco.

730 2 - 5

gaszone, niegaszoneRubjnaw ozow e 
z nowo wybudowanej fabryki k rę ­

gowej w Grlinnej N aw aryi

a u a k . o m l t e j
jakości i wydatności .poleca po ce­

nie najtańszej firm a

Selcer Bolland i Elstar
Lwów Hotel angielski.

721 i —?

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby
Władysław Gonet w K o r c z y n i e
poleca m e d a l e m  z a H łu g i  odzna 
czone na wystawie krajowej we Lwo­
wie swe wyroby e z j a t i i  l u l a u e  w

najlepszej jakości a to: 
P ł b t n a  bardzo trwałe w wielkim 

wyborze od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szerokości, kalesony itd.

I t ę c z n u i ,  chusteczki webowe i 
grubsze, nymy, Obrusy i Serwety pł. 
półbielone up. wyroby po cenach bar 
dzo niskich.

Lennik i próbki żądanych ga­
tunków wysyła się darmo i opiatnie 
Za dobroć wyrobów poręcza się, a ooby 
się nie podobało odmienia się lub zwra­

ca należytoać.

M . K o r k e s
Lwów, Gródecka

s k ła d  m a s  y n  ro ln ic zy c h  c r -  
ty f .i i łó w  te ch n ic zn yc h  jakoteż 
k a s  o g n io tr w a ły c h  joneralny za­
stępca dla Galicyi i Bukowiny poni­

żej wymienionych fabryk: , . „  . ,
Poleca: siewniki rzedowe uniwersalne ślimakowe pługi Rajoza, młocarnie 

ręczne i kieratowe, młynki itp. z  f a b r y k i  I i .  K r a u s  w P ra d ze  Bubna, lokomo- 
bile i młocarnie parowe z f a b r y k i  Ii. B a u e r  w Sterlingu, o ry g in a ln e  b eh to era  
ro z s y p y w a r z e  n a w o .n  p a t.  plem n ik i  itp. fa b r y k i  f .  C e r a n k i  i f* . 
w  P r a d z e , sikawki ogniowe, przyrządy pożarnicze z fa b ry łe i l t  A  S m e k u l  
to Cech, kasy ogniotrwałe z  f a b r y k i  B r a c ia  I ł c s k y  Wiedeń, tneury i cylindry 
z fabryki M ik o ła ja  J le id a  w Stockerau, oraz wszelkie artykuły techniczne : pła­
chty nieprzemakalne, konewki parciane składene i satywne, worki obrokowe, weze 
gumowe i parciane, pasy itp. po cenach fabrycznych i pod przystępnymi warunkami 

Od;is świadectwa: Szyły p. Kowesioło 25 stycznin 1885. Z posianego mi 
S ch łiie ra  rozsypywacza nawozu, jestem zu p e łn ie  za d o w o lo n y , ttkowy pracuje 
i jest z n a jle p s ze j honst- t ik c y i  Jest mi bardzo przyjemnie, iż mogę panu za po­
wyższa maszynę podziękowanie me wyrazić.

Z poważaniem i ł ’lo d z i  m ie r z  d e  G a ra p ie h  mp.

T. BREDT
F ab ry k a  ko tłów  parow ych  i m aszyn 

odlew arn ia  ic la z a  I metali 1 kuźn ia  parow a
"v t  O t t y n i l

poesta, telegraf i starym kolei w miejsca 
z a tx ia .d .s a . ia j% c a , £ 2 0 0  r c f b o t n l l s ó - w

w yrabia :
Maszyny parowe,
Kotły parowe wszystkich systemów,
Rezerwoary spirytusowe,
W szelkie aparata i urządzenia gorzelniane,
U rz ą d z e n ia  ta r tak ó w ,
Koła pasowe,
Kompletne urządzenia transmisyjne,
Odlewy wszelkiego rodzaju podług Własnych I nadesłanych 

modall.
R eparacje ja k  najtan iej.

Do siewu wiosennego
poleca

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki liczba 5.

K on iczyn ę czerw on ą , b ia łą  i  szw ed sk ą , ory g in a ln ą  
lu cern ę  fra n cu sk ą  „P rovenceu tym otk ę, w o ln e od
k an iank i, seradelę, rajgras angielski, francuski i włoski, 
traw ę m iodową kupkowatą, sporek, łub in  biały i n ie­
bieski, wykę. bobik, groch „V ictoriau i zielony „odeskiu, 
buraki i marchewr pastew ną, k ap u stę  bydlęcą (Kuhkohl), 
k oń sk i ząb oryginalny am erykański i w ęg ie rsk i, oraz UOwy 
gatu nek  złoty koński ząb gGoldschónheit’ , kukurudzę pa­
stew ną „Pignoletto", „Cinąnantfno" pszenicę ja rą  i prze- 
wódkę oraz wszelkie inne nasiona i zboża jare .

W szelkie nasiona posyła się do stacyj o ceny nasion ce­
lem zbadania czystości i siły kiełkowania.

Nawozy sztuczne z gw arancyą za procent i jakość 
składników.

M aszyny ro ln icze  z pierw szorzędnych fabryk. W szyst 
ko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 579 9—15

N o w o ś ć ! N o w o ś ć  !

Turecki Balsam do porostu wąsów
powoduje z nader dobrym  skutkiem

s i ln y  z a r o s t
chlubę młodzieńca. Przesyłka za zaliczką. Puszka 1.80.

Do nabycia we L r o i T e  u J .  P l e p e s a ,  aptekajpod 
koroną pl. Bernardyński.

Clayioi k S littlmfll
we L W O W IE , przy ulicy Gródeckiej 1. 22 polecają na  sezon 

wiosenny swój obficie zaopatrzony

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych ze znakom itego w ykonania  i doskonałej 

k o n stru k cji, a m ianowicie: .

pługi je d n o s k i b o w e  i wielusfc ib o w e ,  p łu ­
gi o b r & c a ln e ,  e x « t y r p a t o r y } p o d s k ib o w  
c t .  b r o n y ,  w a l c e  s ie w m k i  r z ę d o w e  o d o ­
w o ln e j  i lości  i oddaleniu r z ę d ó w ,  s i e w ­

niki s z e r o k o r z u t n e  itd.

N a p r a w r  m a sz y n
uskuteczniają w swoim w arstacie pędzonym parą i zaopatrzo­

nym  w m aszyny pomocnicze, jak  najdokładniej i najtaniej.

Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franco.

N akładem  k sięgarn i
S E Y F A R T H A  I C Z A J K O W S K IE G O

we Lwowie, Rynek 1. 24 
wyszło i nabywać można we szystkich księgarniach dzieło :

< 3 -  O  3 £ L  ©  O .  1  O  g 1 X  O
żyjących utytułowanych B o d ó w  P o l s k i e l i  

wyda! Jerzy Sewer hr. Dunin Borkowski.
C * ę» ć  I .  obejmuje rody książęce, hrabiowskie, ba-onowskie, wreszcie 

rodziny szlacheckie, które dziedziczny tytuł hrabiów papieskich otrzymały.
C e n a  w oprawie zla. 5, w bardzo ozdobnej oprawie ze złoconsmi brze­

gami złr. 6.60 z p-zesylką pocztową o 25 ct. więcej.
Księgarnia "eyfartha i Czajkowskiego we Lwowie otrzymała na skład główny : 

H e n r y k a  W le c h o w ic jz a  S t e c k i e g u
W spom nienia mojej młodości.

_________ Cena egzemplarza złr. 1.20, z przesyłką pocztową złr. 1.35.________

siład maszyn rolniczych, artykułów technicznych i kas ogniotrlutych
L w ó w , B r ó d e c k a  lic z b a  3 3

ma zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, iż objął jeneralne zastępstwo i, s k ł a d  d l a  
t i a l l c y i  i  l t o h o w l n y  znanej firmy - K .  z C z e o h  fa-

  N _ ___ _ bryki sikawek ognio*
I (~\ ~ j j  wych, przyrządów

pożarniczych, kone- 
I wek parcianych skła

danych j a k o t e ż
-t. - szt ywnych i t. p.

Polecając sie łaska­
wym względom, ja ­

koteż poleceniom,
v proszę o dalsze czę­

ste* odwiedziny.

O R Y G IN A L N Y  B U T E L K O W Y  P IL Z N E R
*T' '• |  Znany ten a dla wykwintnego smaku powszechnie łubiany produkt 
b r A w a r n  n i i e « z c z a ń » ik ie ( o  w  P i l z d e ,  t e j  k o l e b k i  p i i z n e r a
odróżnia się zaszczytnie od wszelkich innych tu na miejscu do'butelek ściaga- 
nych pilznerów.

I z y  P i i z n e r  j e s t  o r y g i n a l n y  poznać 
można po uwidocznionej tu m a r c e  o c h r o n n e j ,  
która znajdować się musi na każdej butelce, korku, 
kabzli i na czerwonej obwódce (banderoli; u szyjki.

Marki tej B B. nikomu bezkarnie używać nie 
wolno.

tCBSK

Oryginalny butelkowy Pilzner
dostać można w lepszych restauracyaoh i handiacb 
korzennych. Zamówienia na ten produkt jak i na

„Leżak m ieszczań sk i”
w beczkach '|, |, i *|4 hektolitrowych wykonuje punktualnie.

I>1» p r o w i n c j i  opust akcyzy wynoszący z l, 3 .1 4  przy hektolitrze. 
Opakowanie patentowane pewne i wygodne, za które sie n i c  i» :e  l i c z y .

Jeneralni reprezentacja browaru mieszczańskiego w Pilźnis
z a ł o ż o n a  w  r .  1 8 4 £  Lwów, Rynek 43. Telefonu 309, a do piwnic 310.

Ctlem połotamia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zeeiciyt 
podać do puulicznej wiadomości, śe

M W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na azklanki tylko Mateiojące firmy :

N a f t u ł a  X 'o e p fe r ,  ul. Trybunalsń. 1, 12.
J ó z e f  ł i l i r l i f i i ,  kawiarnia teatralna lo i t
J ó z e f  F l t e g  ul Jagiellońska i. 22
B e r n a r d  F n c h s b a l g  Kopernika ró« Saajnochy.
L u d w i k  G a r d o l i n s k i  u . Kopć nika.
S z y m o n  t ł o l d b e r g ,  Batorego 18.
A n t o n i  H e r o l d  Sykstuska 1. 14.
W  ł a d .  K o z ło w s k i e g o ,  ul. Grodeckł 1. 79 
J a n  L u d w ig ,  ul. Krasowska 1. 7.
N a r o d n a  t o r h o w i a  ul. Ormiańska 
K a r o l  N ie d ź w ie c k i ,  ul Słowackiego 1 8 
P i w i a r n i a  o k o c i m s k a  p. Henryka Yolsego ul. Sykstuska 

róg Słowackiego 
S z y a e o n  L o a r  ul. Krakowska.
K a r o l  P r z y b y l s k i  ul. teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego 
A n t .  K u d z im s k i ,  Restaaracya kolaiuwL 
fś. S t o f f  ul. Sobieskiego.
K  g a l z b e r g ,  ull Kołłątaja, róg KaiimDraowakiej- 
H. B .  T a n z e r ,  Chorązczyzna.
M a x  W lx e l  ul. Ormiansaa 1. 5.

Główne zastępstwo i skład piwa becikowego u pp. Ozyasza Wixla 1 Syna 
uL Boguaławskiego i 13. Telefon Nr. 6. skład piwa ilasskoweza u p. S. Wiseera 
ul- Sykstueza 1. 14. Telefon Nr. 149.

Na przy złość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pistaajh lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastraegam sobie, wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gtitz, browar w Okocimia.
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OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ 

MAKSWELLA GRAYA.
Tłumaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ X II.

D w unastu poczciwych, szanow nych i po­
spolitych ludzi, zajętych codziennie najzw yklej- 
szemi 3prawami kupieckiego żyw ota i obciążo­
nych domowymi kłopotam i, a dziś dźw igają­
cych tragiczną szalę sprawiedliw ości, ważącą 
się m iędzy życiem  i śm iercią, wkroczyło w głąb 
mrocznej loży z im ponującą powagą ruchów, 
z uroczystą tw arzą zasuniętą w cienie, a tak  
niezbadaną, jak w yroki starożytnego Fatum .

W tedy  z ciemności podniósł s ię  głos py ­
ta jący :

— Czy zgodziliście się panowie" jednogłośnie 
na  w yrok?

Na to najstarszy  z pomiędzy przysięgłych 
odparł bez w ahania:

— Tak.
Sucha, k ró tka  odpowiedź ostro zabrzm iała 

w uszach G racy i, a zło w rogiem  echem odbiła się 
w sercu uwięzionej dreszczem  śm iertelnej trwogi, 
przejm ując serce sędziego.

Głos p łynący z ciemności p y ta ł d a le j:
— Czy uznajecie podsądną, A dryannę Re­

ginę, w inną lub nie dobrowolnego m orderstw a, 
spełnionego na w łasnem  dziecku?

W szyscy obecni natęży li s łu ch ; w szystkie 
serca, naw et najbardziej zahartow ane, ulegały 
m agnetycznem u w pły wowi tej atmosfery, przecią­
żonej straszną grozą. -Każda obecna isto ta  ludzka 
zadrżała pomimowoli, gdy najstarszy z przysię­
głych  głosem poważnym, doniosłym, k tó ry  prze­
szył najtajniejsze głębie duszy sędziego, o d p a rł:

— U znajem y ją  za winną.

U więziona drgnęła ruchem  podobnym do 
nagłego rzucenia się naprzód rasowego konia 
pod uderzeniem  szpicruty. K ilku policyantów  
i stróżów w ięziennych, k tórzy  weszli na salę na 
chwilę przedtem , otoczyło ją  dokoła. G łuchy 
szmer podniósł się z natłoczonej sali, podobny 
do brzęczenia owadów w wieczór letni. Nagle 
stało się coś strasznego... Głośny, rozdzierający 
krzyk, w ydarty  z piersi ludzkiej, przepełnionej 
głuchą, beznadziejną rozpaczą, rozległ się w po­
w ietrzu :

— Moje dziecko! Moje w łasne dziecko!...
Zkąd pow stał ten krzyk, n ik t nie w ie­

dział. Jed n i tw ierdzili, że spóźnione zgryzoty 
sum ienia w yw ołały  go z ust sk azan ej; drudzy 
utrzym yw ali, że sędzia tak  k rzyknął, ale to 
w ydaw ało się szaleństwem. W szyscy zaczęli 
się oglądać na  różne strony, aby się przekonać, 
zkąd pochodził ten  jęk, po którym  zaległa g łu­
cha, posępna cisza, przerw ana po k ilku chw i­
lach głosem z ciemności zapytującym  podsądną, 
czy m a co do powiedzenia przeciw  dekretow i? 
W tedy  młody, dźwięczny głos obwinionej po 
raz d rug i dał się słyszeć dn ia tego, budząc po­
now nie tysiączne echa dalekich wspom nień 
w sercu sir M arlowa i przypraw iając go o za­
m ęt myśli, graniczący z obłędem  wyw ołanym  
tą  m arą zm artw ychw stałej młodości. Zdawało 
m u się, że ziem ia rozstępuje się pod iego sto­
pam i, w ydając swoich zm arłych, a sklepienie 
wali się po nad jego głową. Zaledw ie zdolny 
był zrozum ieć je j odpowiedź.

— Tylko to, że jestem  niew inną — odparła 
sm ętnie, rzew nością swojego tonu  tw orząc sprze­
czność z basowym  głosem  przem awiającego do 
niej mężczyzny.

— Millady, w yjdź z tąd  błagam ! — szeptał 
Bob R yall na ucho swojej pani.

T ak  gęste m roki zaległy teraz niezm ierną 
przestrzeń sali, że pozapalano gaz, choć blado­
różowe św iatło przeglądało jeszcze gdzienie­
gdzie przez najwyższe szyby górnych  okien.

Skutkiem  tego zapalania chwilowe poruszenie 
powstało w zw artym  tłum ie, poczem nastąpiła 
znów straszna, złowroga cisza, p rzeryw ana tylko 
dalekim i i słabnącym i odgłosami miejskiego 
życia.

Po pierwszem, mimow olnem  drgnięciu  ner- 
wowem, spowodowanem dekretem  sędziów, ob­
winiona zahartow ała się w dziedziczną dumę, 
gotując się do spokojnego w ysłuchania wyroku. 
"Wyprostowała sm ukłą i kszta łtną  swoją postać, 
ruchem  wrodzonej szlachetności podniosła gło­
wę i poważny, a nieulękniony wzrok u tkw iła  
w stronę sędziego. O garnęła ją  dziw na jakaś 
obojętność n a  swój los. Zdaw ała się bez ża­
dnego zajęcia śledzić obroty sprawy. Myśl Je j 
odbiegała gdzieś w m roczną dal przeszłości, 
spowitej w  m gły wpół za tartych  wspomnień 
wczesnego dziecięctwa, k tó re m ajaczyło przed 
jej oczami, n iby  sen jak iś  niew yraźny. W i­
działa się m aleńką dzieciną, drżącą i skostniałą 
od zimna, stojącą w pośrodku obszernego po­
koju przed rozłożonem n a  kom inie ogniskiem. 
Siwowłosy jak iś  starzec, o długich, kędzierza­
w ych puklach, spadających na  ramiona, w dzi­
w nym  jakim ś cudzoziemskim stroju, stał na 
czele domowej drużyny. B y ła tam  także .młoda 
kobieta o czarnych, łagodnych oczach, k tóra 
pieściwie tu liła  ją w swoich objęciach. Nagle 
przekształciła się ona w staruszkę o białym, 
krochm alnym  czepcu na głowie, przędącą na 
kołowrotku. M łody jakiś m ężczyzna o surowej 
tw arzy  odepchnął dziecko od siebie i w ystra­
szył je. W spom nienie tegc m ężczyzny skojarzo­
ne było jakoś dziwnie z nazw ą ojca. W oń pa­
lącego się na kom inie torfu  zm ięszana była 
z zapachem  skór i dzikim  arom atem  leśnych 
kwiatów. Dziwnem  się wydało jej samej, że 
w tak iej strasznej chw ili te  wspom nienia ci­
snęły się do głowy, osiadając niejako dokoła 
surowej postaci człowieka, k tó ry  skazać ją  m iał 
na  śmierć.

Gdy tak  sędzia i skazana stali naprzeciw

siebie oko w oko w najstraszliw szej chw ili swo­
jego  życia, uderzające podobieństwo ich rysów 
stało się tak  widoczne, że cała niepojęta groza 
tragicznego położenia uw ydatniła się częściowo 
oczom obecnych. L ionel Luscombe zrozum iał 
teraz, że bronił siostrę dziewczyny, k tó rą ko­
chał, a drudzy gubili się w domysłach i podej­
rzeniach.

— On nie może przecie tego uczynić!... — 
szeptała napół przytom na G racya zbielałemi 
ustami.

Jak iś  głos chłopięcy, nucący wesołą piosn­
kę, zaleciał od ulicy i ucichł w oddali; ude­
rzenia bębna i ostry gw izd piszczałek zw iasto­
w ały  przybycie akrobatow  na sąsiedni plac 
miejski. Sąd trw ał w milczeniu.

Ł atw iej przyszłoby sir M arlowowi spełnić 
swój obowiązek, gdyby nie b y ł dostrzegł tego 
boleśnego drgnięcia A dryanny pod obuchem 
wygłoszonego dekretu. Ten m imowolny ruch 
dziewczęcej postaci, tak  pełnej życia i wiośnia-1 
nych nadziei, świadczący o zupełnej bezsilności i 
wobec okrucieństw a los.., by ł tak  żałośny, że ' 
w strząsnął nim  do głębi. Je j spokojne i du­
m ne zachowanie się obecne, zdradzające odzie­
dziczoną po nim  wyższą n a tu rę , zam kniętą 
w sobie, jeszcze cięższem czyniło mu zadanie. 
Jeżeliby  jednak zaw ahał się i odłożył sprawę 
na inny  dzień, zniew alając do w ysłuchania w y­
roku z ust innego sędziego, naraziłby  ją  tylko 
na nowe tortury . Jego  daw na dziecinna trw o­
ga przed sądem ostatecznym  spraw dziła się n a ­
reszcie, nadszedł dzień zadosyćuczynienia i ka­
ry, trąb a  A rchanioła zagrzm iała w jego  uszach 
straszliw ym  wyrokiem  potępienia. Czy słusznie 
to jego dziecko skazane by k ' na śm ierć? W szak 
to życie, tak  niepożądane, zrodzone z jego ży­
cia, k tóre dziś skazyw ać m iał na zagładę, n i­
gdy nie wzbudziło w nim  iskry  ojcowskiej m i­
łości; dlaczegóż więc dziecko jego  niekochane­
go dziecka miało być um iłow ane przez matkę, 
nie znającą słodyczy rodzicielskiej pieszczoty?

K tóż m ógł wiedzieć, czy w stręt i odraza, 
czuł niegdyś do swej córki, nie w siąkła w j 0. 
krew  i nie przeniosła się na jej syna, uzbraja" 
jąc  d łoń  do zbrodni?...

Ach! gdyby chciała spuścić oczy!... Gdy 
by nie w patryw ała się w niego tym  łagodny® 
w ytrw ałym  wzrokiem, którym  oczy jego matk1 
i ukochanej A dy zdaw ały się spoglądać na n i0' 
go! P rzez długą chwilę trw ało  straszne milczę1 
nie, podczas którego m yśli t  >, napływ ając do 
głowy, rozsadzały m u czaszkę, a głuchy, odda­
lony łoskot bałw anów  m orskich napełniał słucb 
jego stępiały.

Potem  sędzia w yciągnął zwo na rękę po 
okropną oznakę swojej w ładzy i nałożył na 
głowę... czarną czapkę.

Na ten  w idok ostatnia nadzieja zam arła 
w sercu jego córki. U jrzała ona gęste, nieprze- 
b ite cienie śmierci, osłaniające ją  zewsząd. Po­
bladła nieco i zadrżała widocznie. "Wtedy g ło ­
sem przenikającym  do szpiku kości w szystkich 
obecnych, głosem, którego brzm ienie po w ie­
czne czasy stało się pam iętne struchlałym  słu­
chaczom, sędzia Marlowe w następujących sło­
wach w ygłosił ostatni swój w yrok:

— A dryanno Regino, zostałaś przez sąd przy 
sięgły obyw atelski uznana za w inną najstra­
szliwszej zbrodni, jak ie j ludzka isto ta dopuścić 
się może, zbrodni zabójstwa spełnionego na n ie­
w innej istocie, której dałaś życie, a której w in­
na byłaś miłość i opiekę. N ietylko bowiem 
przykazuje Bóg rodzicom m ieć fizyczną pieczę 
nad dzieckiem, k tóre w ydali na  świat, ale na­
kłada na n ich św ięty obowiązek czuwać nad 
jego m oralną stroną i kształcić ducha według 
praw  swoich. S traszliw ą je s t odpowiedzialność 
rodzicielska lekkom yślnie zaciągnięta, lecz stra­
szliwsze jeszcze odbieranie życia, k tóre z nas 
wzięło swój początek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

E Q U I T A B L E Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25.

Najwigksie z istniejących na knii ziemskiej towarzy«tw ubizpieczeń źyciowycn. E koncern r, 1891 tvycOjily bezpi iczenia miliouo ę 2.013*/,, fuudun* rezerm - 
milionów 6. Przyjmują wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy porycza po 20 latach zwrot 60—70,

wszystkich wpłaconych premyi J a ń s o  e s t e t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostaje nadal. 1009.
L. 31474.

OBWIESZCZENIE.
Celem wydzierżawienia należących do spadku po ś. p. Wiktorze 

Baworowskim, w powiecie Tarnopolskim położonych folwarków: Baworów 
ze Zastawiem, Myszkowice i Łuka wielka, wzywamy mających zamiar za- 
dzierżawienia tych majątków do składania ofert pisemnych.

Oferty, które na każdy z tych majątków na okres czasu dziewię- 
cio lub dwunasto-letni opiewać mają, wnosić należy do Wydziału Krajo­
wego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
we Lwowie najdalej po dzień 20 kwietnia 1895.

Do ofert opieczętowanych załączyć należy : wadyum w gotówce, 
książeczkach Kas Oszczędności, lub papierach publicznych, mających bezpie­
czeństwo pupilarne, obliczonych według kursu w dniu złożenia w wyso­
kości dwudziestu procentów (20°/0) ofiarowanej kwoty czynszu jednorocznego.

Oferty nieopieczętowane nie będą przyjęte. Ogólne warunki dzier­
żawy powołanych na wstępie majątków, mogą być przejrzane w zwykłych 
godzinach urzędowych w biurze dyrektora kancelaryi Wydziału krajowego 
albo też w kancelaryi Syndyka Wydziału Krajowego Dr. Stanisława Bie­
lińskiego, adwokata krajowego we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja] 
pod 1. 2.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i  Lodo 
mery l  z Wielkiem Księstwem Iirakowshiem.

Lwów, dnia 26 Marca 1895.

Zarząd browarów Drnhora
podaje do wiadom ośii p. t. Odbiorców we Lw ow ie i na 

prowincyi, że założył

skład znakomitego piwa szwechackiego
tudzież

dostaw ę piw a w beczkach i fla szk a ch  dla Lw owa 
i prowincyi a w miejscu

PIERWSZOEZ f ID UST Ą.

Restauraeyę szweehacką
z pokojem do śniadań

przy u licy  S yk stn sk iej 1. 17 gdzie też p r z y j m u ­
je  się  zam ów ien ie na piwo w  beczk ach  i  flasz­

k ach  z dostaw ą do dom n.
785 3—9

E n g r t t a .  E n  d e t a l i .

ZNAKOMITE NASIONA
każdego gatunku u

Alfreda Ilassla
handel nasion (założony w  r. 1857)

Opawa austrjacki Szlązk.

Szczawnicka woda
ze zdrojów J ó z e f i n y  i  M a g ila S e n y  silniejsza od wód Emskich, Selterskiej i 
Gieshttblera, skuteczna w przewlekłych katarach płuc, w męczącym kaszlu, w rozed­
mie płuc, w cierpieniach wątroby, hemoroidalnych oraz pęcherza moczowego przy 
wytwarzaniu sie i amienia w pęcherzu i nerkach, w niedokrewności, w chorobach 
nerwowych, kobiecych itp. Składy zawsze świeżej wody u pp1 E. Mendrochowicza, 

Mikolasza, R. Weinreba we Lwowie, w aptekach i handlach wód na prowincyi.

Dr1. G -ło d -Z Ł a ń -s łsŁ
WE LWOWIE, plac Maryacki 1. 7. 3-4

Zawiadamiam Wielce Szanownych moich odbiorców że na porę teraź­
niejszą zaopatrzyłem obficie mój magazyn krawiecki w materye u a j i u u d -  
u l i  j s z e  z których wszelkie ubrania męskie wykonuję według najnowszej 
mody i jak najstaranniej, jakotez s t r .  j e  p o l s k i e ,  r e w e r e u i l y  dla 
Przewielebnego Duchowieństwa i liberye wszelkiego rodzaju wykonuję po cenach

n a d z w y c z a j  u m i a r M O w a n y c h .
Polecając się łaskawym względom Wielce Szanownych Odbiorców kreślę 

się z wyaokiem szacunkiem
F G łodzińskf.

I Najtańszef najm odniejsze!
wieczno trwałe najpewniejsze rośliny poleca 

Z a r z ą d  O g r u d u  w L n p s z y n w ,  ł l r z e t a n y
T a z i n  kosztuje: Anemona hepalica niebieska 26 ct. Aąuilcgia pełna 

angielska 12 odmian oO ct. Astry zimotiwale jesienne 7 odmian t>o ct. AcUilea 
bukietowa biata, pełna 79 ct. Aconit szafirowy, lila i biaiy z niebieskim 90 ct. 
Adonis vernalis z pod śniegu złoto kwitnie 12 ct. Bratki tnmardeau przezimo­
wane Campanula medium j  »ol. 50 ct. Deliinia 4 odmian 6) c .  Elox deeu- 
sata z Harlemu 10 odmian 80 ct. Fiolki olbrzymy dwa razy kwitną w inspek­
tach całą zimę 60 ct. Gwoździki ileddwigi 30 ct. Gwoździki pierzaste Inale 
pachnące 12 ct. Irysy z Harlemu wysokie 12 odmian 50 ct. Irysy fioletowe 
niziutkie 00 ct. Phalaris trawka bukietowa 20 ct. Uenotera piramidalny pach­
nący kanarkowy w wieczór świecący kwiat 40 ct. Miosous Yictoria 25 Trades- 
eancia całe lato kwietnie dwa kolory 40 ct- rialwia srebrzysta (szarutka) Dizka 
12 ct aedutn splendens i j  ct. Sedum niziutkie 4 gatunki 6 ct. ińlia kanar­
kowa pachnąca oumurtari 9o ct. Konwalie olbrzymie 10 ct Truskawki staro­
polskie słodkie 24 ct. Truskawki ananasowe 25 ct. Maliny remontanty do 
śniegu rodzą, 60 ct. Boziomkt miesięczne 18 ct. Oxsalis 4 listny, pąsowy i2e t 
Sztuaa .osztu,# Junkia liść pstry "25 ct. Comelina ,2  ct. Róża do smażenia 
cukrowa 30 ct. Peonie jasne pachnące 8 odmian 3o ct. Lobelia cordinalis pą 
sowy aksamitny wysoki kwiat 15 ct t t i a d i o i u s y  najpiękniejsze z Ilarlemu 
60 odmian 8 ct. Pelargonie skarlety najnowsze pstre odmiaay z Er fart u 10 
sztuk różnych *.20. Begonie kwitnące bez przerwy 15 ct. sztuka Wszelkie 
flance kwiatowe i jarzynowe. Krzewy pnące. Krzewy ozdobne jakie nasz klimat 
znosi po najtańszych cenach. Do 15 maja wysyłamy wszystko pod gwaraneya 
przyjęcia. Cenniki na żądania gratis. (Lwów IinpressaJ. a—4

I

K adszedł w ie lk i wybór
ploeieu, chiffouów, stołowej bielizny, towarów 

pończoszkowych i gotowej bielizny
także najnowszych

i Ł p a w a t e  * ,  k o i n i e r z y k ó w  i  m a n u z e t

Skhd fibryczny bielizny prof. d . Jaegera.
Towar doborowy. Ceny stałe 

poleca

F. Sa BANDASZ w e Lw ow ie
vis-a-qis Kościoła K atedralnego ul. T ea tra lna  1. 9.

9 I 6 W U  Z A Ł D Z O S I Y
R Ę K A W I C Z E K

J  AN A - S P  OŻA li^ H lE G O
w  H o t e l u  f r a n c u s k i m

poleca łaskawym względom P. T. Szanownej Publiczności wyroby w ła s n e ,  
jakoteż i z ces. i król. nadwornej fabryki J .  JK. / i a t l i f t i i s s a  w e  
W i e d n i u :  wielki wybór n a j i n u d n l e j u y c l i  H ę k a w i c z e k  w naj­

lepszym gatunku po zwykłych stałych cenach.
Dziękując P. T. Szanownym Odbiorcom, którzy mnie laskawem zaufa­

niem przez 25 lat obdarzali, proszę i nadal o łaskawe względy, a mojem sta­
raniem będzie zadowolnić P. E. Wysoką Szlachtę i Szanowną Publiczność, 
czyniąc zadość nowoczesnym wymaganiom,

Z poważaniem

J a n  S p o ż a r s h i
8-6 plac Marjacki liczba 5, w Hotelu FrancusKim

W A LK Ę ZLROMADZEA1E OGOLKE
członków kraj. Tow. tkackiego „ Prządka" w Krośnie, zarcj. z ograu. po ręką 

odbędzie się dnia 4 m aja 1895 o godzinie 10 przed południem  
w K rośnie w sali obrad R ady  powiatowej.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .
I. Zagajenie Zgrom adzenia przez Przewodniczącego,

II. O dczytanie protokołu z ostatniego ogólnego Zgrom adzenia,
III . Sprawozdanie z czynności Tow arzystw a i przedłożenie 

bilansu za rok 1893 i 1894,
IV. Spraw ozdanie "Wydziału kontrolującego,
"V. W nioski R ady  zawiadowczej co do rozdziału kw ot w y­

kazanych R achunkiem  s tra t i zysków  za rok 1893 i 1894,
VI. W nioski R ady  zawiadowczej w sprawie powiększenia 

kap itału  obrotowego,
VII, W ybór uzupełniający członków R ady  zawiadowczej,

V III. W ybór W ydziału kontrolującego.
K«dtt z«,t-»iad.ovifOza

krajowego T ow arzystw a tkackiego „Prządka" w Krośnie 
zarejestrow anego z ograniczoną poręką 

August Goraysm  prezes. ZŁozlmierz (Jryinz teski sekretarz.

KOLEJE POLNE
dla budowli i celów prz myślowych do 
poruszania za jiomocą robotników, koni 

lub lokomotywy 
d o  s p r z e m ż y  l u b  w y n a j m u

Orenstein et Koppei w Pradze.
Generalna ageneya najGalicyę i 

Bukowinę

W iktor Jasiński
we Lwowie, ul. Batorego 11.

ID O  I T i i B T C l A
Z a r z ą d  o g ro d u  w O s s o ^ c a c i i  p. O s s o w a

Sztuka : T R U SK A W K I wczesne 3 ct., bardzo d u że4 ct. M ALINY 
miesięczne 3 ct A G IiE S T  ogrom ny 8 et. PO Ż E C Z K I, ogromne 
7 ct. W IS Z N IE  O sthaim erslue 20 ct. BZY 1 i ct. JA ŚM IN  JO 
ct. L O N IC E R A  pnąca liść srokaty  20 ct. L O N IC E R A  gałeczki 
białe 10 ct. M IGD AŁY, różowy kw iat 15 ct. R O ŚL IN A  podo­
bna do aryto lochy 15 ct. D Z IK IE  W IN O  3-m etrow e 10 ct., 
l-m etrow e 4 ct. T U JA  aurea l 1/* m etrow a 70 ct. JA Ł O W IE C  
tam aryx  30 ct. SA B IN A  30 ct. K A SZTA N Y  1 m etr 10 ct. —
2 m etry  20 ct. AK ACYA biała 1 m etr 8 ct. 2 m etry  15 ct. 
CH R Y ZA N TEN Y  wazonowe japońskie ogromne 15 ct. D IA N - 
TUS barbatus, w yborow e 1 ct. P IW O N IE pachnące, różowe 
i białe 23 c t  JA L A P A  4 ct. G E O R G IN IE  próżne i pełne 4 ct. 
L A K I gruntow e 2 ct. N IE Z A PO M IN A JK I 2 ct

L aury, aloesy, coledium ewonim us od 1 do 3 złr. sztuka. 
Stachis, jarzyna dobra i p rak tyczna ‘/i b ila 50 ct. Nasiona 
szpinaku fr« ncuzkiego, sałaty, rezedy, niezapom inajek, ślazu 
pąsowego, p iretrum , pakiet lo  c t _____________

Ź y t n i ó w k ę  z czystym smakiem nic 
słodzoną litra 80 ct.

M ia rk ę " n a  winie robioną w smaku 
koniak litr 80 ct. 

l r o in u ra u c z < »  n k ę  na świeżych skór­
kach miłej woni i smaku 80 ct. 

r i inne w 23 smakach 80 ct. 
^ l t w o w i c ę s t a r ą ,  O c r t  n i ó w b ę  
H a ia l i ę ,  O r z e c h ó w k ę  
p i ą  na czerwonem winie robioną, bu­

telka 1.10 
poleca handel delikatesów

UL B A LA sA
Lwów, K aźm ierzow ska 1. 41.

Ogród handlowy Lubycza królewska 
oferuje na wiosnę: M e d eu n k <  s z p a r a ­
g o w e , Cannov"er Goliosal, stara Brun- 
szwidzka, erfurtskie olbrzymy, 1 roczne 
1 złr. za 100 a 8 zlr. za 1000 , dwuroezne 
złr. 1.56 za 100 * 12 złr. za 1000. Ma- 
d K u u k i  p o z io in t t t f w e  w najlepszych 
gatunkach przesadzone 100 sztuk 2 zir. 
1000 sztuk I5zIr. *».r z u .c z k i  m a l i n o ­
w e  raz owoconośne i 2 razy owoconosne 
15 do 80 ct. za sztukę, ł k r z a c z k l  p o  
ż e c c k o w e  najlepsze rodzaje 15 ct. do 
50 ct. za sztukę. M a d z a u K i s o s n y  
J roczne 8u ct., * letaie 1.20 za 1000 sztuk 
Sadzonki świerkowe roczne i  zl 2 letnie 
1.60 za lOoO złr. 5—6

Główny skład

ch iń sk i -rosy jsk ie j
zo zbioru pierwszego majowego 
z nadzwyczajnym  smakiem i aro­
matem, w szczególności polecenia 
godne są herbaty  czarne „Im pe­
rial Congo“ jak  również kombi- 
nacye czarnych herbat z domieszką 

kwiatu, 
pół kl. Familijnej 2.30 
pół kl. Cesarskiej z kwiatem 8 
pół kl. Ninghof Congo 4 
pół ki. Karawanowej 4 
pól kl Imperial Congo 4,80 

Również polecam okruchy z najlepszych 
herbat

p ó l  1.1. p «  1 4  * i  1 8 0 .
B u m  Jamajka najprzedniejszy flaszka 2 zł. 

„ Jamajka bardzo dobry flaszka 1.70. 
„ Ouba bardzo dobry tlaszka 1.40.
„ Cuba dobry flaszka 1 zt.

A r a c  de Goa, Mandarin biały fl. 2 zł. 
poleca

Władysław Bażant
Lwów, H alicka 1. 3.

ftfa Ś w i ę t a .
Precz z drogiemi cenami, tylko u mnie 
masło znacznie tańsze ? masło świeże 
deserowe funt 50 ct., masło świeże w ka­
wałkach 40 do 42 ct., oprocz tego sprze­
daję towary korzenne w najlepszym ga­

tunku 10 prc. taniej niż wszędzie
JtiUtbija h iid iflab

przedtem Józef Barucli Buchstab, Lwów 
ul. Krakowska 25, pod dwoma gołąb­

kami. 4—o

W dobrach Bołszowce z powodu 
przebudowania gorzelni dla powię­
kszenia jej ruchu będzie w Maju 
br. do sprzedania całe urządzenie

G o n e i u i
odpowiedne dla dziennego wypedu czterech 
hektolitrów spirytusu a lo : koeiół parowy, 
parnik Henzego, apatat odpędowy mie­
dziany systemu Galia, złozony z dwóch 
kotłów odpadowych, alembika, kolumny 
Kohlkaupta, trzech talerzy, węzownicy rur 

łączących, chłodnicy zeiazuej etc. 
Gorzelnię w ruchu można oglądnąć 

w Bołszowcach.
Bliższych objaśnień udzieli na zapyta 

nie Zarząd dóbr Bołszowce, poczta, tele 
graf i przystanek kolejowy Bołszowce.

Iwonicz
rozpocząłjuz tegoroczne 

czerpume wód.
Zgłoszenia załatw ia

Dyrekcya Zakładu.

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod firmą:

Antoni Kafka

hi aj nowsze

Parasolki
otrzym ał w wielkim wyborze i 

poleca najtaniej

{Nikołaj Ludwig
Lwów, ni. H alicka l. 14

rum Jamajka,jwina [sto łow ejldese- 
ro>ve W znakomitej jakości

4  litrow a b eczu łk ę
francuskiego koniaku, rum u J a ­
majki, M alagi, Marsali, M uskato- 
rego w ina , Reforoo (czerwone, 
słodkie), "Wino 'i errano białe i 
czerwone, w ino stołowe wszystko 
za zaliczką oclone i opłacone do1 
w szystkich miejscowości A ustro 

W ęgier w ysyła

B. B asseggio
 C apodistria.

TRAWA MIODOWA
(H olcns Inn ara )

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  K o rz e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  ai. w . a , przy z ..kupnie za­
raz l o  k o ie y  dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia i .  B u l  s i e  

w ic z , skiad nasion w  B o c h n i .

N ow e g a tu n k i  k a r to f l i  d a  »a 
d z m i a .  Z 106 gatunków kartofli na róż­
nej ziemi w skarbie Lubyc-a królewska 
wysadzonych w naszym klimacie następu­
jące się udały: 1) jako wczesne kartofle 
stołowe" ulepszone sześciotygodniowe kar­
tofle, niebieskie sześciotygodniowe kartofle 
,.Królowa mąju', „Emly rose“, 2) jako 
średnio wczesne kartofle dłużej trwające 
delikatne stołowe kartofle: „mota róża“,
.Diament11, „Edelweiss11, „Magnum honum11 
„Sehnee flocke'1 3j jako pożne, znakomity 
gatunek stołowy i gospodarski: „Juwel"
Bowyższe gatunki są do sprzedania od pół 
do b kilowych paczkach po 7u ct. z opa­
kowaniem, 5u kilowe pakiety po 5 zł., 1 U 
kiłowe pakiety po 8 zl. Wastępne gatunki 
są do sprzedania po pół do 5 m. et. po 
a" zł. — od 5 do 5b m. et. po 2.70 — nad 
50 m. ct. po 2.6U zt. za m. ct stacya Lu­
bycza królewsaa : „Zotte róze“, dojrzewa­
jące z początkiem września doskonale kar 
tolle do goizelni i do jedzenia, mają wiel­
ką przyszłość „Keichskanzier11 dojrzewają 
w połowie października, nader smączne i 
wyditne, „Erste vom Frómadori* „Drosser 
KurlUr»t', „lilaue llicoen- wszystkie na­
der wydatne i dla twardego gruntu.

A u « t r j a C a i e
W ino stołowe lekkie but. —.50 
R etker bardzo dobre but. —.06 
Jam achberger styryjskie —.00 
G rinzm ger wyborne —.70
G um poidskircnner —.80
K losterne u burger — .90
Voeslauer wyborne 1.—
Yoeslauer A ustieh 1.20
K losterneuburg E raelaten  1.50 

poleca pod gwarancyą naturalności
JAktl «fiU5ZYMS«U

L itó w , R y n e k  4 9 .

MIÓD PANIEŃSKI
d z ie g fę c lo le tn i

odznaczony złotym medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako­
mitsze osobistości za bardzo dobry Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze­
wozów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów 
podtrzymujący zdrowycn. . le t ln a  f la s z  
n a  a u m p a ń s k a  1 z tr . l i i  ct 
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilowa. Na 
być można w A tlm tu u siT acy i J ń a r i  
n ik a , Larów , ul L y e ia k o w a k a  

liczba 93.

(przedtem A Kożeloużek) 
we Lwowie, Rynek 1. 29 od strony OO. 
Jezuitów, Teatralna 12 przechodnia kamie­

nica Audriolcgo.
U  P o l e c a  n a  « t z o «  w i o s e n n y : 

J k a p c i u s z e  1 c y l i n d r y  własnego 
wyrobu jakoteż z fabryk F. C. Habiga i 
W. Blessa w Wiedniu w najmodniejszych 
fasonach i kolorach po uajnizszycn cenact,, 
jakoteż kapeluszy miękkie ta a zwane „Lo­
dem1 z fabryki Ant. Fiedlera w Graou 
Kapeluszy angielskie prawdziwe miękkie i 
twarde w wielkim wyborze. Frzyjmuje ka­
peluszy i cylindry do prania, prasowania i 
odnawiania. Cenniki na żądanie gratis i 

franco. 1—3

Julian Bourdon
rusznikarz i mechanik

nabywszy wieloletnią praktykę w pt erwszo- 
rzęUnych fabrykach zagranicznych otworzył
frecównig iniibliaiiicziio-ruszniiiarsM

przy ul. aykstuskiej 1. 14. 
poleca się łaskawym względom p. t. Pu­

bliczności.
Z a k tu U  o y ro U n ic z o -f iu iu llo w y  

J ó z e f a  U r s y  w  S a n o /tu  
(Ulica Nowy świa4). 

poleca szanownej F. T. publiczności naste 
pujące kwiaty i flance ogrodowa 

a mianowicie: 
lióbe  wysokopienne, szczepione na dzi­

czkach szkółkowymi ^rosa cahtia) dobrze za­
korzenione, jednoroczne z pięknemi koro­
nami, od pół do półtora metra wysokie,: 
Iz sztuk 6 złr. Tióze płaczące 2 metry i wyż­
sze 1 sztuka 80 ct. Róże trzyletnie do al­
tan lub domów 1 sztuka 60 ct. Malwy szko­
ckie pełne w 12 odmianach zO Sztuk 1 złr. 
Uwożdziki pełne w najjiiękniejszych odmia­
nach wazonow. i gruntowe 2u sztuk 1 złr. 
Gwoździki niskopienne peine do obsadzania 
klombów 15 sztuk 1 złr. Gwoździki chiń­
skie 00 sztuk zO ct. btokiótki w 4 odmia- 

1 naeh bardzo pełne duże krzaki 20 sztuk 
1 złr. rremule w różnych odmianach 20 

1 sztuk 1 złr. uwie pyszcze (Auterąium) 20 
! szL 1 złr. Bratki dwuletnie 5d sztuk 1 zlr. 

Bratki jednoroczne 60 sztuk 3U ct. Nieza­
pominajki biaie niebieskie ló sztuk 1 złr. 
Truskawki ananasowe do smarzeuia 100 szt. 
1 złr. Szczaw (kwasek; 20 sztuk i  złr, 

f la n c e  iiu )pe .ttv*ve.
Lewkonio letnie pełne 60 sztuk 25 ct. 

Astry bardzo piękne odmiany, ou sztuk 20 
ct. Balsaminy bardzo piękne, pełne w wielu 
odmianach 60 sztuk 20 ct Łynie ot* szt. 20 
ut. Tloxy 60 sztuk 2u ct. Skabiozy tiO sztuk 
20 ct. Yerbena 60 sztuk 60 ct. Rycinusy 
w wazonach sadzone i ,ztuka 10 ct,

f l a n c e  j a r z y n  w najprzedniejszych 
gatunkach po najumiarkowanszych cenach. 
YYysełkaróz i Hanców trwa do Końca maja.

MAŁO UŻYWANE ANGIELSKIE

O

PNEUMATYCZNE i PODUSZKOWE 
bez najmniejszych "wad, są bardzo tamo 

Uo u.
S. PlE.LLCiUE.GO i Ski

we L w u wie.
Jednocześnie zapraszamy każdego cykli­
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu aportowego i juz na- 

deszłyck nowości na sezon loiió,
S « l F T i  » T f A «

s p r z e d a je m y  n a jt a n ie j

Rowem anfcielshe U-kiiojje
t » n g e n t .  P n e u m a t .  A i l t l g l i p p j n g ;

z wszidkiemi nowościami i nieograniczoną 
(j-wuranc) ą  otl l a o  i ł r

za gotówkę i na raty.

Drobne przedsiębiorstwu
m ożna łatw o i z m ałym  wydat­
kiem  wszędzie urządzić. Artykuł 

1 nader potrzebny, olbrzym i zbyt. 
t D obry zarobek zapew niony. L is ty  

f r a n k o w a n e  po 10  et. Do Eggart
i i  Ska Medjolan ("Włochy).


